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Z Y G M U N T SO C ZEK  (S k iern iew ice)

M A M U TO W C E O LBRZY M IE

Akcja wielu bajek i baśni rozgrywa się w  le- 
sie i któż z nas słuchając ich w dzieciństwie nie 
wyobrażał go- sobie jako nieprzebytego skupi­
ska drzew-olbrzymów, wobec których ludzie 
czują się jak małe krasnoludki. Toteż nieza­
pomniane przeżycie dla mnie stanowiło zoba­
czenie takiego właśnie lasu w rzeczywistości. 
Działo się to w  wysokich górach Sierra Nevada 
w Kalifornii, w Parku Narodowym Sekwoi 
(Seąuoia gigantea), czyli używając poprawnej, 
botanicznej nazwy polskiej — mamutowca ol­
brzymiego.

Jak  się później przekonamy, nazwę tę nadano 
bardzo słusznie, ponieważ podkreśla ona zarów­
no wielkość drzewa, jak i jego dawne pochodze­
nie. Mamutowiec jest największym na świecie 
drzewem iglastym. Jedynie w przeciwieństwie 
do potężnego pnia i konarów ma igły delikatne 
i maleńkie. W yglądają one jak drobne łuski 
zwarcie pokrywające wiotkie pędy. Pod tym 
względem mamutowiec przypomina trochę nie­
które gatunki tui i jałowców, z którym i jest 
bliżej spokrewniony niż ze świerkami czy so­
snami.

Do Parku  Narodowego Sekwoi prowadzi spe­
cjalnie zbudowana dla turystów  piękna, asfal­
towa szosa. Na przestrzeni 39 kilometrów wspi­
na się ona na wysokość prawie 1600 m, a więc 
na odległości krótszej niż z Warszawy do Żyrar­
dowa pokonuje taką różnicę wzniesień, jaka 
dzieli plaże Helu od szczytów Tatr.

Podziwianie dzikich i pięknych zboczy Sierra 
Nevada, nad którym i z trudem  wije się szosa,

łagodzi przejście od „zwykłego” świata do ba­
śniowej krainy sekwoi. Przekroczywszy grzbie­
ty  gór w pewnej chwili prawie niepostrzeżenie 
wjeżdża się w Wielką Puszczę, część parku, 
w której rosną największe z tych największych 
drzew.

Podobnie jak nasze dęby „Jagiełły” i „Bartki” 
również i niektóre mamutowce posiadają własne 
nazwy. Najsłynniejszym z nich jest „Generał 
Sherman”, uważany za najpotężniejsze drzewo 
świata. Średnica jego wynosi przeszło 11 m, co 
przy 73 m  wysokości tego drzewa zapewnia ilość 
budulca wystarczającą do postawienia 40 dom- 
ków jednorodzinnych. Należy przy tym  nad­
mienić, że w Ameryce za domek jednorodzinny 
uważa się domek co najmniej 5-pokojowy.

„Generał Sherm an” imponuje okazałością, 
mimo że przed wielu laty przypuszczalnie jakiś 
potężny huragan lub piorun strzaskał m u wierz­
chołek. Dzięki wielkiej zdolności do regeneracji 
drzewo odbudowało koronę, lecz zostało zeszpe­
cone na zawsze i nie osiągnęło takiej wysoko­
ści, jalką mogłoby się pochwalić w stanie nie 
uszkodzonym. Jak podają podręczniki dendro­
logii, największe znane okazy mamutowca osią­
gały 90— 120 m.

Przeliczanie sekwoi na liczbę domków przy­
pomina niebezpieczeństwo, jakie groziło tym 
wspaniałym pomnikom przyrody ze strony ludzi 
chcących eksploatować bogactwo Wielkiej Pu­
szczy. Na szczęście, dosłownie już w ostatniej 
chwili, po wybudowaniu wielkiego tartaku  
u podnóża Puszczy, Jerzy S t e w a r t  zdołał
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R yc. 1. J e d e n  z 230 z a k rę tó w  n a  szosie w  g ó rach  S ie r ra  N ew ad a , k tó r a  łączy  św ia t zw yk ły  z b aśn io w y m  św ia ­
te m  sekw oi. W  od d a li szczy t M o u n t S te w a r t  (3722 m ), n a z w a n y  ta k  n a  cześć człow ieka, k tó re m u  zaw dzię ­

czam y oca len ie  W ie lk ie j P uszczy  p rzed  w ycięciem

nakłonić kongres do uchwalenia ustaw y zapew­
niającej mamutowcom ścisłą ochronę i zmienia­
jącej cały teren ich występowania w wielki park 
narodowy. Dzisiaj jeden z najwyższych w tym  
rejonie szczytów (3722 ml) nosi imię Stew arta, 
park obejmuje powierzchnię 3380 km 2 (przeszło 
pięć razy większą niż łączna powierzchnia wszy­
stkich parków narodowych w Polsce), a jego 
widokiem cieszy się 40 000 turystów  rocznie.

Historia odkrycia Wielkiej Puszczy i stworze­
nia tam panku narodowego była równie krótka 
jak dramatyczna. Pierwszym białym, który 
oglądał wielkie drzewa, był hodowca bydła Hale 
T h a r  p, przyprowadzony do nich przez swego 
przyjaciela C h a p p o, wodza szczepu indiań­
skiego Kaweaks. Pomimo że działo się to sto­
sunkowo późno, bo dopiero w roku 1858, już 
w roku 1890 kongres przeprowadził uchwałę 
o utworzeniu parku narodowego, przynaglany 
wybudowaniem wielkiego ta rtaku  przez przed­
siębiorczych businessmenów.

Rok przedtem  traper Jakub W o l v e r t o n  
odkrył największą ze znanych sekwoi i nazwał 
ją imieniem swojego dowódcy z okresu wojny 
domowej — „Generałem Sherm anem ”. Nieco 
wcześniej, w roku 1862, Józef T h o m a s  od­
krył inne słynne dziś drzewo — „Generała 
G ranta”.

Oczywiście historia sekwoi jest dużo starsza 
niż historia kolonizacji Ameryki. Starsza jest 
nawet, niż przypuszczamy, ponieważ rosły one 
na ziemi w czasach, gdy żyły na niej dinozaury, 
ichtiozaury i inne „przedpotopowe” stwory.

Trudno dostępne Góry Sierra Nevada, n a j­

wyższe w Stanach poza Alaską, tu taj m ają swo­
je najpotężniejsze grzbiety ze słynnym szczy­
tem Mount W hitney wznoszącym się na wyso­
kość 4418 m. One to powstrzymały penetrację 
nie tylko pierwszych białych, ale również i lo­
dowca w  epoce zlodowacenia. Nie doszedł on 
do tych rejonów gór i dlatego sekwoje, mające 
kiedyś dużo większy zasięg, ocalały tylko 
w miejscu ich dzisiejszego występowania. Ma 
ono kształt wąskiego, ale długiego pasa ciągną­
cego się na przestrzeni 375 km wzdłuż zachod­
nich zboczy Sierra Nevada.

Klim at tam  występujący, a przede wszystkim 
gruba okrywa śnieżna, spora wilgotność i duże 
nasłonecznienie, widocznie dobrze odpowiadają 
wymaganiom sekwoi, ponieważ nie przypomi­
nają one okazów wymierających, lecz wręcz 
przeciwnie rosną, obradzają szyszkami i roz­
mnażają się normalnie.

Niektóre z nich przekraczają już wiek 3000 
lat, a więc pam iętają czasy, w których Grecy 
oblegali Troję i były już wiekowymi drzewami, 
kiedy B o l e s ł a w  C h r o b r y  wbijał słupy 
graniczne na Odrze.

Nadzwyczajną długowieczność zawdzięczają 
sekwoje między innymi dużej odporności na 
choroby, szkodniki a nawet na ogień. Ich ślicz­
na, czerwona, głęboko spękana kora przesycona 
jest taniną i stanowi okrywę ognioodporną jak 
azbest. Czasem spotyka się osmolone drzewa 
z wypalonym wnętrzem, co nie przeszkadza im 
rosnąć dalej i opierać się burzom, dzięki prze­
trw aniu w stanie nieuszkodzonym kory i leżą­
cych pod nią żywych tkanek drzewa.
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Ryc. 2. P a rk in g  pod sekw o ją

Przy okazji warto przypomnieć, że wiele bez­
cennych okazów drzew innych gatunków ulega 
pastwie płomieni. Tak zginął wsławiony przez 
M i c k i e w i c z a  dąb „Baublis”. Trzeba go 
było ściąć po pożarze wywołanym przy wyku­
rzaniu dymem lisów, które zagnieździły się 
między jego korzeniami.

Wielkie sekwoje sprawiają duże wrażenie nie 
tylko swym ogromem, lecz również masowością 
występowania. Nasza Puszcza Białowieska po­
siada piękne, stare dęby. Nie chcę ich oczywiście 
porównywać z olbrzymami amerykańskimi, 
chociaż nawiasem można wspomnieć, że nasz 
dąb szypułkowy przewyższa wielkością wszy­
stkie spotkane przeze mnie gatunki dębów ame­
rykańskich. Niestety jego stare osobniki wystę­
pują już tylko pojedyńczo i bardzo rzadko. 
W przeciwieństwie do tego potężne sekwoje 
stoją jedna koło drugiej stwarzając tym  nieza­
pomniane wrażenie potęgi tam tej puszczy.

Ryc. 3. Szyszka  i p ęd  m am u to w ca  o lbrzym iego . V2 w ie l­
kości n a tu ra ln e j

Nie zapomnę chwil spędzonych w niej na obo­
zowisku. Był to koniec lata i pomimo ciepłych 
jeszcze dni noc nastała tak chłodna, że nie mo-

Ryc. 4. W  p rzec iw ień stw ie  do Puszczy  B ia łow iesk ie j, 
w  k tó re j n iep rzec ię tn ie  duże d rzew a  są  rozrzucone 
w  znacznych  od leg łościach  jed n o  od d rug iego , tu ta j 

leśne  o lb rzym y  s to ją  w  z w arty m  sk u p isk u

gąc spać z zimna owinąłem się w plandekę na­
miotu i siedząc podziwiałem niesamowity widok 
leśnych gigantów wyłaniających się z mroku 
przecinanego smugami księżycowego światła. 
W pewnej chwili zobaczyłem niedźwiedzia, jak 
przemykał swym kolebiącym się krokiem przez 
obozowisko. Sprawiał wrażenie zjawy, potę­
gowane niezmąconą ciszą. Nawet żadna gałązka 
nie trzasnęła pod ciężkim i szybko sunącym 
zwierzem. Oczywiście bardziej od zmarzniętego 
turysty interesował go kubeł na odpadki, który

Ryc. 5. L u d z ie  c zu ją  się  w obec n ich  ja k  k ra sn o lu d k i
5*
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zaczął opróżniać z niesamowitym hałasem bu­
dząc całe obozowisko.

W rejonie tym  występuje już tylko stosun­
kowo mało napastliwy niedźwiedź czarny. Za­
wdzięcza on swą nazwę ciemnej barwie futra, 
chociaż, jak się przekonałem później w Parku 
Yellowstone, tylko nieliczne osobniki z tego ga-

R yc. 6. „ G e n e ra ł S h e rm a n ” — n a jw ię k sz y  spośród  
n a jw ię k sz y c h

tunku mają sierść rzeczywiście bardzo ciemną. 
Groźny, osławiony grizzli usunięty już został do 
bardziej północnych zakątków Gór Skalistych. 
Niedźwiedzia czarnego spotkałem później je­
szcze kilkakrotnie, lecz żadna sceneria leśna, nie 
mówiąc już o wybiegach w ogrodach zoologicz­
nych, nie pasowała tak dobrze do tego wielkiego 
zwierzęcia jak tam ten las ogromnych sekwoi.

W Wielkiej Puszczy spotyka się poza m am u­
towcem również i inne gatunki drzew, a zwła-

R yc. 7. N ied źw ied ź  cza rn y , częsty  gość obozow iska  
w  P a rk u  N aro d o w y m  S ekw o i

szcza sosny (Pinus Jeffreyi ,  Pinus ponderosa) 
i jodły (Abies concolor, Abies shastensis). Uroz­
maicają one puszczę i dorastają do potężnych 
rozmiarów, choć oczywiście nie takich jak se­
kwoje. W podszyciu w ystępują wierzby, derenie 
i azalie. Zwłaszcza te ostatnie, w ulubionych 
przez siebie warunkach umiarkowanego zacie­
nienia i względnie dużej wilgotności, kwitną

R yc. 9. P o d o b n ie  ja k  w  naszych  p a rk a c h  na ro d o w y ch  
ró w n ież  i tu ta j  n ie  u su w a  się p rzew ró co n y ch  drzew . 
O to  jed n o  z n ich . S to jący  z p ra w e j s tro n y  sam ochód 
w y g ląd a  p rzy  n im  ja k  zab aw k a , chociaż je s t  to  po­

tężn y  „ k rążo w n ik  szosow y”

u nas w Kłaninie koło Pucka, dokąd sprowadzo­
no go już w kilka lat po odkryciu sekwoi w Sta­
nach. Niestety nie przetrzym ał on surowej zimy. 
w  roku 1939/40.

Poza mamutowcem olbrzymim rośnie w Ame­
ryce jeszcze sekwoja wieczniezielona (Seąuoia 
sempervirens). Niewiele ustępuje ona w ogro­
mie mamutowcom, a pod względem wysokości 
nawet je przewyższa, o czym szczegółowiej opo­
wiem już w oddzielnym artykule.

R yc. 8. M am utow ce  ro sn ą  w  to w arzy s tw ie  in n y ch  
d rzew . O d lew e j: m am u to w iec  o lb rzy m i (Seąuo ia  gi- 
gan tea ), jo d ła  (A b ies  concolor), sosna  (P inus p o n d e­

rosa)

podobno ładniej niż w ogródkach miejskich. 
Często spotyka się zwarty podszyt z młodych 
sekwoi posiadających charakterystyczny, ślicz­
ny, regularny pokrój stożka.

Porwani urokiem sekwoi, jak również chcąc 
zbadać jej przydatność do zadrzewień, wysa­
dzali ją ludzie często w wielu parkach i w ogro­
dach botanicznych zarówno w Ameryce, jak 
i w Europie. Sam spotkałem dwa śliczne okazy 
sekwoi w Bułgarii koło Sofii. Podobno najstar­
szy w Europie egzemplarz tego gatunku rósł
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A LFR E D  S Z M ID T  (Poznań)

CHEMICZNA A BIOLOGICZNA METODA W  OCHRONIE ROŚLIN

C złow iek  b ro n i s ię  p rzed  s tra ta m i pow odow anym i 
p rzez  szk o d n ik i w  zasadzie  od m o m en tu  gdy  zaczął 
p ro w ad z ić  o siad ły  t ry b  życia i  z a ją ł się u p ra w ą  i ho ­
dow lą  ro ś lin . W  zw iązk u  z ty m  i a so r ty m e n t s to sow a­
n y ch  zab iegów  o ch rony  ro ś lin  b y ł od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów  b a rd zo  różnorodny .

Ze w zg lęd u  n a  sposób  o d d z ia ły w an ia  na  szkodn ika  
lub  n a  jego  środow isko  m ożna sk lasy fik o w ać  w szystk ie  
do tychczas zn an e  zab ieg i och rony  ro ś lin  w  ram ach  
6 p o d staw o w y ch  m etod .

J a k o  p ie rw szą  w ym ien im y  m e t o d ę  k w a r a n ­
t a n n o w ą ,  k tó re j zasad y  zn a laz ły  sw ój w y ra z  ju ż  
w  K sięgach  M ojżesza, chociaż n ie s te ty  jeszcze dzisiaj 
n ie  w e  w szy s tk ich  k ra ja c h  je s t ona s to so w an a  w  p ra k ­
tyce. M etoda  ta  m a  za zadan ie , w  o p a rc iu  o p rzep isy  
p ra w n e  i śc is łą  k o n tro lę  zd row o tnośc i tra n sp o r to w a ­
nych  to w aró w  g łów nie  z zag ran icy , n ie  dopuścić  do 
zaw leczen ia  i ro z p rz e s trz e n ie n ia  się szkod liw ych  dla 
g o sp o d ark i lu d zk ie j o rg an izm ów  na now e, n ie  za ję te , 
jeszcze p rzez  n ie , a rea ły . M e t o d a  m e c h a n i c z n a  
o b e jm u je  zab ieg i ręczn eg o  lu b  zm echan izow anego  zb ie­
ra n ia  i n iszczen ia  szkodn ików  oraz  s ta ra  się s tw arzać  
na  ich  drodze sz tu czn e  b a r ie ry  lu b  p u ła p k i zapob iega­
jące  p rzem ieszczan iu  się szk o d n ik a  (opask i lepow e, 
ro w k i ch w y tn e  o s tro m y ch  śc ian k ach  itp.). J a k o  tr z e ­
cią w y m ien im y  m e t o d ę  f i z y c z n ą ,  k tó ra  w y k o ­
rz y s tu je  do n iszczen ia  szkodn ików  ta k ie  e lem en ty  jak  
ogień, w odę, a w  n aszy ch  czasach  p rą d  e lek tryczny , 
u ltrad źw ięk i, a  n a w e t izo topy  p rom ien io tw órcze . 
C zw arta  z ko le i m e t o d a  a g r o t e c h n i c z n a  po­
lega n a  s to so w an iu  pod k ą te m  w id zen ia  o ch rony  ro ś lin  
sp ec ja ln y ch  p łódozm ianów , specyficznych  sposobów  
o rk i czy s iew u  w  ro ln ic tw ie , a  w  leśn ic tw ie  tzw . czy­
ste j g o sp o d ark i lu b  hodow li odpo rnych  n a  szkodn ik i 
ró żn o g a tu n k o w y ch  d rzew ostanów .

O sta tn ie  dw ie  n a jb a rd z ie j zn an e  i chyba najczęśc ie j 
sto sow ane  w  p ra k ty c e  o ch rony  ro ś lin  to  m e t o d a  
c h e m i c z n a  i m e t o d a  b i o l o g i c z n a .  P ie rw ­
sza z n ich , ja k  w iadom o , za leca  opy lan ie , op ry sk iw an ie  
zam g ław ian ie  itp . k u l tu r  zag rożonych  p rzez  szkodn ika , 
n a jró ż n o ro d n ie jsz y m i p re p a ra ta m i chem icznym i o le- 
ta ln y m  lu b  re p e lle n tn y m  d z ia łan iu . D ruga , m etoda  
b io log iczna, o b e jm u je  w szy stk ie  p ró b y  w y k o rzy sty w a­
n ia  o rg an izm ó w  żyw ych  d la  h am o w an ia  w zg lędn ie  
lik w id a c ji m aso w y ch  p o jaw ó w  szkodn ików  ro ś lin n y ch  
czy zw ierzęcych .

N ależy  tu  je d n a k  podk reś lić , że n ie  zaw sze m ożna 
p rzep ro w ad z ić  b ez sp o rn y  p rzy d z ia ł k o n k re tn eg o  za­
b ieg u  do je d n e j z w y m ien io n y ch  m etod . S te ry liz ac ja  
ra d io a k ty w n y m  k o b a lte m  sam ców  m u ch y  p a so ż y tu ją ­
cej n a  byd le , k tó ry  to  zab ieg  dop ro w ad z ił n a  w ysp ie  
C u racao  do ca łk o w ite j lik w id a c ji tego  b a rd zo  groźnego 
szkodn ika , m oże b y ć  za liczona ze w zg lęd u  n a  s to so w a­
n ie  izo topów  do m e to d y  fizycznej, a le  rów n ież  i do 
b io log icznej m e to d y . W y korzystano  tu  bow iem  o rg a ­
n izm  żyw y, sam ce zw alczanego  g a tu n k u . M ianow icie  
stw ie rd zo n o , że sam ice  szk o d n ik a  k o p u lu ją  ty lk o  ra z  
w  życiu , w  zw iązk u  z ty m  po  k o p u la c ji z w p ro w ad zo ­
n y m i sz tuczn ie  n a  zag rożony  te re n  s te ry lizo w a n y m i 
up rzed n io  w  la b o ra to r iu m  sam cam i s k ła d a ją  n ieza - 
p ło d n io n e  ja ja  i g in ą  bezpo tom nie .

Jeże li chodzi o p o p u la rn o ść  jed n e j z d w u  o s ta tn io  
w ym ien io n y ch  m etod , to  by ła  ona różna  w  różnych  
ok resach  czasu. W  o s ta tn ich  d z ies ią tk ach  la t w  zw iąz­
k u  z zasto so w an iem  in sek ty cy d ó w  k o n tak to w y ch  (DDT, 
HCH), o k tó ry c h  sądzono, że ro zw iążą  w szystk ie  t r u d ­
ności och rony  ro ś lin , n a s tą p ił b a rd zo  b u rz liw y  rozw ój 
m eto d y  chem icznej. J ed n ak że  obecn ie  w  zw iązku  
z groźbą chem izac ji środow isk  po lnych  czy leśnych  
za ry so w u je  się p ew ien  odw ró t od te j m etody  a coraz 
częściej w sk a z u je  się n a  konieczność  szerszego  n iż  do­
tychczas sto so w an ia  m e to d y  b io logicznej.

W p o d e jśc iu  do zag ad n ien ia  —  chem iczne czy b io lo ­
giczne zw alczan ie  szkodn ików  —  m ożliw e są  n a s tę p u ­
jące  3 p u n k ty  w idzen ia :

1. S to so w an ie  z z a sad y  w a lk i chem icznej ja k o  n ie ­
sk o m p lik o w an e j, p rzynoszące j n a ty ch m ias to w e  i rz u ­
ca jące  się w  oczy re z u lta ty  m etody , z założeniem  c ią ­
g łego ro z w o ju  co raz  tań szy ch , sk u teczn ie jszy ch  oraz 
se lek ty w n ie j d z ia ła ją cy ch  p rep a ra tó w .

2. S to so w an ie  g łów nie  m eto d y  b io log icznej d la  w y ­
e lim in o w an ia  n ieb ezp ieczeń stw a  chem izac ji środow isk , 
n a w e t ko sz tem  pew n y ch  s t r a t  w y n ik a jąc y ch  z o g ra ­
n iczonej jeszcze sku tecznośc i te j m etody .

3. S to so w an ie  gdzie to  ty lk o  je s t m ożliw e k o m b in a ­
c ji n a jm n ie j n ieb ezp iecznych  e lem en tó w  m eto d y  ch e­
m icznej z n a jb a rd z ie j sk u teczn y m i zab iegam i m etody  
b io log icznej.

W św ie tle  w y n ik ó w  do tychczasow ych  b a d a ń  i sze­
ro k ich  d y sk u s ji co raz  tru d n ie j n ie  zgodzić s ię  z tą  
o s ta tn ią  k o ncepc ją , k tó r ą  m ożna podciągnąć  pod  p o ­
jęc ie  w a l k i  k o m p l e k s o w e j  ze szkodn ikam i. 
W alka  ko m p lek so w a  zaleca  w  zasad z ie  u m ie ję tn e  w łą ­
czan ie  w  sy s tem  och rony  dane j ro ś lin y  n a jlep szy ch  za ­
biegów  z ró żn y ch  w yżej om ów ionych  m etod . P rz y  tym  
w y d a je  się, że n ie  p o w in n o  tu  chodzić ty lk o  o k o m ­
p leks zab iegów  sk ie ro w an y ch  p rzec iw  je d n e m u  g a tu n ­
kow i szk o d n ik a , lecz, o ile tego  zachodzi p o trzeb a , 
o o p raco w an ie  sy s te m u  kom p lek so w y ch  zab iegów  dla 
z e s taw u  n a jw a ż n ie jsz y c h  szkodn ików  dan e j rośliny .

WADY I ZALETY METOD CHEMICZNEJ I BIOLOGICZNEJ

Jeże li chodzi o m e to d ę  chem iczną, k tó re j p o czą tk i 
s ięg a ją  czasów  fa rao n ó w , to  p rzy  obecnej o lb rzym ie j 
ró żn o ro d n o śc i p ro d u k o w an y ch  p re p a ra tó w  i a p a ra tu ry  
tru d n o  zna leźć  ju ż  szkodn ika , k tó reg o  m asow ego  po- 
ja w u  n ie  da ło  b y  się tą  m e to d ą  z likw idow ać . N ies te ty  
n ie  je s t  to  lik w id a c ja  n a  d łuższą  m e tę . Z w yk le  n a s tę ­
p u je  ponow ny , i to  szybszy  n iż  n o rm a ln ie , n a w ró t g ra ­
d ac ji szk o d n ik a  i znów  m u sim y  w k raczać  z  zab iegam i 
chem icznym i. Z n a n e  są  n a w e t p rzy p ad k i, gdy  n a  t r a k ­
to w an y ch  in se k ty c y d a m i pow ie rzch n iach  g rad ac je  
trw a ły  d w u k ro tn ie  d łu że j n iż  n a  p o w ie rzch n iach  w y ­
łączonych  z w a lk i chem icznej. Z ja w isk a  te  pow odo­
w an e  są  b a rd z o  s iln ą  w raż liw o śc ią  dużej g ru p y  p o ży ­
teczn y ch  en to m o fag ó w  n a  śro d k i chem iczne o raz  po­
w o lnośc ią  p ro c e su  p o now nego  zas ied len ia  p o w ierzchn i, 
n a  k tó ry c h  ra z  zo sta ły  one w y trzeb io n e . P oza  ty m  
s u b le ta ln e  d z ia łan ie  ś l a d ó w  pozosta łego  w  ś ro d o ­
w isk u  in se k ty c y d u  n a  n ie k tó re  d ro b n e  pasoży tn icze  
o rg an izm y  ro zc iąg a  się  n iek ied y  n a w e t n a  o k res  k ilk u  
m iesięcy .
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O prócz  teg o  częste  s to so w an ie  w a lk i ch em iczn e j 
p rzec iw k o  je d n e m u  g a tu n k o w i szk o d n ik a  p o w o d u je  
m asow e p o jaw y  in n y ch  n ieg ro źn y ch  d o tą d  fito fag ó w . 
W  b a d a n ia c h  n a d  w p ły w em  s to so w a n ia  k o n ta k to w y c h  
in sek ty cy d ó w  z g ru p y  D D T  i H C H  ud o w o d n io n o  
w  ró żn y ch  b io to p ach  p o w ażn y  w z ro s t gęsto śc i p o p u ­
la c ji k ilk u n a s tu  g a tu n k ó w  m szy c  i szk o d liw y ch  ro z ­
toczy  oraz  k ilk u  g a tu n k ó w  zw ó jek , k tó re  to  szk o d n ik i 
do m o m e n tu  zas to so w an ia  ś ro d k ó w  chem iczn y ch  n ie  
p o s iad a ły  żadnego  zn aczen ia  gospodarczego .

P e rm a n e n tn e  s to so w an ie  zab iegów  ch em icznych  
m oże d o p ro w ad z ić  w reszc ie  do n ab y c ia  odpo rnośc i 
p rz e z  szk o d n ik a  n a  d an y  p re p a r a t ,  co w  k ra ja c h , gdzie  
zw alczan ie  chem iczne  w eszło  ju ż  w  sk ła d  co ro czn y ch  
zab iegów  ag ro tech n iczn y ch  je s t  z ja w isk ie m  po w szech ­
n ie  sp o ty k an y m . W  zw iązk u  z ty m  p rz e m y sł chem iczny  
m u s i p ro d u k o w a ć  w ciąż  n o w e  p re p a ra ty  n ie rz a d k o  
droższe  od p o p rzed n io  sto so w an y ch .

T ym czasem  w  b a rd z ie j e k s te n sy w n y c h  g a łęz iach  go­
sp o d a rk i ro ln e j, a  sp e c ja ln ie  w  le śn ic tw ie , gdzie  o k re s  
p ro d u k c y jn y  w y n o si około 100 la t  tru d n o  sob ie  p o ­
zw olić, ze w zg lęd u  n a  o p łaca ln o ść  p ro d u k c ji, n a  z b y t 
duże  n a k ła d y  n a  zw a lczan ie  szk o d n ik ó w .

W reszc ie  jeszcze  je d n ą  w a d ą  zab ieg ó w  chem icz ­
n y c h  je s t  co raz  częściej s tw ie rd z a n a  to k sy czn o ść  w ie lu  
p re p a ra tó w , począ tk o w o  u z n a n y c h  za n ie szk o d liw e , d la  
lu d z i i zw ie rz ą t s ta ło c iep ln y ch . W  zw ią z k u  z ty m  n a  
zachodzie  są  ju ż  p ro d u cen c i ro ln i (og rodn icy , sad o w ­
nicy), k tó rz y  e lim in u ją  s to so w an ie  chem iczn y ch  ś ro d ­
k ó w  o ch ro n y  ro ś lin  godząc się  z p o w s ta w a n ie m  dość 
zn aczn y ch  s t r a t  w  p ro d u k c ji, k tó re  o d b ija ją  sob ie  
w ięk szy m i cenam i. P o n iew aż  ob aw y  o p in ii p u b lic zn e j 
co do to k sycznośc i n ie k tó ry c h  ś ro d k ó w  o ch ro n y  ro ś lin  
są  n ie k ie d y  p rz e sa d n e  (w  A m ery ce  doszło  n a w e t do 
m aso w y ch  zo rg an izo w an y ch  p ro te s tó w  lu d n o śc i p rz e ­
ciw  s to so w an iu  w a lk i ch em iczn e j) p ro d u c e n c i n ie  
sk a rż ą  s ię  n a  b ra k  n ab y w có w  n a  teg o  ro d z a ju  „ n ie s k a ­
żone” p ro d u k ty . P o d k re ś la ją c  w ad y  m e to d y  ch em icz ­
n e j n ie  m o żn a  je d n a k  n ie  u z n a ć  je j o czy w isty ch  z a le t 
ja k  —  n a ty c h m ia s to w e j i w y so k ie j sk u teczn o śc i o ra z  
ła tw o śc i i szybkośc i p rz e p ro w a d z a n ia  zab iegów . C zy 
je d n a k  s tan o w i to  d o s ta teczn ą  p rz e c iw w a g ę  w yżej p o d ­
k re ś la n y c h  n ied o s ta tk ó w ?

P rzech o d ząc  do m e to d y  b io lo g iczn e j n ie  m o żn a  ró w ­
n ież  p o m in ąć  p o w ażn y ch  tru d n o ś c i w  s to so w a n iu  w ie lu  
je j e lem en tó w  w  p ra k ty c e . P rz e d e  w sz y s tk im  do tyczy  
to  d rogo  jeszcze k a lk u lu ją c y c h  się  n ie k tó ry c h  z a b ie ­
gów  o c h a ra k te rz e  u d e rzen io w y m , np . m aso w y ch  in ­
tro d u k c ji  h o d o w an y ch  w  la b o ra to r ia c h  p aso ży tn iczy ch  
ow adów . Tego ro d z a ju  zab ieg i, m a ją c e  za z ad an ie  m o ­
żliw ie  szy b k ą  i p e łn ą  lik w id a c ję  szk o d n ik a , ła tw ie js z e  
są  m oże do p rz e p ro w a d z e n ia  w  ub o g ich  b io cen o zach  
ro ln y c h  n ie  w y k a z u ją c y c h  z b y t sk o m p lik o w a n y c h  p o ­
w ią z a ń  b io ceno tycznych . G o rze j p rz e d s ta w ia  się  s p r a ­
w a  u d e rzen io w y ch  zab ieg ó w  b io log iczne j m e to d y , 
np . w  b iocenozach  le śn y ch  p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  d u ży  
n a tu ra ln y  opó r ś ro d o w isk a  sz tu czn ie  in tro d u k o w a n y m  
e lem en to m , ty m  b a rd z ie j, że m a m y  tu  do czy n ien ia  
z du ży m i o b sza ram i, często  z d z ie s ią tk a m i ty s ię c y  h e k ­
ta ró w  la su  o p an o w an eg o  p rz e z  szk o d n ik a . D la  p rz y ­
k ła d u  p odam y , że sy tu a c je , gd z ie  n a  je d n y m  d rzew ie  
W ystępu je  po 2— 3 ty s ięcy  o so b n ik ó w  szk o d liw y ch  
ow adów  n ie  n a le ż ą  do rzad k o śc i. B io rąc  pod  uw agę , że 
n a  1 h a  w y s tę p u je  p rz e c ię tn ie  5 ty s . d rzew , chcąc  in -  
tro d u k o w a ć  o d p o w ied n ią  ilo ść  p aso ży tn iczy ch  o w adów , 
k tó re  m ia ły b y  z lik w id o w ać  sz k o d n ik a  tr z e b a  b y  w y ­

h odow ać  w  la b o ra to r iu m  aż  k ilk a n a śc ie  m ilionów  
osobn ików  en to m o fag a  n a  1 h a  lasu .

J e d n a k ż e  w  o s ta tn ich  la ta c h  p e rsp e k ty w y  ekono ­
m iczn e  n a w e t u d e rzen io w y ch  zab iegów  bio log icznych  
s t a ją  się b a rd z ie j o b iecu jące  ze w zg lęd u  n a  o p an o w a­
n ie  n a  sk a lę  p rzem y sło w ą  p ro d u k c ji tzw . b io p re p a ra ­
tó w  z a w ie ra ją c y c h  za ro d n ik i g rzy b ó w  pasoży tn iczych , 
b a k te r i i  lu b  w iru sy . B io p re p a ra ty  są  s to so w an e  podob ­
n ie  ja k  chem iczne  in sek ty cy d y  w  fo rm ie  opy łów  czy 
op ry sk ó w . W yliczono n a  p rzy k ład , że za led w ie  z 8 la rw  
sz k o d n ik a  ch o ry ch  n a  w iro zę  m ożna, te o re ty c z n ie  rzecz 
b io rąc , sp o rządz ić  ta k ą  ilość b io p re p a ra tu , k tó ra  w y ­
s ta rc z a  n a  o p y len ie  1 h a  lasu . N ie na leży  je d n a k  za ­
p om inać , że g łó w n y m  zad an iem  m e to d y  b io log icznej 
je s t  zap o b ieg an ie  m aso w y m  p o jaw o m  szkodn ików , 
a zab ieg i o c h a ra k te rz e  p ro f ila k ty c z n y m  są  dużo ła t ­
w ie jsze  do p rzep ro w ad zen ia . W  och ro n ie  la su  z  u w ag i 
n a  czas, ja k im  d y sp o n u jem y  w  zw iązk u  z d łu g im  o k re ­
sem  p ro d u k c y jn y m  n ie k tó re  z zab iegów  p ro f ila k ty c z ­
n y c h  zy sk a ły  sob ie  ju ż  p ra w o  o b y w a te ls tw a , ja k  
np . o ch ro n a  p ta k ó w  o w adożernych , och ro n a  dzików  
czy sz tu czn a  k o lo n izac ja  poży tecznych  m ró w e k  le ­
śnych . W  sad o w n ic tw ie  z  tego  ro d z a ju  zab ieg ó w  s to ­
su je  s ię  u p ra w ę  w  m ięd zy rzęd ach  ro ś lin  n e k ta ro d a j-  
n y ch , co p o w o d u je  b a rd z o  s iln e  zw ięk szen ie  a k ty w ­
n ośc i p a so ży tó w  ow adzich  żyw iący ch  s ię  n e k ta re m  
i w  re z u lta c ie  re d u k u je  liczebność  w ie lu  g a tu n k ó w  
szkodn ików .

N a jw ięk sze  je d n a k  o siągn ięc ia  m a  m e to d a  b io lo ­
g iczna  w  z a k re s ie  zw a lczan ia  szk o d n ik ó w  zaw leczo­
n y ch  z in n y c h  k o n ty n en tó w . J e s t  to  zu p e łn ie  z ro zu ­
m ia łe , gdyż  w  ty c h  p rz y p a d k a c h  szk o d n ik  z re g u ły  zo­
s ta je  zaw leczony  bez  sw oich  w ro g ó w  n a tu ra ln y c h  
i n a jcz ęśc ie j n ie  n a p o ty k a  w  now ym  śro d o w isk u  czyn­
n ik ó w  b io ty czn y ch  o g ran icza jący ch  jeg o  ro zm n ażan ie . 
D oskona łe  re z u l ta ty  osiągn ię to  n a  d rodze  a k lim a ty z a ­
c ji en to m o fag ó w  z A u s tra lii  i E u ro p y  do A m ery k i 
p rzec iw k o  szk o d n ik o m  sadów . W  E u ro p ie  zan o to w an o  
ta k ż e  sze reg  sukcesów  w  te j  dz iedz in ie , o s ta tn io  zaś 
p ro w ad z i się  ró w n ież  i w  P o lsce  a k c ję  a k lim a ty z a c ji 
n a tu r a ln y c h  w rogów  s to n k i z iem n iaczan e j (p lu sk w iak  
P e r illu s  sp. i m u ch ó w k i D o ryp h o ryp h a g a  sp.) z k o n ty ­
n e n tu  a m e ry k a ń sk ie g o . P o n iew aż  je d n a k  m e to d a  b io ­
log iczna  n ie  m a jeszcze  za so b ą  ta k  b o g a ty ch  d o św iad ­
czeń, w y n ik a ją c y c h  z m asow ego  sto so w an ia , ja k  m e­
to d a  ch em iczn a  n ie  je s t  w yk luczone, że do w y su n ię ­
ty c h  ju ż  w y że j za s trzeżeń  pod  je j a d re sem  d o jd ą  je ­
szcze z a rz u ty  n iem o ż liw e  d z is ia j do p rzew id zen ia . 
T rzeb a  bow iem  p am ię tać , że n ie k tó re  je j  e lem en ty , ja k  
np. d ra p ie ż n e  o rg an izm y  (p tak i, d rap ieżn e  o w ad y  itp.) 
n ie  ro z ró ż n ia ją  w śró d  sw ych  o fia r  p o ży tecznych  od 
szk o d liw y ch  d la  g o sp o d a rk i cz łow ieka  o rgan izm ów . 
W y sta rczy  p rzy p o m n ieć  k la sy czn y  w  ty m  zak re s ie  
p rz y k ła d  a k lim a ty z a c ji d rap ieżn eg o  s sak a  M ungo  
p rzec iw k o  szk o d liw y m  gryzoniom . S p ro w ad zo n y  na  
A n ty le  d rap ieżca  ro z p ra w ił się  w p ra w d z ie  szybko 
z p la g ą  g ryzon i, lecz z ko le i, z b ra k u  p o ży w ien ia , g ru n ­
to w n ie  w y tę p ił d ro b n e  ow ad o żern e  ssa k i o raz  p tak i. 
W  k o n se k w e n c ji doszło  do g ra d a c ji szk o d liw y ch  o w a­
dów , a szkody  p rzez  n ie  sp o w o d o w an e  w ie lo k ro tn ie  
p rzew y ższy ły  s t r a ty  w y rząd zo n e  n ieg d y ś  p rzez  g ry ­
zonie. : A
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MOŻLIWOŚCI ŁĄCZENIA METOD BIOLOGICZNEJ 
I  CHEMICZNEJ

W zajem n y  s to su n e k  obu  o m aw ian y c h  m e to d  m ożna 
p o ró w n ać  do p o w iązań  s tra ż y  p o ż a rn e j z b u d o w n ic ­
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tw em  o g n io trw a ły m . P o ró w n an ie  to  budzi co p ra w d a  
p ew n e  za s trzeżen ia , gdyż ja k  w sp o m n ian o  m e to d a  b io ­
log iczna  m a  n ie  ty lk o  c h a ra k te r  p ro filak ty czn y , a le  
s to so w an a  je s t  ró w n ież  do b ezp o śred n ie j lik w id ac ji 
ogn isk  szk o d n ik a , o d d a je  ch y b a  je d n a k  zasadn iczą  
m yśl, że n ie  is tn ie je  zasad n icza  p rzec iw staw ność  obu 
m etod . W ręcz p rzec iw n ie  is tn ie ją  duże m ożliw ości ich 
w za jem n eg o  u z u p e łn ia n ia  się, a  n a w e t bezpośredn iego  
łączen ia . P ie rw sz ą  za ry so w u ją c ą  się tu  m ożliw ością  
je s t o d p ow iedn ie  dozow anie lu b  fo rm a  w n ies ien ia  
p esty cy d u , co m oże w y raźn ie  z łagodzić n iek o rzy stn y  
w p ły w  zab ieg u  chem icznego  n a  zw iązk i b iocenotyczne. 
W  b a d a n ia c h  k a n a d y jsk ic h  n a d  zw ó jk ą  szkod liw ą  
w  le śn ic tw ie  u d a ło  się w yp o śro d k o w ać  ta k ą  le ta ln ą  
d aw k ę  in sek ty cy d u , k tó ra , n iszcząc p rz e w aża jącą  część 
p o p u la c ji szk o d n ik a , n ie  pow odow ała  w iększych  s t r a t  
w śró d  paso ży tó w  gąsien ic . W  efekcie  p o zosta łe  p rzy  
życ iu  en to m o fag i ła tw o  d aw ały  sobie ra d ę  z oca la łym i 
re s z tk a m i p o p u la c ji zw ó jk i. K o le jn y m  w y razem  eko- 
log izow an ia  m e to d y  chem icznej je s t w łaśc iw y  dobór 
te rm in u  s to so w an ia  zab iegu . C hodzi tu  o w y b ó r tak iego  
o k resu , w  k tó ry m  n a jw a ż n ie jsz e  pasoży ty  czy d rap ieżce  
szk o d n ik a  są  n ied o s tęp n e  d la  pesty cy d u , a w ięc 
np . z n a jd u ją  s ię  jeszcze w  s ta d iu m  p o czw ark i w  g le ­
b ie  lu b  ściółce. T en  w zg lęd n ie  bezp ieczny  ok res d la  
g łów nych  w ro g ó w  n a tu ra ln y c h  je s t  ró żn y  d la  różnych  
g a tu n k ó w  szk o d n ik ó w  i w y m ag a  dok ładnego  u s ta len ia .

R ów nież  tra k to w a n ie  ty lk o  p ew n e j części ro ś lin y  
lu b  ty lk o  p ew n eg o  w y c in k a  zagrożonego  te re n u  m o ­
że spow odow ać  e k o l o g i c z n ą  s e l e k t y w n o ś ć  
sk ą d in ą d  n ie se le k ty w n e g o  p re p a ra tu . Do tego  ro d z a ju  
zab iegów  m ożna  zaliczyć sto so w an ie  in sek tycydów  
zw alcza jący ch  p ę d ra k i n ie  n a  ca łe j po w ie rzch n i u p ra ­
w y, lecz ty lk o  w  rzęd ach , pod  ro ś lin am i u p ra w n y m i 
w zg lędn ie  n a w e t ty lk o  n a  k o rzen ie  ro ś lin , ja k  to  m a 
m ie jsce  w  o ch ro n ie  sad zo n ek  d rzew  leśnych . M ożna tu  
rów n ież  w y m ien ić  m e to d ę  zw alczan ia  n ie k tó ry c h  zw ó­
je k  a ta k u ją c y c h  ty lk o  końcow e pędy  ro ś liny , po leg a ­
ją c ą  n a  o p ry sk iw a n iu  in sek ty cy d em  ty lk o  ty c h  szczy­
to w y ch  pędów . J a k  w y k a z a ły  szczegółow e b ad a n ia  tego  
ro d z a ju  lo k a liz a c ja  p e s ty cy d u  ty lk o  w  o k reś lo n y ch  n i­
szach  w y s tę p o w a n ia  szkodn ika , n ie  zm n ie jsza jąc  sk u ­
tecznośc i zab ieg u , ch ro n i od n iep o trzeb n e j zag łady  
o lb rzy m ie  ilo śc i o rg an izm ó w  poży tecznych , a tak że  
tzw . „o b o ję tn y c h ” d la  g o sp o d a rk i człow ieka.

O czyw iście  lep szym  od eko log izow an ia  zab iegu  ch e ­
m icznego  b y ło b y  sto so w an ie  f i z j o l o g i c z n e  s e ­
l e k t y w n y c h  p estycydów , k tó re  n a  zasadz ie  sw ego 
sk ła d u  chem icznego  u d e rz a ły b y  ty lk o  w  szkodn ika , 
oszczędzając  p o zo sta łe  k o m p o n en ty  b iocenoz. N ies te ty  
teg o  ro d z a ju  p re p a ra ty  n a leż ą  jeszcze do rzadkości. 
P rzew ażn ie  są  to  p re p a ra ty  n ie  toksyczne  ty lk o  d la  
pszczół. J e d n a k ż e  np . s iln ie  re k la m o w a n y  T h io d a n  
w y k a z a ł se le k ty w n e  d z ia łan ie  ró w n ież  w  s to su n k u  
do b ied ro n ek , n ie k tó ry c h  d ra p ie ż n y c h  la rw  m u ch ó w ek  
a n a w e t do k ilk u  paso ży tn iczy ch  b ło n k ó w ek . Jeszcze 
b a rd z ie j a tr a k c y jn ie  z ap o w iad a  s ię  ro ś lin n eg o  pocho­
d zen ia  p r e p a r a t  R h y a n ia  d z ia ła ją c y  le ta ln ie  ty lk o  na

gąsien ice  zw ó jek  a zu p e łn ie  n ieg ro źn y  d la  in n y ch  ow a­
dów  n a w e t d la  ta k  w raż liw y ch  b łonków ek  ja k  k ru sz y ­
nek, z n an y  pow szechn ie  p aso ży t ja j  w ie lu  szkodn ików  
ro lnych  i leśnych.

I s tn ie je  je d n a k  ta k ż e  re a ln a  m ożliw ość b e z p o ­
ś r e d n i e g o  ł ą c z e n i a  m e to d  chem icznej i b io ­
logicznej w  ra m a c h  jed n eg o  zab iegu . Ze s tro n y  m etody  
chem icznej w chodzą tu  w  g rę  oczyw iście w ym ien ione  
ju ż  fiz jo log iczn ie  se lek ty w n e  pesty cy d y  w  s to su n k u  do 
poży tecznych  organ izm ów . N a to m ia s t ze s tro n y  m e­
tody  b io log icznej w y su w a ją  się  n a  czoło m ik ro o rg a ­
nizm y, k tó re  n a  ogół bez  szkody  d la  dz ia łan ia  b io p re ­
p a ra tu  łączyć m ożna n a w e t z p o litoksycznym i p e s ty ­
cydam i.

N a p rz y k ła d  n a jb a rd z ie j obecn ie  p o p u la rn y  b io p re ­
p a ra t  n a  baz ie  B acillu s th u r in g ien s is , p ro d u k o w an y  już 
w  w ie lu  k ra ja c h , z pow odzen iem  m ożna łączyć z  fu n ­
g icydam i i in sek ty cy d am i. W ym ien iony  b io p re p a ra t 
je s t  sp e c ja ln ie  in te re su ją c y  ze w zg lęd u  n a  jego  sposób 
dz ia łan ia . M ianow icie  obok sp o r b a k te r ii , ro z m n a ż a ją ­
cych się n a  żyw ych  ow adach , z aw ie ra  on ró w n ież  to k ­
syny  b ęd ące  p ro d u k te m  p rzem ian y  m a te r i i  p a togena , 
k tó re  d z ia ła ją  ow adobójczo.

In n y  p rzy k ład  bezp o śred n ieg o  łączen ia  ob u  m etod  
to  sto so w an ie  su b le ta in y c h  daw ek  k o n tak to w y ch  ow a- 
dobó jek  w  zm ieszan iu  z za ro d n ik am i p a to g en n y ch  
grzybów . W y k o rzy s tu je m y  tu  sy n e rg is ty czn e  d z ia łan ie  
in sek ty cy d u . W  Z SR R  s to su je  się z pow odzeniem  
w  p ra k ty c e  ta k ie  zw alczan ie  p rzec iw ko  w ie lu  g a tu n ­
kom  szkodn ików  sad ó w  i pól.

Z n an e  są  ró w n ież  p ró b y  sto so w an ia  su b le ta in y ch  
d aw ek  pestycydów , bez  d o d a tk u  b io p re p a ra tó w  w  celu  
spow odow an ia  u a k t y w n i e n i a  s i ę  la te n tn y c h  
fo rm  m ik ro o rg an izm ó w , w  zd row ych  w  zasadz ie  p o p u ­
lac jach  szk o d n ik a  i w y b u ch u  sam o rzu tn y c h  epizoocji 
lik w id u jący ch  jego  po jaw . J e d n a k ż e  s to so w an ie  sub- 
le ta ln y c h  s tężeń  p estycydów , ze w zg lędu  n a  zn an ą  
w raż liw ość  p o ży tecznych  b ło n k ó w ek  i m u ch ó w ek  oraz 
ze w zg lęd u  n a  m ożność w y k sz ta łcen ia  się  o d p o rnych  
ra s  szk o d n ik a , m oże budz ić  pow ażne  zas trzeżen ia .

B ard zo  b lisk o  zag ad n ien ia  łączen ia  m e to d y  che­
m icznej z b io log iczną  s to i s e l e k c j a  o d p o rn y ch  na 
n ie k tó re  in sek ty cy d y  r a s  en tom ofagów . P ro b le m  ten  
dop iero  się  z a ry so w u je , a le  u d a ło  się ju ż  n a  p rz y k ła d  
w y hodow ać  w  la b o ra to r iu m  o d p o rn ą  na  D D T ra s ę  p a ­
soży ta  z ro d z a ju  M acrocen tru s , k tó reg o  sz tu czn a  ko lo ­
n izac ja  p rzec iw k o  zw ó jkom  n iszczącym  sad y  w  A m e­
ry ce  n ie  k o lid u je  ze s to so w an iem  DDT.

N a p o d staw ie  p rzy toczonych  rozw ażań  i p rzy k ład ó w  
m ożna ch y b a  tw ie rd z ić , że u m ie ję tn e  łączen ie  m etody  
bio log icznej i chem iczne j sp e łn ia  ju ż  dzis ia j w ym ogi, 
k tó ry m  ż ad n a  z ty c h  m e to d  z osobna sp ro s tać  n ie  je s t 
w  stan ie . W y d a je  się w ięc, że sto sow an ie  p e łnego  kom ­
p lek su  zab iegów , o b e jm u jący ch  w  raz ie  kon ieczności 
e lem en ty  k ilk u  m e to d  zw alczan ia , je s t  d rogą , k tó ra  
n a jp e w n ie j m oże d o p row adzić  do celu  i to  w  n iezb y t 
odleg łej p rzyszłości.
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JA C E K  W A L C Z E W SK I (K raków )

METODY I ZASTOSOW ANIA SZTUCZNYCH ODDZIAŁYW AŃ 
NA ZJAW ISKA I PROCESY W  ATMOSFERZE ZIEMSKIEJ

O d ty s iąc lec i d ąży  cz łow iek  do o p a n o w a n ia  p rz y ­
ro d y . N iezw yk le  is to tn y m  e le m e n te m  teg o  d ążen ia  je s t  
w y s iłe k  w  k ie ru n k u  re g u la c ji  p ro cesó w  zachodzących  
w  p rzy ro d z ie , w  k ie ru n k u  k s z ta łto w a n ia  ich  w  sposób 
d la  g o sp o d a rk i lu d zk ie j k o rzy s tn y . Je ś li  je d n a k  w y ­
s iłk i te  d a ły  ju ż  po w ażn e  re z u l ta ty  w  ś ro d o w isk u  lą ­
dow ym , to  oceany  w odne  i ocean  p o w ie trz n y  —  a tm o ­
s fe ra , p o zo sta ją  c iąg le  jeszcze  o b sz a ra m i w  m in im a l­
n y m  s to p n iu  „ u p ra w io n y m i”. W pływ  cz łow ieka  n a  
p rzeb ieg  z ja w isk  i p ro cesó w  zach o d zący ch  w  ty c h  
śro d o w isk ach  je s t  jeszcze  b a rd z o  m a ły , a  p o te n c ja ln e  
m ożliw ości o d d z ia ły w a n ia  n a  o cean y  i a tm o sfe rę  s t a ­
n o w ią  d la  lu d zk o śc i o lb rzy m ią  re z e rw ę  ś ro d k ó w , w io ­
d ący ch  do p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y to w an ia .

W  n in ie jszy m  a r ty k u le  za jm iem y  się  k ró tk im  p rz e ­
g ląd em  m e to d  sz tu czn y ch  o d d z ia ły w a ń  n a  z ja w isk a  
i  p ro cesy  w  a tm o sfe rze , p rzy  czym  n a c isk  po łożono 
n a  s tro n ę  te c h n ic z n ą  a k tu a ln ie  s to so w a n y c h  m etod . 
O m ów ien ie  ta k ie  w y d a je  s ię  ce low e z u w ag i n a  ro ­
sn ące  zn aczen ie  sz tu czn y ch  o d d z ia ły w a ń  w  b a d a n ia c h  
n au k o w y c h  o raz  w ie lk ie  p e rs p e k ty w y  za s to so w ań  
p ra k ty c z n y c h . P o n ad to , w  l i te r a tu rz e  zn a leźć  m ożna  
liczne  w zm ian k i o m e to d ach  sz tu czn y ch  o d d z ia ły w a ń  
w  a tm o sfe rze , w zm ia n k i te  je d n a k  są  b a rd z o  ro z p ro ­
szone, n igdzie  też  —  w  d o s tęp n y ch  a u to ro w i ź ró d ła c h  — 
n ie  d o k o n an o  łączn eg o  om ó w ien ia  te j no w ej dz ied z in y  
n a u k i, k tó re j rozw ó j d a tu je  się  n a  o s ta tn ie  p ię tn a s to ­
lecie . D o n ie d a w n a  s to su n e k  cz ło w iek a  do z ja w isk  
i p ro cesó w  a tm o sfe ry c z n y c h  m ia ł  c h a ra k te r  b ie rn y . 
N a u k a  m e teo ro lo g ii o p ie ra ła  się z asad n iczo  n a  p o m ia ­
ra c h  i o b se rw a c ja c h  n a tu ra ln y c h  p ro cesó w  a tm o sfe ­
ry czn y ch , a  ce lem  p ra k ty c z n y m  te j d z ia ła ln o śc i b y ło  
g łó w n ie  p rzew id y w an ie  p rzy sz łeg o  s ta n u  pogody. 
C zy n n e  w p ły w a n ie  n a  c h a ra k te ry s ty k i a tm o sfe ry , je ś li 
m ia ło  m ie jsce , to  s ta n o w iło  e fe k t n ieza m ie rzo n y , p o ­
ch o d n ą  in n y c h  d z ia łań  cz łow ieka , w  re z u lta c ie  n a jc z ę ś ­
ciej n ie p o ż ą d a n ą  i szk o d liw ą  (zan ieczyszczen ia  a tm o ­
sferyczne).

J u ż  je d n a k  pod  kon iec  X IX  w. p o ja w iły  s ię  p ie rw ­
sze m y śli o m o żliw ośc iach  sz tu czn eg o  w y w o ły w an ia  
p o żąd an y ch  z ja w isk  (deszcz) w  a tm o sfe rze , zaś w  o k re ­
sie p rz e d  d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  po łożono  p o d w a lin y  
pod  m e teo ro lo g ię  e k sp e ry m e n ta ln ą . W  o k re s ie  p ow o­
je n n y m , d z ięk i p o ja w ie n iu  s ię  r a k ie t ,  o b sz a r e k s p e ry ­
m e n tó w  ro z sze rzy ł się n a  g ó rn e  w a rs tw y  a tm o sfe ry . 
O becn ie  ju ż  n ie  b r a k  w y p o w ied z i, s ta w ia ją c y c h  za ­
g a d n ie n ie  r e g u la c ji  pogody  i k l im a tu  ja k o  je d n o  
z g łó w n y ch  z ad ań  ro zw o jo w y ch  m e teo ro lo g ii. R ó w n o ­
cześn ie  sz tu czn e  o d d z ia ły w a n ia  w y k o rz y s ty w a n e  s ą  
co raz  częściej ja k o  n a rz ę d z ie  b ad ań .

Z a sa d n ic z ą  cechą  o m a w ia n y c h  tu ta j  sz tu czn y ch  o d ­
d z ia ły w a ń  n a  z ja w isk a  i p ro ce sy  w  a tm o sfe rz e  je s t  to , 
że są  one p rz e p ro w a d z a n e  celow o, d la  u z y sk a n ia  po ­
ż ą d an y ch  sk u tk ó w . W y k o rz y s ta n ie  ty c h  s k u tk ó w  m oże 
b y ć  d w o ja k ie : b ezp o śred n io  u ży tk o w e  lu b  n au k o w e . 
W  d ru g im  w y p a d k u  o b se rw a c ja  i p o m ia ry  sk u tk ó w  
sz tucznego  o d d z ia ły w a n ia  d o s ta rc z a  d a n y c h  n a u k o ­
w ych . O czyw iście  w sze lk ie  sz tu czn e  o d d z ia ły w a n ia , 
p rz ew id z ian e  do  w y k o rz y s ta n ia  b ezp o śre d n io  u ż y tk o ­

w ego, m u sz ą  w  p ie rw sze j faz ie  być o b iek tem  b ad ań  
n au k o w y ch .

W arto ść  sz tu czn y ch  odd z ia ły w ań  ja k o  n a rzęd z ia  
b a d a ń  je s t  bezsp o rn a . P o  p ie rw sze , u m o ż liw ia ją  one 
w y w o łan ie  w  a tm o sfe rze  ta k ic h  z jaw isk  i p rocesów , 
k tó re  ta m  w  sposób  n a tu ra ln y  n ie  w y s tę p u ją . P o  d ru ­
gie, p o zw a la ją  za in ic jo w ać  z jaw isk a , an a lo g iczn e  do 
n a tu ra ln y c h , je d n a k  p rzeb ieg a jące  w  w a ru n k a c h  k o n ­
tro lo w an eg o  ek sp e ry m e n tu , w  szczególności, p rz y  z n a ­
n y ch  w a ru n k a c h  począ tkow ych , co je s t  sp ra w ą  z a sa d ­
n icze j w ag i d la  b ad ań . T ech n ik a  n ie k tó ry c h  fo rm  
sz tu czn y ch  o d d z ia ły w ań  n a  u ży tek  e k sp e ry m e n tu  n a u ­
kow ego  je s t  obecn ie  w  znacznej m ie rze  opanow ana .

Z naczn ie  b a rd z ie j od leg ła  je s t re a liz a c ja  ta k ic h  
fo rm  sz tu czn y ch  o d dz ia ływ ań , jak ie  m og łyby  dać e fe k t 
uży teczny , w y m ie rn y  w  k a te g o r ia c h  ekonom icznych . 
N iem n ie j, za ry so w u jące  się w  ty m  z a k re s ie  m ożliw ości

Ryc. 1. S c h e m a t ró żn y ch  sposobów  tech n iczn y ch  od­
d z ia ły w a n ia  n a  ch m u ry : 1 —  g e n e ra to r  naz iem ny , 
2 —  b a lo n y  z „ g ra n a ta m i k o n d e n sa c y jn y m i” (m at. 
p a ln o -w y b u c h , z jo d k iem  sre b ra ), 3 —  „ o b siew an ie” 
ch m u r z sa m o lo tu  zes ta lo n y m  CO2, 4 —  w y rzu can ie  
„g ra n a tó w  k o n d e n sa c y jn y c h ” z sam o lo tu  (na sp a d o ­
ch ro n ach  lu b  za pom ocą w y rz u tn i rak ie to w e j) , 5 —  r a ­
k ie ty  z „ g ra n a ta m i k o n d e n sa c y jn y m i”, 6 —  pocisk i 

dz ia łow e z „ g ra n a ta m i k o n d e n sa c y jn y m i”

są n a d  w y ra z  a tr a k c y jn e , a p o s tęp  w  te j dz iedz in ie  
zależy  je d y n ie  od z a in te re so w a n ia  p ro b le m a m i sz tu cz­
n y c h  o d d z ia ły w a ń  m ożliw ie  sze ro k ich  k ó ł n au k o w y ch  
i in s ty tu c ji f in a n su ją c y c h  p race .

P ra c e  n a d  sz tu czn y m  o d d z ia ły w an iem  n a  p rocesy  
k o n d e n sa c y jn e  w  a tm o sfe rze  m a ją  n a  ce lu  o s ;ągnięc ie  
trz e c h  ro d z a jó w  sk u tk ó w  uży teczn y ch : ro z p ra sz a n ia  
ch m u r i m g ie ł, w y w o ły w an ia  opadów  i zap o b ieg an ia  
opadom  g rad o w y m . W y b ró b o w y w an o  w  ty m  celu  s to ­
so w an ie  ró żn y ch  bodźców , o s ta teczn ie  je d n a k  obecnie 
p ra k ty c z n e  zasto so w an ie  zna laz ły : zesta lo n y  d w u tle n e k  
w ęg la  („suchy  ló d ”) lu b  jo d ek  s re b ra , w p ro w ad zan e  
ja k o  su b s ta n c ja  in ic ju ją c a  k o n d e n sa c ję  do ch m u ry  lu b  
m gły . D w u tle n e k  w ęg la  w p ro w a d z a n y  je s t  w  ch m u rę  
w  p o stac i g ra n u la tu  o ś red n icy  z ia re n  od k ilk u  m m  
do k ilk u  cm , za leżn ie  od w a ru n k ó w . Jo d e k  s re b ra  
m ie szan y  je s t  z ró żn y m i su b s ta n c ja m i p a ln y m i, po 
sp a le n iu  k tó ry c h  czą s tk i A g J  unoszone są  z dym em .



D o w p ro w a d z e n ia  su b s ta n c ji in ic ju ją c y c h  w  żądany  
o b sza r (m gły, ch m u ry  k łęb ia s te , k łęb ia s to -w a rs tw o w e  
lu b  w a rs tw o w e) używ a się g en e ra to ró w  naziem nych , 
sam o lo tó w , b a lonów , pocisków  dzia łow ych  i ra k ie t. 
Szczególn ie  rozpow szechn ione  by ło  do tychczas stoso ­
w an ie  g e n e ra to ró w  n az iem n y ch , jed n ak ż e  sposób te n  
b u d z i n a jw ię c e j zas trzeżeń  i w ą tp liw a  lu b  n eg a ty w n a  
ocena w y n ik ó w  do tyczy  n a jczęśc ie j dośw iadczeń  p rz e ­
p ro w ad zan y ch  ty m  sposobem .

R o zp ra szan ie  ch m u r i m g ie ł m a  k a p ita ln e  znaczen ie  
d la  k o m u n ik ac ji, a  p rzep ro w ad zan e  sy s tem atyczn ie , 
m oże n a w e t m ieć  w p ły w  n a  k sz ta łto w an ie  k lim a tu .

S z tu czn ie  w y w o ły w an e  opady  m ogą zapob iegać  
k lęsce  suszy, zaś zap o b ieg an ie  opadom  g radow ym  m oże 
dać  w ysok ie  k o rzy śc i n a w e t p rzy  pew nym  p rocencie  
sku tecznośc i, gdyż np . w  P olsce roczne  szkody  g radow e 
o cen ian e  są  n a  k ilk a se t m ilio n ó w  zł.

O becnie  zasad n icze  znaczen ie  d la  p o stęp u  p ra c  
w  dz iedz in ie  sz tu czn e j k o n d en sac ji m a ją  b a d a n ia  
w  dz iedz in ie  f izy k i chm ur, b ad a n ia  is to ty  procesów  
k o n d en sacy jn y ch , w y p raco w an ie  m eto d  k o n tro li w y ­
n ik ó w  ek sp e ry m en tó w , ja k  ró w n ież  u lepszen ie  i s z e r­
sze zasto so w an ie  sp rz ę tu  rak ie to w eg o . P ew n e  p race  
z teg o  z a k re su  p o d e jm o w an e  są  ró w n ież  w  Polsce.

S ztuczne  w y w o ły w an ie  z jaw isk  w  g ó rn e j a tm o sfe rze  
s ta ło  się m ożliw e  dzięk i rozw o jow i te c h n ik i ra k ie to ­
w ej, p o zw a la jące j d o c ie rać  ze sp rzę tem  i a p a ra tu rą  na  
dow olne w ysokości i w y k o rzy sty w ać  p rze s trz e ń  około- 
z iem ską  ja k o  la b o ra to r iu m  naukow e.

N a jb a rd z ie j ro zp ow szechn ionym  ty p em  e k sp e ry ­
m e n tu  je s t  w y rz u c a n ie  z r a k ie ty  su b s ta n c ji chem icz­
n y ch  ce lem  w y w o łan ia  sz tucznych  obłoków , k tó ry ch  
o b se rw ac ja  z z iem i pozw ala  b ad ać  w łaśc iw ości gó rnej 
a tm o sfe ry  i p ro cesy  w  n ie j zachodzące. P o siad am y  in ­
fo rm a c je  o e k sp e ry m e n ta c h  p rzep ro w ad zan y ch  p rzy  
pom ocy n a s tę p u ją c y c h  su b s ta n c ji:
su b s ta n c je  d y m otw órcze , w oda, sód, po tas  i  cez, t l e ­
n ek  azo tu , e ty len .

O b ł o k i  d y m n e  w y rzu can e  z ra k ie ty  n a  w y ­
sokościach  30— 80 k m  s łu żą  do p o m ia ru  w ia tró w  g ó r­
nych . R u ch  o b ło k u  je s t o b se rw o w an y  i m ierzony  
z ziem i.

W o d a  w y rz u c a n a  n a  w ysokośc iach  rzęd u  100 km  
m oże słu ży ć  do b a d a ń  n a d  p a rą  w o d n ą  i lodem  w  g ó r­
n e j a tm o sfe rze , a  ta k ż e  do b a d a n ia  nocnego  św iecen ia  
n ieb a . W iadom ości z te j dz iedz iny  są  s to sunkow o  skąpe. 
W p raw d z ie  w  dn. 25 k w ie tn ia  1962 r. w y rzucono  na  
w ysokości 105 k m  90 t  w ody, s tan o w iące j b a la s t r a ­
k ie ty  „ S a tu rn ” SA -2  p rzy  p ró b ie  fu n k c jo n a ln e j te j r a ­
k ie ty , je d n a k ż e  b ra k  jeszcze in fo rm a c ji o w y k o rz y s ta ­
n iu  teg o  e k sp e ry m e n tu  do b a d a ń  g ó rn e j a tm o sfe ry . 
Z ao b se rw o w an o  p o w stan ie  ob łoku  o śred n icy  13— 16 
km .

P a r y  s o d u  z n a la z ły  szczególn ie  szerok ie  zas to ­
sow an ie  w  e k sp e ry m e n ta c h  w ysokościow ych . P a ry  te  
tw o rz ą  n a  w y so k o śc iach  pow yżej 70 k m  ro z p rz e s trz e ­
n ia ją c y  s ię  św iecący  ob łok  o b a rw ie  b ia łe j lu b  żó łte j. 
Z jaw isk o  o b se rw o w an e  je s t  p rzez  k ilk an aśc ie  do  k ilk u ­
d ziesięc iu  m in u t. W y tw arzan ie  p a r  odbyw a s ię  w  p a ­
ro w n ik u  rak ie to w y m , w  k tó ry m  g ra n u lo w a n y  sód m e­
ta lic zn y  zm ieszan y  je s t  z F e 20 3  i A l; m ieszan k a  ta  
z a p a la n a  je s t  n a  żąd an e j w ysokości. D użą ilość ek s­
p e ry m e n tó w  p rzep ro w ad zo n o  w  U SA, Z SR R , A nglii, 
F ra n c j i  i W łoszech  w  z a k re s ie  w ysokości 70—700 km . 
M etoda  ta  s ta ła  się  s ta n d a rd o w ą  m e to d ą  d la  p o m ia ru  
ru ch ó w  a tm o sfe ry  n a  w ysokośc iach  70— 200 km  — ru c h  
o b łoku  sodow ego  je s t  p rzy  ty m  re je s tro w a n y  fo to g ra -
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Ryc. 2. R ozw ój sz tucznego  ob łoku  sodow ego u tw o rz o ­
nego  p rzez  o d p aro w an ie  2 k g  sodu  z ra k ie ty  w  z a k re ­
sie w ysokości 78—110 km . Z d jęc ia  w y k o n an o  ró w n o ­
cześnie z 2 s tan o w isk  od leg łych  od sieb ie  o 132 km  

(wg B ed in g era , G h o sh ’a i M anringa)

ficzn ie  z 3 pu n k tó w . P o m ia r  ja sn o śc i i w ie lkości ob łoku  
pozw ala  w yznaczyć gęsto ść  a tm o sfe ry  (jest to  jed y n a  
p ra k ty c z n a  m e to d a  p o m ia ru  gęstości pow yżej 120 km  
poza m e to d am i sa te lita rn y m i) . B ad an ie  w id m a p ro m ie ­
n io w an ia , em ito w an eg o  p rzez  obłok, pozw ala  ró w n ież  
n a  p o m ia r te m p e ra tu ry  i k o n c e n tra c ji a tom ow ego  
sodu w  a tm osferze . W reszcie , d o k ład n e  śledzen ie  r a ­
k ie t ko sm iczn y ch  m ożliw e je s t  n a  p o d staw ie  o b se r­
w ac ji w ypu szczan y ch  z r a k ie t  ob łoków  sodow ych. M e­
toda  ta  zas to so w an a  b y ła  w  1959 r. n a  p ie rw sze j i d ru ­
giej rad z ieck ie j ra k ie c ie  kosm iczne j w  odległości 
119 500 i 156 000 k m  od Z iem i. P rz e w id u je  się  zasto so ­
w an ie  do teg o  celu  p a r  li tu , ja k o  b a rd z ie j odpow ied ­
n ich  od p a r  sodu.

P o t a s  i c e z  w y p u szczan e  by ły  n a  w ysokości 
około  120 k m  w  celu  w y tw o rz e n ia  sz tuczne j jo n izac ji 
w  czasie dnia.

T l e n e k  a z o t u  po słu ży ł do p rzep ro w ad zen ia  b a r ­
dzo in te re su ją c y c h  e k sp e ry m e n tó w  n a  w ysokościach  
90—105 km . O koło 8 kg  gazow ego NO w y sta rcza ło  do 
u tw o rzen ia  z jon izow anego , siln ie  św iecącego  obłoku , 
obserw ow anego  przez  10 m in. p rzy  m ak s. śred n icy  
ró w n e j 4 -k ro tn e j ś red n icy  K siężyca  w  pełn i. D o św iad ­
czenia  te  dow iod ły  is tn ie n ia  tle n u  a tom ow ego  w  g ó r­
n e j a tm o sfe rze , gdyż u zy sk an e  p ro m ien io w an ie  o d u ­
żej in ten sy w n o śc i by ło  w y n ik iem  re a k c j i  t le n k u  azo tu  
z tle n e m  a to m o w y m : N 0 + 0 = N 0 2 + P ro m ie n io w a n ie .  
D ru g a  część re a k c j i :  N 0 2 + 0 = N 0 + 0 2  p o d trzy m u je  
p roces do chw ili, gdy w sk u te k  d y fu z ji k o n c e n tra c ja  NO 
p ow ażn ie  sp ad n ie . O blicza się, że en e rg ia , w y d z ie lo n a
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p rz y  re a k c j i re k o m b in a c ji t le n u  w  czasie w sp o m n ia ­
n eg o  d o św iad czen ia  w  c iąg u  se k u n d y , ró w n o w ażn a  b y ła  
około  6 K M . R ów nocześn ie  z jo n izo w a n y  ob łok  o d b ija ł 
fa le  rad io w e  d ługości rz ę d u  12 m.

I s tn ie ją  m ożliw ości p ra k ty c z n e g o  w y k o rz y s ta n ia  ty c h  
z jaw isk : sz tu czn y  ob łok  z jo n izo w a n y  m oże s łużyć  do 
k ró tk o trw a łe g o  p o lep szen ia  o d b io ru  ra d io w e g o  w  o k re ­
ś lo n y m  re jo n ie , zaś zasoby  e n e rg ii, zm ag azy n o w an e  
w  tle n ie  a to m o w y m  g ó rn e j a tm o s fe ry  (pochodzącym  
z fo to d y so c jac jl) , m o g ą  być w y k o rz y s ta n e  w  czasie  lo ­
tó w  w y sokośc iow ych  i k o sm iczn y ch .

E t y l e n  w y rz u c a n y  b y l n a  w y so k o śc i 105 k m  (tw o ­
rz ą c  cze rw o n y  obłok) i 143 k m  (n ieb ie sk i obłok), 
w  zw iązk u  z b a d a n ia m i n a d  obecnośc ią  a to m o w eg o  
a z o tu  w  g ó rn e j a tm o sfe rze .

E k s p l o z j e  k la sy czn y ch  m a te r ia łó w  w y b u c h o ­
w y ch  s ta n o w ią  je d e n  z ro d z a jó w  e k s p e ry m e n tu  w y so ­
kościow ego . E k sp lo z je  n ie w ie lk ic h  0,3—2 kg  g ra n a tó w  
n a  w y so k o śc iach  30—90 k m  s łu ż ą  do  p o m ia ró w  te m p e ­
r a tu r y  n a  p o d staw ie  p o m ia ró w  p rę d k o śc i d źw ięk u  o raz  
do p o m ia ró w  w ia tru . M eto d a  ta  z n a la z ła  sze ro k ie  z a ­
s to so w an ie .

F ra n c u s k ie  e k sp e ry m e n ty  z ek sp lo d o w a n ie m  40 kg  
T N T  n a  w ysokośc i 160 k m  m a ją  n a  ce lu  b a d a n ie  zm ian  
w  z iem sk im  p o lu  m ag n e ty czn y m , sp o w o d o w an y ch  p rzez  
w y b u ch y  w ysokościow e. O b se rw a c ja  k o lo ru  i ja sn o śc i 
w y b u ch ó w  d o s ta rc z a  d o d a tk o w o  d an y ch  o gęstości 
i sk ład z ie  g ó rn e j a tm o sfe ry .

E k s p l o z j e  j ą d r o w e  n a  d u ży ch  w y so k o śc iach  
p o w o d u ją  znaczn ie  d a le j s ięg a jące  sk u tk i. O prócz  za ­
k łó ceń  m ag n e ty czn y ch  i jo n o s fe ry c z n y c h  p o w o d u ją  one 
p o w stan ie  n ao k o ło  Z iem i sz tu czn y ch  s t r e f  p ro m ie n io ­
w a n ia , w y s tę p o w a n ie  zó rz  p o la rn y c h  i p o w ażn e  zm ian y  
w  ozonie a tm o sfe ry czn y m . T ru d n o  pow iedz ieć , czy e k s ­
p loz je  ta k ie  m o g ły b y  być  w y k o rz y s ta n e  p ra k ty c z n ie  
d la  celów  p o k o jo w y ch  —  n a  ra z ie  s k u tk i ich  m a ją  
c h a ra k te r  szk o d liw y  i e k s p e ry m e n ty  p ro w ad zo n e  są  
d la  celów  w o jsk o w y ch . W  k a ż d y m  ra z ie  zao b se rw o ­
w a n e  z ja w isk a  c iek a w e  są  z p u n k tu  w id zen ia  n a u k o ­
w ego. P ie rw sze  d o św iad czen ia  p rz e p ro w a d z o n o  w  r. 
1958, w k ró tc e  p o  o d k ry c iu  o k o ło z iem sk ich  p ie rśc ie n i 
p ro m ien io w an ia . C e lem  z b a d a n ia  n a tu r y  ta k ic h  p ie r ś ­
c ien i u tw o rzo n o  sz tu czn ie  p o d o b n y  p ie rśc ie ń , b a d a ją c  
go n a s tę p n ie  p rz y  pom ocy  ra k ie t- s o n d  i s a te li ty  „E ks- 
p lo re r  IV ”. B a d a n ia  te  b y ły  b a rd z ie j in s tru k ty w n e  n iż  
b a d a n ia  p ie rśc ie n i n a tu ra ln y c h , g d y ż  z n an a  b y ła  ilość 
szy b k ich  czą s tek  („ tw o rzy w a”, z k tó re g o  „ z b u d o w an o ” 
p ie rśc ien ie ), w p ro w a d z o n y c h  do z iem sk ieg o  p o la  m a ­
gne tycznego , ja k  ró w n ież  m ie jsce  i czas w p ro w a d z e n ia  
ty c h  cząstek . E k sp e ry m e n t n o s ił o znaczen ie  o p e ra c ji 
„A rg u s”. Ł a d u n k i ją d ro w e  o sile  1— 2 k t  e k sp lo d o w a ły  
n a  w y so k o śc i 480 k m  n a d  p łd . częśc ią  A tla n ty k u  w  dn. 
27 i 30. V III. o raz  6. IX . 1958. P o ch o d zące  z w y b u ch ó w  
szy b k ie  e le k tro n y  zo s ta ły  u ch w y co n e  p rzez  z iem sk ie  
pole m ag n e ty czn e  i u tw o rz y ły  p ie rśc ie ń  p ro m ie n io ­
w a n ia  g ru b o śc i 90— 150 k m  n a  w y so k o śc i m a x . około  
7000 k m . C zas „ży c ia” p ie rśc ie n ia  n ie  p rzew y ższa ł 
3 m ies. W  sy m e try c z n y c h  p u n k ta c h  n a d  płd . i p łn . częś­
cią  A tla n ty k u  p o ja w iły  s ię  zo rze  p o la rn e .

P o d o b n e  e k sp e ry m e n ty , n a  w ię k sz ą  sk a lę , p rz e p ro ­

w ad zo n o  w  r .  1962, tw o rząc  p ie rśc ien ie , zn an e  dość sze­
roko , gdyż spow odow ały  u tru d n ie n ia  w  p rzed s ięw z ię ­
c iach  z dz iedz iny  k o sm o n au ty k i.

P ro m ien io w an ie  u ltra f io le to w e  z e k sp lo z ji jąd ro w y c h  
p o w o d u je  s i ln ą  d y so c jac ję  ozonu w  g ó rn y ch  w a r ­
s tw a c h  a tm o sfe ry  i m oże w yw ołać  zm ian y  ilości p ro ­
m ie n io w a n ia  słonecznego  u ltra fio le to w eg o , p rzep u sz ­
czanego  p rzez  a tm o sfe rę  do p o w ie rzch n i Z iem i.

S z t u c z n e  m e t e o r y  są  to  cząstk i ró żn y ch  su b ­
s tan c ji, w y rzu can e  z r a k ie t  p rzy  pom ocy  ład u n k ó w  
w y b u ch o w y ch  ty p u  k u m u la ty w n eg o , tzn . o sk o n cen ­
tro w a n y m  d z ia łan iu  k ie ru n k o w y m . W  te n  sposób  w y ­
rzu co n o  w  r. 1957 z r a k ie ty  „A ero b ee” d ro b n y  ś ru t  
a lu m in io w y , o b se rw o w an y  n a s tę p n ie  m e to d am i a s tro ­
nom icznym i. P raw d o p o d o b n ie  n ie k tó re  cząstk i o sią­
g n ę ły  p ręd k o śc i ró w n e  p ręd k o śc i ucieczk i. P o d o b n e  do­
św iad czen ia  m ogą być  p rzep ro w ad zan e  z ró żn y m i su b ­
s ta n c ja m i, a o b se rw o w an e  z jaw isk a  m ogą być źród łem  
in fo rm a c ji o gęstośc i i sk ła d z ie  gó rn e j a tm o sfe ry .

S z t u c z n e  p i e r ś c i e n i e  oko łoziem sk ie  n a leżą  
do sz tu czn y ch  tw o ró w  o p rzezn aczen iu  p rak ty c z n o - 
uży tkow ym . P ie rw szy m  w ie lk im  p rzed sięw zięc iem  z te j 
dz iedz iny , d a tu ją c y m  się na  r . 1962, je s t  tzw . p ro je k t 
„W estfo rd ” — u tw o rzen ie  p ie rśc ie n ia  z ig ie łek  m e ta ­
low ych  n a  w ysokości k ilk u  ty s ięcy  km . Ig ie łk i tak ie , 
ro z s ian e  z s a te li ty  w  ilośc i 35 kg, m a ją  zdo lność odb i­
ja n ia  fa l  ra d io w y c h  w  p aśm ie  8000 M c, p rzy  k ró tk im  
czasie  „ży c ia” n a  orb ic ie . P rz e w id u je  s ię  m ożliw ość 
w y k o rz y s ta n ia  tak ieg o  p ie rśc ie n ia  d la  celów  ra d io k o ­
m u n ik ac ji.

Je szcze  d a le j sięga p ro je k t W. C zeren k o w a, p rz e w i­
d u jący  u tw o rz e n ie  n ao k o ło  Z iem i p ie rśc ie n ia  z cząstek , 
o d b ija ją c y c h  p ro m ien ie  słoneczne. P ie rśc ie ń  ta k i, o sze­
ro k o śc i 500 km , z n a jd u ją c y  się  n a  w ysokości 1000— 1500 
km , m óg łby  sk ie ro w ać  n a  Z iem ię  p ro m ien io w an ie  sło ­
neczne  o e n e rg ii 1300 m ilia rd ó w  kW . M ogłoby to  sp o ­
w odow ać po w ażn e  zm ian y  k lim a tu  Z iem i, a  n a w e t 
o św ie tlen ie  w  nocy.

W  a r ty k u le  n in ie jszy m  zdo łano  za led w ie  w ym ien ić  
w ażn ie jsze  ze z n an y ch  obecn ie  lu b  p ro je k to w a n y c h  
sposobów  sz tu czn y ch  od d z ia ły w ań . W y k o n an e  d o ty ch ­
czas e k sp e ry m e n ty  to  d o p ie ro  p ie rw szy  k ro k  w  k ie ­
ru n k u  p o d p o rz ą d k o w a n ia  a tm o sfe ry  i p rz e s trz e n i oko - 
łoz iem sk ie j p o trzeb o m  ludzkości. D alsze  k ro k i w y m a ­
gać  b ę d ą  o g rom nego  w y s iłk u  n a u k i i  te ch n ik i.

P e rs p e k ty w y  p o ży teczn y ch  zasto so w ań  sz tu czn y ch  
o d d z ia ły w a ń  są  o lb rzym ie . Z  d ru g ie j s tro n y  je d n a k  
k ażd a  a k c ja , z m ien ia jąca  n a tu ra ln y  p o rząd ek  p rzy ro d y , 
p o d e jm o w a n a  być m u s i z g łęb o k ą  ro zw ag ą , z uw zg lęd ­
n ien iem  w szy s tk ich  m ożliw ych  k o n sek w en c ji. Ju ż  do­
ty ch cz aso w a , sk ro m n a  jeszcze, p ra k ty k a  w  te j dz ie­
d zin ie , w y k a z u je , że szczegó ln ie  a k c je  o zasięg u  g lo ­
b a ln y m  (eksp loz je  w ysokościow e, p ie rśc ie n ie  oko ło - 
z iem sk ie) bu d z ić  m ogą liczne za s trzeżen ia  z uw ag i n a  
n iep o żą d an e  e fe k ty  uboczne. D la teg o  te ż  w sze lk ie  
sz tu czn e  w p ły w a n ie  n a  z ja w isk a  w  a tm o sfe rze  i p rz e ­
s trz e n i o k o ło z iem sk ie j o p a rte  być  m u s i n a  w szech ­
s tro n n e j a n a liz ie , d o k o n an e j w  ra m a c h  sze ro k ie j w sp ó ł­
p ra c y  ró żn o ro d n y ch  d y scy p lin  n au k o w y ch .
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JA NU SZ PAGACZEW SKI (K raków)

TRZY SILN E TRZĘSIENIA ZIEMI ODCZUTE W  KRAKOW IE 
I OKOLICY W  LATACH 1785 i 1786

P o lsk a  — ja k o  całość —  na leży  do k ra jó w  a s e j­
sm iczn y ch , to  znaczy  n ie  p o d leg a jący ch  s iln y m  w s trz ą ­
som  ziem i, n iem n ie j je d n a k  p o łudn iow e je j  połacie, 
a  w ięc  K a rp a ty  i P o d k a rp ac ie , Ś ląsk  o raz  S ude ty , p o ­
s ia d a ją  n ie liczn e  ogniska, z k tó ry c h  od czasu do 
czasu  — m oże n a w e t częściej, n iż  d aw n ie j p rzy p u sz ­
czaliśm y  —  rozchodzą  się, n iezb y t z re sz tą  silne, 
w s trz ą sy  po ch o d zen ia  tek ton icznego . D ość siln ie  s e j­
sm iczn ie  są  k ra je  leżące  n a  p o łu d n ie  od P o lsk i, a  w ięc 
W ęgry, C zechosłow acja  (zw łaszcza M oraw y); w ie le  
trz ę s ie ń  o d czu tych  w  P o lsce  p rzy p isać  należy  ogn is­
kom  ta m  leżącym .

S ta ro ż y tn e  k ro n ik i (D ł u  g o 3 z a, K  r  o m  e r  a, M i e- 
c h  o w  i t  y  i in.), z k tó ry c h  czerp iem y  n asze  w iad o ­
m ości o d aw n y ch  p o lsk ich  trz ę s ie n ia c h  ziem i, n ie  od­
ró żn ia ły  p o w sta ły c h  w  P o lsce od nad esz ły ch  „z z a g ra ­
n ic y ”, a p o d aw an e  p rzez  n ie  in fo rm ac je  m a ją  na  ogół 
c h a ra k te r  b a rd z o  ogóln ikow y. D opiero  późn ie jsze  t r z ę ­
s ien ia , z w ie k u  X V III  i X IX , zo sta ły  b a rd z ie j szcze­
gółow o o p isan e  i  zan o to w an e . N a jb a rd z ie j ko m p le tn y  
k a ta lo g  trz ę s ie ń  o d czu tych  w  P o lsce  sp o rząd z ił p ro fe ­
so r lw o w sk ie j P o lite ch n ik i, W. L a s k a ,  w  p racy  pt. 
Die E rd b e h e n  P o lens.

D o n a js iln ie jsz y c h  trz ę s ie ń  odczu tych  w  K rak o w ie  
i jeg o  oko licy  w  w ie k u  o siem n asty m , n a leż a ła  se r ia  
trz e c h  trz ę s ie ń , a  m ian o w ic ie  w  d n iach : 22 s ie rp n ia  
1785 r„  27 lu teg o  1786 r. i 3 g ru d n ia  1786 r.

P ie rw sze  z n ic h  odczu te  by ło  w  sam y m  K rak o w ie  
ja k o  dość s łab e ; je d n a k  d a ło  się  ono m ocno  w e  z n a k i 
n a jb liż sze j okolicy , a zw łaszcza  W ieliczce; to  m a łe  g ó r­
n icze  m ia s teczk o  odniosło  w ów czas b a rd z o  pow ażne 
szkody. W  A rc h iw u m  Ż u p  K ra k o w sk ic h  w  W ieliczce 
z n a jd u je  się  n ie z m ie rn ie  c iek aw y  do k u m en t, k tó ry m  
je s t  p la n  m ia s ta , w y k o n a n y  p rzez  ów czesnego  ra d c ę  
górn iczego , M ac ie ja  L e b z e l t e r n a ,  w r .  1787 z o zna­
czen iem  b ąd ź  to  ca łk iem  zn iszczonych , b ąd ź  ty lk o  
uszkodzonych  b u d y n k ó w  w  m ieście . W strząs  m u s ia ł 
być pow ażny , sk o ro  k ilk a  dom ów  zaw aliło  się, a m ap a  
w y licza  ogółem  87 dom ów  uszkodzonych  lu b  sp a lo ­
nych . W  m ieście  w y b u ch ły  p ożary , k tó re  ob ję ły  g łów ­
n ie  p o łu d n io w ą  jeg o  część. W iele  w y p a lo n y ch  dom ów  
u leg ło  zaw a len iu .

N a jw ięce j je d n a k  u c ie rp ia ł kośció ł p a ra f ia ln y  pod 
w ezw an iem  św. K lem en sa , zb u d o w an y  w  s ty lu  g o ty c ­
k im  w  ro k u  1361. S k lep ien ie  i m u ry  jego  ta k  dalece  
po p ęk a ły , że g ro żący  zaw a len iem  się  kośció ł m u sian o  
zam k n ą ć  i n a ty c h m ia s t ro zeb rać . D ziś n a  jego  m ie jscu  
sto i kośc ió ł now y , b a ro k o w y , k o n sek ro w an y  w  ro k u  
1809.

M u ry  pó łnocne j części z am k u  żupnego  ró w n ież  po­
p ęk a ły , w  n a s tę p s tw ie  czego zasz ła  kon ieczność  p o sp i­
n a n ia  ich  k la m ra m i i p o d m u ro w an ia  w sp o rn icam i.

W  sam ej k o p a ln i trz ę s ie n ia  w ów czas n ie  odczuto  
i ż ad n y ch  szkód  n ie  zan o to w an o , n a to m ia s t w ychodzący  
z k o p a ln i g ó rn icy  ze zd u m ien iem  i p rze rażen iem  u jrz e li 
p a lące  się i p o b u rzo n e  dom y. R ów nież sk u tk ie m  teg o  
w s trz ą su  o b su n ę ły  się  b rzeg i s ta reg o  zaw a łu  g ó rn i­
czego z ro k u  1591 w y p e łn io n eg o  w odą, k tó ra  je d n a k  
do k o p a ln i n ie  p rzec iek ła  >.

Co ciekaw sze, sam o trzęsien ie  odczuto w  K rakow ie

Ryc. 1. M u ry  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  Z am k u  w  W ieliczce 
o raz  d o b u d o w an e  po trz ę s ie n iu  z iem i w  r. 1785 w zm oc­

n ien ia . F o t. A. D ługosz

ty lk o  ja k o  w s trz ą s  s łab y , a  je d y n y m  jego  naocznym  
ob jaw em  b y ło  p ęk n ięc ie  sk lep ien ia  w  koście le  00. A u- 
gu stian ó w  pod  w ezw an iem  św . K a ta rz y n y  n a  K az i­
m ierzu . F u n d a m e n ty  teg o  kościo ła  s to ją  n a  a llu w iach  
s ta re j W isły , a  jeg o  m u ry  i sk lep ien ie  p ęk a ły  w ie lo ­
k ro tn ie  n a  sk u te k  w strzą só w  ziem i; po ra z  p ie rw szy  
s ta ło  się  to  w  ro k u  1443.

C iek aw y  opis teg o  z jaw isk a  w yszed ł spod  p ió ra  
Ja n a  Ś n i a d e c k i e g o ,  p ro fe so ra  m a te m a ty k i i a s tro ­
nom ii S zko ły  G łów nej K o ro n n e j, p rzeb y w a jąceg o  pod­
ów czas w  K siążu  W ielk im . T ę  re la c ję  k rak o w sk ieg o  
uczonego p rzy taczam y  in  ex ten so :

L IS T  W Z G L Ę D E M  N IE D A W N E G O  T R Z Ę S IE N IA  
Z IE M I W  P O LSC E

Z K siężu , d n ia  26 s ie rp n ia  1785.

B aw iąc  w  d o m u  JW W . M y s z k o w s k i c h ,  
M a rg ra b s tw a  P ińczow sk ich , re z y d u jący ch  pod  ten  
czas w  K siężu , m ieśc ie  o rd y n a c ji sw o je j, o 7 m il 
od K ra k o w a  od leg łym , d o sta ło  m i się  tu  b y ć  w i­
docznym  św iad k iem  trz ę s ie n ia  z iem i zdarzonego  
d n ia  22 teg o  m ies iąca  o godzin ie  7 z ra n a . O kazały  
s ię  s k u tk i tego  trz ę s ie n ia  w  p o k o jach  do ln y ch  tu ­
te jszeg o  zam k u  p rzez  zad rżen ie  i d źw ięk  szk ie ł 
i f i liż a n e k  w  k red en s ie , n a jzn a czn ie j zaś w  a p a r ­
ta m e n ta c h  d ru g ieg o  p ię tra  p rzez  zad rżen ie  okien , 
d rzw i, k o ły san ie  s ię  sto łków , łóżek  i sto lików , 
k tó re  po u czy n ionych  trz e c h  o scy lac jach , t r w a ją ­
cych  p rzesz ło  dw ie  sek u n d y , u sta ło . W iele  d y s ty n ­
g o w an y ch  gości, zg ro m ad zen i do tego  d om u  i po 
w sz y s tk ic h  s tro n a c h  tu te js z e g o  p a łac u  n a  d rug im

1 S ą  to  w szy stk o  w iadom ośc i o p a rte  n a  ź ród łach  
z n a jd u ją c y c h  się  w  A rch iw u m  Ż u p  S o lnych  w  W ie­
liczce, k tó re  zak o m u n ik o w a ł m i u p rz e jm ie  jeg o  k u s­
tosz, p. A lfo n s D ł u g o s z .

6*
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p ię trz e  p o s taw ien i, dośw iad czy li w  je d n y m  czasie  
teg o  w zru szen ia , k tó reg o  d y r e k c j a 1 ile  m ia rk o ­
w ać m ożna  b y ło  z k o ły sa n ia  się łóżek, zd aw a ła  się 
pochodzić  od zachodu  k u  w schodow i. T e sam e  
s k u tk i  czuć s ię  d a ły  w  ty m że  czasie  w  K lim o n to ­
w ie  o p ó łto re j m ili od K sięża , w  s tro n ie  pó łn o cn o - 
zach o d n ie j leżącym  w  d o b ra c h  J P . S k o r u p k i  
Ł ow czego K rak o w sk ieg o . W iadom ości z K ra k o w a  
do n io s ły  o dośw iad czo n y m  n a  ty m  sam y m  d n iu  
w z ru sz e n iu  ziem i, lu b o  z n ich  n ie  m o żn a  by ło  
z p ew n o śc ią  w y ro zu m ieć  jego  trw a ło śc i i d y ­
re k c j i  [...]

JA N  Ś N IA D E C K I, S e k re ta rz  S zko ły  G łów nej K o ­
ro n n e j, w  te jż e  M a te m a ty k i W yższej i A s tro n o m ii 
P ro feso r.

R e d a k c ja  „ P a m ię tn ik a  h is to ry c z n o -p o lity c z n e g o ”, 
w  k tó ry m  lis t ów  b y ł zam ieszczony , d o łączy ła  doń  c ie ­
k aw y  k o m e n ta rz :

„D on iesien ia  z in n y ch  k ra jó w  p o tw ie rd z a ją  ta k ż e  
to  zb liżan ie  się  trz ę s ie n ia  k u  n aszy m  od ty lu  w ie ­
k ó w  sp o k o jn y m  s tro n o m . W  C ieszyn ie  tegoż  s a ­
m ego  d n ia  22 s ie rp n ia , oko ło  s iódm ej godziny  p o ­
s trzeżo n o  te n  s tra sz n y  fen o m en , od k tó re g o  z w ie r­
c iad ła  ze śc ian  p o sp ad a ły , k a w a  w  fi liż a n k a c h  b a r ­
dzo się  ru s z a ła  i okna  d rża ły , w  n ie k tó ry c h  do ­
m a c h  fio łk i z m iejisc sw o ich  b y ły  p o ruszone . O te j ­
że sam ej g o dz in ie  d a ło  s ię  odczuć trz ę s ie n ie  w  S k o ­
czow ie, B ie lsk u  i in n y ch  m ia s ta c h  S z lą sk a  G ó r­
nego ; w  W ieliczce w  szy b ach  so ln y ch  m ia ło  być 
p raw d z iw e  i znaczne  trz ę s ie n ie  z iem i, od k tó reg o  
się  ca łe  śc ian y  p o z a w a la ły ”.

T u  m am y  w y ra ź n y  p rz y k ła d , z ja k ą  o s tro żn o śc ią  
n a leż y  ro z p a try w a ć  tego  ro d z a ju  ź ród ła . W łaśn ie , że 
n ie  k o p a ln ia , a le  sam o  m ia s te c z k o  po n io s ło  w ie lk ie  
szkody .

W ed ług  in n y ch  ź ródeł, zw łaszcza  k a ta lo g u  W. L ask i, 
D ie E rd b e b e n  P o lens, w s trz ą sy  o dczu to  w ów czas ta k ż e  
w  Z a to rz e , K rzeszow icach , M oraw icy , B o lech o w icach  
i L ipow cu . C zas t rw a n ia  w y n o s ił tu  m n ie j, n iż  15 se ­
k u n d . O k n a  d rża ły . N aliczono  tr z y  u d e rz e n ia , z k tó ­
ry c h  o s ta tn ie  b y ło  n a js iln ie jsz e . L u d z ie  p ra c u ją c y  
w  p o lu  o dn ieś li w ra ż e n ie , że z iem ia  u g in a  się  pod  
n im i, ja k  gdyby  s ta li  n a  bagn ie .

W ed ług  n o w szy ch  ź ró d e ł czesk ich  (V. K a r n i k )  
trz ę s ie n ie  to  m ia ło  sw o je  e p ic e n tru m  w  o k o licach  
R ac ib o rza , a  w ięc  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  a w sp ó łrz ę d n e  
jeg o  p o d a ją  n a  50°2N, 18°3E i godzinę  6S45m, p rzy  
czym  siła  w s trz ą su  w y n o siła  ta m  7—8° sk a li M erca lli-  
-C an can i-S ieb e rg . D ale j w y m ie n ia ją  one m ia s ta : F ry -  
dek , M istek , Skoczów , C zesk i C ieszyn , B ie lsko , K a r ­
w in ę  a  n a w e t P ra g ę , gdzie  s iła  w s trz ą su  m ia ła  w y n o ­
sić 5° (naczyn ia  sz k la n e  t łu k ły  się).

*

W  ro k u  1786 w y d a rz y ły  s ię  jeszcze  d w a trz ę s ie n ia  
z iem i: w  d n iu  27. II . o 4 r a n o  o ra z  3 g ru d n ia  o 17.

P ie rw sz e  o b ję ło  zn aczn y  o b sza r C zech, W ęg ie r i Ś lą ­
ska . W  K ra k o w ie  sze reg  osób zo s ta ło  g w a łto w n ie  w y ­
rw a n y c h  ze sn u ; o to  łóżka, n a  k tó ry c h  sp a li, u rz ą d z iły  
sob ie  n a g le  w y p a d  n a  śro d ek  p o k o ju , p o w ra c a ją c  za ­
ra z  b a rd z o  g w a łto w n ie  z p o w ro te m  i z d e rz a ją c  się  ze 
śc ian am i. T ru d n o  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  sp ać  d a le j. P i ­
szący  te  w sp o m n ie n ia  k siądz , o b u d zo n y  w  te n  g w a ł­
to w n y  sposób, z au w aży ł n a d to  b rzęczen ie  szy b  i k ró t ­
k o trw a ły  h a ła s  n a  u licy .

1 tj . k ie ru n e k ,

W  W ieliczce p ęk a ły  szyby  w  o k n ach  a śp iący  zo­
s ta l i  w y rz u c e n i z łóżek.

W ed ług  opo w iad an ia  pew nego  posłańca , odczu to  
trz ę s ie n ie  ró w n ież  w  T y ń cu  i M oraw icy .

T rzę s ien ie  to  zd aw a ło  się  „ iść” od s tro n y  Ś ląska. 
N a jp ie rw  sp o s trzeżo n o  lek k i, dw ie sek u n d y  trw a ją c y  
ru c h  z iem i, po tem  d o p iero  n a s tą p iło  w łaśc iw e  trz ę s ie ­
n ie  z iem i, k tó re m u  to w arzy szy ł s iln y  h a ła s  i k tó re  
trw a ć  m ia ło  5 sek u n d . P o  chw ili n a s tą p iło  jeszcze  d a l­
sze d rżen ie . C zas trw a n ia  całości trz ę s ie n ia  w ynosić  
m ia ł pięć m in u t. W  p ew n y ch  m ie jscow ośc iach  za u w a ­
żono ry sy  w  m u rach .

W  L ip o w cu  u k aza ły  się  w  ziem i szp a ry  n a  k ilk a  cm  
sze ro k ie  i k ilk a  „ ło k c i” (łokieć około  60 cm) d ługie, 
w szy stk ie  w  k ie ru n k u  p o łu dn ikow ym . C zas trw a n ia  
trz ę s ie n ia  w  te j m ie jscow ośc i po d aw an o  n a  15 sekund . 
T rzę s ien ie  zauw ażono  ró w n ież  w  G łębow cu  o raz  w  P o ­
lance . Z  R ad o m sk a  za P io trk o w e m  donoszono, że m ię ­
dzy G id lam i a O lsz tynem  słychać  b y ło  podz iem ny  p o ­
m ru k .

P roboszcz  z K o n iecp o la  don iósł co n a s tę p u je : „O go­
dzin ie  c zw arte j ran o , d o k ład n ie  w  chw ili, gdy  oczek i­
w a łem  n a  u d e rzen ie  zeg ara , dom  z a trz ą s ł się  ta k  m o ­
cno, że m y ś la łem , iż u p ad n ę . M ilę s tąd , w  L elow ie, 
ró w n ież  odczu to  trzęs ie n ie . A nalog iczn ie  w  Ż ark ach , 
W ie lk ie j W si”.

T rzę s ien ie  w  d n iu  27 lu tego  odczu to  tak że  w  C ze­
chach , n a  M oraw ach , Ś lą sk u  i W ęgrzech. W  S m reca - 
n a c h  n a  W ęgrzech  sp ad a ły  k s iążk i ze sto łów , w  L ip ­
to w ie  zao b se rw o w an o  tr z y  u d e rzen ia . W  P o tu o rn y i ro z ­
p a d a ły  się  m u ry , a  w  O kolicznem  p ó łk i z k siążk am i. 
K ie ru n e k  trz ę s ie n ia : z zach o d u  na  w schód..

N a js iln ie jsz e  by ło  trz ę s ie n ie  n a  M o raw ach , w  oko­
licy  B rna . L a sk a  p isze, że w  S loup , K e ltsch  a zw łasz­
cza w  S vech o w icach  i M alho ticach . m ia ło  ono w y s tąp ić  
ta k  s iln ie , że dom y i kościo ły  zo sta ły  c iężko  u szko ­
dzone. O k reś la  je  słow em : pusto szące , co w y d a je  się 
być  p ew n ą  p rzesad ą , gdyż w ed łu g  sk a li S ieb e rg a -M er- 
c a lli-C a n c a n i b y łb y  to  s to p ień  d z iew ią ty . M ożliw e 
je d n a k , że w  te j  w ła śn ie  okolicy  zn a jd o w ało  się ep i­
ce n tru m  teg o  trz ę s ie n ia .

W  B ie lsk u  zbudzili się  ludzie  o 48 20m. W śród  w ie l­
k ieg o  h a ła s u  odczuw ano  u d e rzen ia . D achy , okna, d rzw i 
i m eb le  czyn iły  s tra sz liw y  h a łas . Ju ż  n a  dw ie  godziny  
p rz e d  ty m  s tra ż  no cn a  zau w aży ła  le k k ie  d rżen ie  ziem i, 
a n ie k tó rz y  n a w e t m ie li odczuć w strz ą sy  ju ż  o 8 go­
dz in ie  w ieczo rem  d n ia  pop rzedn iego .

T ak że  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , ju ż  o 05 45m w  nocy  od­
czu to  p ie rw szy  w strz ą s  (tzw . p o p rzedza jący ), po  k tó ­
ry m , o 4 ran o , n a s tą p ił  znaczn ie  siln ie jszy  w  k ie ru n k u  
od zach o d u  k u  w schodow i. O dczu to  je  tak że  w  F ry d k u , 
M istku , P o lsk ie j O straw ie , C ieszynie. W  M o raw sk ie j 
T ru b a w ie  na liczo n o  4 n a s tę p u ją c e  po  sobie u d e rz e n ia  
od 48 15m. W  K elps m ia ło  trw a ć  p ra w ie  k w a d ra n s  
i b y ło  ta k  s ilne , że m ie szk ań cy  opuszczali w  pop łochu  
dom y. W  je d n e j z m ie jscow ośc i z a ry so w a ł się  kośció ł 
ta k  m ocno , że o b aw ian o  się, iż się zaw ali.

T rzę s ien ie  z ao b se rw o w an o  d a le j: w  B usku , K ie lcach , 
C hęc inach , G łębow icach , w  ca ły m  K się s tw ie  Z a to r ­
sk im  i O św ięcim sk im , i to  im  b liże j K ra k o w a , ty m  
m ocn ie j. D ale j je d n a k  ja k  do M ałogoszczy w  k ie ru n k u  
na  W a rsz a w ę  n ie  d o ta rło . W  S io s ław icach  ko ło  B u sk a  
m u ry  za ry so w a ły  się siln ie . D r G h e r  r  i z B ononii, 
k tó ry  b a w ił w ów czas w  Z a to rz e  i  k tó ry  ze sw oje j 
o jczyzny  w ied z ia ł, że trz ę s ie n ia  n ie  k o ń czą  się  zw yk le  
od ra z u , n ie  k ła d ł się spać  p rzez  c a łą  noc i m ów ił, 
że odczu ł o 3 w  nocy  w s trz ą sy  (następcze). Z P io trk o w a



41

donoszono, że p ew ien  m n ich  siedząc n a  sto łku , gw ał­
to w n ie  zo sta ł p rz e su n ię ty  w  k ie ru n k u  z p o łu d n ia  ku  
północy.

W  p a łac u  w  K u ro zw ęk ach  o tw a rły  się sam e drzw i 
i lek k ie  m eb le  p o p rze su w a ły  się. W  K o w alu  w  n ie ­
k tó ry c h  dom ach  sp ad ło  naczyn ie  z pieców . W Z em - 
boczyn ie  k o ło  K o w a la  kośció ł g roz ił zaw alen iem .

W e W rocław iu , a  szczególn ie  n a  p rzed m ieśc iu  o ław ­
sk im , w ie le  osób sp o s trzeg ło  trz ę s ie n ie  około 5S 5m 
w ieczorem . J e d n a k  by ło  ta k  lekk ie , że w ie lu  n ie  w ie ­
rzy ło  w  to. J e d n a k  w  B rzegu , N ysie, G łubczycach  ju ż  
b y ło  siln ie jsze . W R ac ib o rzu  u p a d ł m u r  n a  dw ie  stopy  
g ruby , w  n ie k tó ry c h  dom ach  w y lec ia ły  szyby.

D onoszono z N am slau , że o 48 56m trzę s ie n ie  ziem i 
by ło  ta k  siln e , że dzw ony n a  w ieży  ra tu szo w e j ode­
zw ały  się sam e sześć do s ied m iu  razy . W ielu  donosiło, 
że s ły sze li podz iem ne  ha łasy . M eble i dom ow e sp rzę ty  
p rze su w a ły  się.

Z  G órnego  Ś lą sk a  donoszono: O koło 5 godziny  w ie ­
czór m ie liśm y  trz ę s ie n ie  sięg a jące  po G łogów ek, gdzie 
s tra ż n ik  w ieżow y  zau w aży ł d rżen ie  w ieży. W  N ysie 
d w u k ro tn ie  u d e rzy ły  sam e dzw ony, zaś w  R ac ibo rzu  
za ry so w ały  się n ie k tó re  dom y. Poza ty m  o żadnych  
szk o d ach  n ie  doniesiono.

Z P o la n k i (p o w ia t M yślen ice) donoszono, że trz ę s ie ­
n ie  w y d a rzy ło  się  o 58 15“  a  p o p rzed z ił je  h a ła s  jak b y  
szybko  p ęd ząceg o  w ozu  po tw a rd e j i n ie ró w n e j drodze, 
po czym  z iem ia  p o czą tk o w o  n ag le , a  p o tem  p rzez  b li­
sko m in u tę  p o ru sz a ła  się  pom ału . M ożna b y ło  tak że  
w y ra ź n ie  zauw ażyć, że trz ę s ie n ie  posuw ało  się  z z a ­
chodu  k u  w schodow i.

*

D n ia  3 g ru d n ia  teg o  sam ego ro k u , po 5 godzin ie 
po p o łu d n iu , K ra k ó w  zo sta ł p o  ra z  trz e c i z ko lei 
(a d ru g i w  ty m  ro k u ) n aw ied zo n y  trzę s ie n iem  ziem i, 
k tó re  m ia ło  k ie ru n e k  N N E—SSW . To trz ę s ie n ie  by ło  
s iln ie jsze  n iż  pop rzed za jące .

„S ied z ia łem  w ła śn ie  p rzy  k o rek c ie  m o je j ro zp raw y
0 trz ę s ie n ia c h  z iem i —  pisze p ro fe so r U n iw e rsy te tu  
Jag ie llo ń sk ieg o , T r z c i ń s k i  — gdy nag le  usły sza łem  
g łu ch y  szum , k tó ry  n a ty c h m ia s t u zn a łem  ja k o  zw ia­
s tu n  trz ę s ie n ia . G dy w  te j  chw ili p o p a trzy łem  w  okno, 
w id z ia łem  ja k  śc ian a  n ach y la  się  w  tym że  k ie ru n k u
1 około  5 u d e rz e ń  p u ls u  drży . W ieśn iacy , k tó rz y  szli do 
m ia s ta , z ap ew n ia li, że w  czasie trz ę s ie n ia  w id z ie li t a ­
k ie  św iecen ie  p o w ie trz a  ja k  w  czasie b u rz y ”.

T rzę s ien ie  z d n ia  3 g ru d n ia  1786 r. m ia ło  w ie lk i za ­
sięg  i by ło  ró w n ież  n a js iln ie jsz e  z om aw ian e j se r ii 
trz ę s ie ń  i trw a ło  ako ło  30 sekund .

K u  pó łnocy  np . ro zszerzy ło  się  om aw iane  trz ę s ie n ie  
po  B usko, K ie lce ,.C h ęc in y , G łębow ice, a  n a w e t aż  po 
P io trk ó w  i K alisz , ja k  w id ać  to  ze w zm ian k i w  k ro ­
n ice  tam te jszeg o  g im n az ju m :

„D n ia  3 g ru d n ia , w  d n iu  św . K saw erego , około 5 
w ieczorem , o dczu to  trz ę s ie n ie  z iem i w  K aliszu . K ie ru ­
n ek  b y ł z p o łu d n ia  k u  północy, a  w strzą s  tr w a ł  około 
10 sek u n d . T rzę s ien ie  ziem i, k tó re  gdzieś ko ło  K ra ­
ko w a m ia ło  sw o je  c e n tru m  (!) b y ło  odczu te  w  K ra k o ­
w ie, P ińczow ie , S ancygn iow ie , P io trk o w ie  i w  in. 
W  K a liszu  zau w ażo n o  je  ty lk o  w  K oleg ium  i k la sz to ­
rze fran c iszk an ó w . W  Iw an o w icach , około dw ie  m ile  
od K alisza , z au w ażo n o  s iln y  w strz ą s  m u ró w  w  s ta ry m  
za m k u ”.

W y rażo n ą  w  pow yższej n o ta tc e  h ipo tezę , że ognisko 
teg o  trz ę s ie n ia  leża ło  gdzieś w  okolicy  K rak o w a , pod­
trz y m u je  czech o sło w ack i sejsm olog , V. K a rn ik , k tó ry  
w  sw oim  k a ta lo g u  p o d a je  w sp ó łrzęd n e  ogn iska  50°1N,

18°8E, p rzy  sile w s trz ą su  I 0= 8°; podane  m ie jsce  leży 
w  tró jk ą c ie  P szczyna—Ż o ry —T ychy, gdzie, ja k  tw ie r ­
dzi p ro f. E. J a n c z e w s k i  (Echo K rak o w a  n r  4283), 
w strzą s  m ia ł c h a ra k te r  gw a łto w n y  1. W  K rak o w ie  w e ­
d ług tw ie rd zen ia  L ask i, m ia ły  w y stąp ić  „ciężk ie  szko­
dy w  b u d y n k a c h ”, p rzy  czym  w  n aw ias ie  d o da je : 
„zbu rzen ie  m u ró w  k la sz to rn y c h ”. M ow a tu  o k la sz to ­
rze k a rm e litó w  trzew iczkow ych  n a  P ia sk u , gdzie  f a k ­
tyczn ie  u leg ł u szkodzen iu  m u r k la sz to rn y . W kościele
oo. A u g u stian ó w  (pod w ezw an iem  św. K a ta rzy n y ) na 
K az im ie rzu  po raz  trz e c i w  h is to r ii u tw o rzy ła  się  ta k  
w ie lk a  ry s a  w  sk lep ien iu , że m u s ian o  go n a  p ew ien  
czas zam knąć. Z  in n y ch  kościo łów  sp ad a ły  krzyże , 
gzym sy; w  R ac ław icach  zaw a liła  się  z a k ry s tia , a w  R a- 
c im ow icach  sp ad ła  b la szan a  k o p u ła  z kap licy .

W K a lw a rii sp ad a ły  kom iny , w  K rzeszow icach  u d e ­
rza ły  sam e dzw ony. W  n ied a lek ich  B alicach  n a  oczach 
pew nego  gosp o d arza  z w ie lk im  h u k iem  ro zp ęk ła  się 
sk a ła  na  dw ie  części.

J e i t t e l e s  w  sw o je j p racy  p t. V ersu ch  e iner G e- 
sch ich te  der E rd b eb en  in  d en  K a rp a th e n -  u n d  S u d e -  
le n -L d n d e rn  b is zu  E nde  des a c h ze h n te n  J a h rh u n d er ts ,  
n a  s tro n ie  329 szeroko  opow iada, co działo  się w  N o­
w ym  T arg u . A  m ianow ic ie  w  m iejscow ości te j trz ę s ie ­
n ie  po p rzed z ił k ilk u m in u to w y  „ s tra sz n y  podziem ny  
szum , po czym  odczuto  dw a u d e rzen ia . W  pięć m in u t 
po d ru g im  u d e rzen iu  n a s tąp iło  ud erzen ie  trzec ie .

P ra w ie  w e  w szy stk ich  dom ach  ro zp ad ły  się piece; 
w  jed y n y ch  dw óch  m u ro w an y ch  dom ach  po tw o rzy ły  
się od g ru n tu  po d ach y  ry sy  i szczeliny , do k tó ry ch  
m ożna by ło  w łożyć m ęsk i k c iu k ; dom y d rew n ian e , 
k tó re  n iezb y t siln ie  b y ły  osadzone na  sw ych  podm u- 
ro w an iach , zo sta ły  p rzez  trz ę s ie n ie  z iem i ze sw oich  
m iejsc  po ru szo n e  i ca łkow ic ie  ob rócone”.

D zięki Je itte le so w i m am y  ró w n ież  zach o w an ą  r e la ­
cję k u p ca  J a n a  B e r n a d z i k a  z C ieszyna, k tó ry  za ­
n o to w ał w  ro d z in n e j k ron ice , że „ sk u tk iem  n iego  (tj. 
trzęsien ia ) o d p ad ł k a w a łe k  m u ru  znad  d rz w i”. T rzę ­
sien ie  to  odczu to  p ra w ie  n a  ca łym  Ś ląsku , np . w  R y b ­
n ik u , R ac ib o rzu , B rzegu , N ysie i W rocław iu .

W K az im ie rzu  n ad  W isłą  trz a sk a ły  d rzw i dom ów  
i p iw nic, z eg a ry  b iły , a  żo łn ierze  opuścili sw o ją  w a r ­
tow n ię , gdyż ta  g roz iła  zaw a len iem  się. T akże  W isła  
w  ty c h  s t ro n a c h  g w a łto w n ie  b y ła  w zb u rzo n a , co m iało  
m ieć m ie jsce  ró w n ież  pod  K rak o w em .

P rzeb ieg  całego  trz ę s ie n ia  w  K rak o w ie , k tó ry  op i­
su je  T rzc iń sk i, by ł b a rd z o  e fek to w n y . O godzin ie  17 
w  całym  K rak o w ie  d a ł się  słyszeć s iln y  ha łas , podobny  
do tego , ja k i  w y w o łu ją  szybko  jad ąc e  po m oście  w ozy. 
Z a raz  p o tem  odczuto  fa lo w an ie  ziem i, k tó re  szło  od 
s tro n y  K az im ie rza , czy li od p o łu d n ia  k u  północy. D om y 
chw ia ły  się, b e lk i i w iązan ia  trzeszcza ły  zaczy n a jąc  
pękać, okna  d rża ły , śc ian y  się n ach y la ły , m eb le  p rz e ­
su w a ły  się  n a w e t z s iedzącym i n a  n ich  ludźm i, w  k ie ­
ru n k u  od p o łu d n ia  k u  północy.

W n ie d a le k ie j B ochn i obserw o w an o  piece, k tó ry ch  
ka fle  ro z s tęp o w a ły  s ię  ta k , iż by ło  w id ać  w e w n ą trz  
p ieca  ogień, a  n a s tę p n ie  zb iega ły  się znow u  z p o w ro ­
tem .

U szkodzen iu  u leg ło  szereg  kościo łów : w  T yńcu , L i­
pow cu, O patow ie .

W T a rn o w ie  trz ę s ie n ie  by ło  silne , ja k  to  w y n ik a  
z zap isk i w  k ro n ice  tam te jszeg o  g im n az ju m  z r . 1787. 
W strząs  m ia ł ta m  trw a ć  ty lk o  dw ie  sekundy .

1 W  z a m k u  pszczyńsk im  p o w y p ad a ła  z sza f p o rce ­
lana .
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M ożna by jeszcze  m nożyć w y k az  m ie jscow ośc i, 
w  k tó ry c h  trz ę s ła  się  z iem ia , a le  je s t  to  zb y teczn e . 
W niosek  ogólny, ja k i  w y c iąg n ąć  m u s im y  z pow yższych  
fa k tó w  je s t  ten , że aczko lw iek , n a  ogól b io rąc , okolice

K ra k o w a  są  se jsm iczn ie  spoko jne , to  je d n a k  od czasu  
do czasu  s iły  podziem ne d a ją  o sob ie  znać  i n ie  m ożna 
w y k lu czy ć , że w  p ew n y m , ca łk iem  n iep rzew id z ian y m  
m om encie  znów  się odezw ą.

W IN C E N T Y  H A R M A T A  (K raków )

NOCEK DUŻY MYOTIS MYOTIS BORKHAUSEN — 
NASZ NAJW IĘKSZY NIETOPERZ

N ocek duży , d z ięk i sw o jem u  liczn em u  w y s tę p o w a ­
n iu  je s t  jed n y m  z n a jle p ie j p o zn an y ch  g a tu n k ó w  n ie ­
to perzy . Z asięg  je g o  o b e jm u je  ś ro d k o w ą  i p o łu d n io w ą  
E u ro p ę . N a p o łu d n ie  sięga do  pó łn o cn e j A fry k i, a  n a  
pó łnoc  do p o łu d n io w ej S zw ecji. W  P o lsce  je s t  je d n y m  
z n a jlic z n ie j w y s tę p u ją c y c h  g a tu n k ó w  n ie to p e rz y , 
w  szczególności n a  p o łu d n iu  k ra ju . K o p a ln e  szczą tk i 
teg o  g a tu n k u  n ie to p e rz a  p o ch o d zą  z o ligocenu .

D ługość  c ia ła  no ck a  dużego  w y n o si 80 m m , p rz e d ra ­
m ie n ia  65 m m . R ozp ię to ść  sk rz y d e ł dochodzi do 400 
m m . W  ok o licach  K ra k o w a  z ło w io n y  z o s ta ł okaz, k tó ­
reg o  d ługość  p rz e d ra m ie n ia  w y n o siła  70 m m , a  ro z ­
p ię to ść  sk rz y d e ł 450 m m . U b a rw ie n ie  n o ck a  dużego  
je s t  z w ie rz c h u  b ru n a tn o s z a re , a  od sp o d u  b ru d n o b ia łe . 
C h a ra k te ry s ty c z n ą  jego  cech ą  są  ś re d n ie j w ie lk o śc i 
uszy, n a d a ją c e  jeg o  g łow ie  w y g ląd  n a jb a rd z ie j  z b li­
żony  w ra z  z u b a rw ie n ie m  do  m yszy , s tą d  n a w e t jeg o  
n a z w a  w  jęz. n iem ieck im  b rz m i „ M a u so h r”, a  N ieza - 
b ito w sk i n azy w a  go n o ck iem  m y sza ty m . N a o k azach  
ży jąc y ch  w  n a tu rz e  sp o ty k a  s ię  zaw sze  w ie le  p a so ży ­
tów , szczególn ie  n a  b ło n ach  le tn y ch .

W y stęp o w an ie  n o ck a  dużego  je s t  zw ią z a n e  z te r e ­
n am i n iz in n y m i i p o d g ó rsk im i, chociaż  w  T a tra c h  do­
chodzi z im ą do 1460 m . n p m .

O d po łow y k w ie tn ia  n o cek  duży  tw o rz y  duże  k o ­
lo n ie  le tn ie , d ochodzące  w  n a sz y m  k r a ju  do  k ilk u s e t  
o sobn ików , z łożone w y łączn ie  z sam ic . P rz e b y w a ją  one 
w  c iąg u  d n ia  n a  o b sze rn y ch  s try c h a c h  kościo łów , 
zam k ó w  i in n y c h  s ta ry c h  b u d o w li. P e w n ą  o so b liw o ś­
c ią  je s t  k o lo n ia  n o ck ó w  d u ży ch  w  J a s k in i  N ie to p e ­
rzo w ej k o ło  O jcow a, o k tó re j  w sp o m in a ją  W a g a

(1855) i T a c z a n o w s k i  (1854). K o lon ie  le tn ie  noc­
k ów  du ży ch  w y b ie ra ją  m ie jsca  p rzew ażn ie  w ysoko  
położone, t r u d n o  d ostępne , n a  s try c h a c h  u  sam ego 
szczy tu , w  ja s k in i n a  s tro p ie . P a n u ją  tu  dość s ta łe  
w a ru n k i eko log iczne . T e m p e ra tu ra  dochodzi do 40°C, 
b ra k  ru c h ó w  p o w ie trz a  i p a n u je  zu p e łn a  p raw ie  c iem ­
ność. J e s t  rz eczą  c iekaw ą, że w  J a s k in i  N ie to p e rzo ­
w e j te m p e ra tu ra  o toczen ia  w ynosi 9°C. S am ice  pozo­
s ta ją  w  lec ie  w  s ta łe j ak ty w n o śc i, te m p e ra tu ra  ich 
c ia ła  w y n o si 37,6°C, sam ce  n a to m ia s t p o zo s ta ją  w  le ­
ta r g u  d z ien n y m , te m p e ra tu ra  ich  c ia ła  je s t n isk a . W y­
b ie r a ją  one m ie jsca  a lb o  w  p o b liżu  k o lo n ii le tn ic h  
sam ic , a lb o  w  in n y ch  podobnych  k ry jó w k a c h , pędząc 
je d n a k  żyw o t sam o tn iczy . P o d  w iększym i k o lo n iam i 
g ro m ad zą  się  duże  złog i g u an a , w  k tó ry m  p rz e b y w a ją  
ró żn e  g a tu n k i ow adów , np . w  Ja s k in i  N ie to p erzo w ej 
ży je  en d em iczn y  o w ad  b e zsk rzy d ły  M eso g a stru ra  o j-  
co w ien sis  STA C H .

M łode n o ck i p rzy ch o d zą  n a  św ia t w  czerw cu , każda  
sam ica  ro d z i je d n o  m łode, k tó ry m  s ię  tro sk liw ie  o p ie ­
k u je , w y la tu ją c  z n im  w  jego  po czą tk o w y m  okres ie  
ro z w o ju  n a  łow y. N iek ied y  m łode, gdy  p o d ro sn ą  tw o ­
rz ą  oddz ie lne  ko lon ie , m im o  to  k ażd a  sam ica  p o tra f i 
odna leźć  sw o je  m łode w śró d  in n y ch . W o k re s ie  ro ­
d zen ia  m ło d y ch  sam ice  w y b ie ra ją  m ie jsca  sp ec ja ln e  
o jeszcze  w yższej te m p e ra tu rz e  n iż  ta , w  k tó re j s ta le  
p rz e b y w a ją  i jeszcze  lep ie j u k ry te . W s ie rp n iu , gdy 
m łode  o s iąg n ą  sam odzie lność , ko lon ie  sam ic  z m ło ­
d y m i o p u szcza ją  te  k ry jó w k i. N ocki duże  są  dość h a ­
łaś liw e , zw łaszcza  gdy  są  w  w iększe j ilości, często  się 
odzyw ają .

W  o k re s ie  ak ty w n o śc i le tn ie j , w ieczo rem , około  pół 
godz iny  po zachodzie  słońca  n o ck i duże  w y la tu ją  na 
żer, p rz e la tu ją c  je d e n  za d ru g im , o k re ś lo n y m i t r a ­
sam i, n a  te re n y  łow ne , k tó re  m o g ą  w  c iąg u  ro k u  
zm ien iać . N iek ied y  łow isk a  m ogą być o d da lone  o k ilk a  
k ilo m e tró w  od m ie jsca  k ry jó w k i d z ien n e j. W y la tu ją  
w  za leżn o śc i od p o ry  zach o d u  słońca  i  w a ru n k ó w  
a tm o sfe ry czn y ch , je d n a k  m o g ą  po low ać n a w e t p o d ­
czas s łab eg o  w ia tr u  czy  deszczu. Ż y w ią  się  m o ty lam i 
n o cn y m i, m u c h ó w k a m i i ch rząszczam i m . in . c h ra ­
b ąszczam i m a jo w y m i. L a ta ją  n iew ysoko , około  5 do 
7 m e tró w  n a d  z iem ią , lo tem  pow o lnym , m a ło  z w ro t­
n y m , z ś r e d n ią  szybkośc ią  15 km /godz. A k ty w n o ść  
n o cn a  tr w a  4— 5 godzin , po czym  w ra c a ją  do k ry jó w k i. 
W w a ru n k a c h  la b o ra to ry jn y c h  ak ty w n o ść  nocków  d u ­
żych  tr w a  5,5 godzin  ( K o w a l s k i ,  1955).

Z k o ń cem  s ie rp n ia  n o ck i duże o p u szcza ją  sw o je  
k ry jó w k i le tn ie  i p rzen o szą  s ię  sto p n io w o  do m ie jsc  
z im o w an ia , p rz e b y w a ją c  p ew ien  czas jeszcze w  k r y ­
jó w k a c h  o c h a ra k te rz e  p rze jśc iow ym . P ie rw sze  opusz­
cza ją  k ry jó w k i le tn ie  sam ice. D łu g o le tn ie  b a d a n ia

Ryc. 1. N ocek  duży, M y o tis  m y o tis  B o rkh . 
F o t. H . F ra n c k ie w ic z
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Wpływ promieniotwórczego strontu w diecie 
na potomstwo dużych zwierząt

T rag iczn e  dośw iad czen ie  ludzkości w  ciągu  o s ta tn ich  
d w u d z ie s tu  n ie sp e łn a  la t  w sk a z u je  w y raźn ie  n a  zgu ­
b n y  w p ły w  n a d m ie rn y c h  d aw ek  p ro m ien io w an ia  jo ­
n izu jąceg o  za ró w n o  n a  n a ra ż o n e  n a  n a św ie tle n ie  ty m i 
p ro m ien iam i o so b n ik i, ja k  te ż  n a  ich  po tom stw o.

S tro n t 90, p o b ie ra n y  g łów n ie  z p o k a rm am i, je s t 
obecn ie  n a jp o w a ż n ie jsz y m  źró d łem  p ro m ien io tw ó r­
czym  b ezp o śred n io  zag ra ż a ją c y m  ludzkości. W  odróż­
n ie n iu  od in n y c h  czy n n ik ó w  p ro m ien io tw ó rczy ch  s ta ­
now i on w e w n ę trz n e  źró d ło  p ro m ien io w an ia , d z ia ła ­
ją c e  w e w n ą trz  o rg an izm u . S tro n t 90 o d k ład a  się  n ie ­
m a l w y łączn ie  w  kościach . Je g o  czas p ó łtrw a n ia  je s t 
p o ró w n y w a ln y  z  czaso k resem  życia  ludzk iego , w y ­
nosi b o w iem  28 la t . W  w y n ik u  ro zp ad u  p ro d u k u je  on 
cząstk i p o e n e rg ii 0,54 MeV, p rzechodząc  w  i t r  90. 
T en  o s ta tn i  je s t  ró w n ież  p rom ien io tw ó rczy , z ty m , że 
czas jeg o  p ó łtrw a n ia  w y n o si za led w ie  64 godziny, n a ­
to m ia s t p ro d u k o w a n e  p rzy  jeg o  ro zp ad z ie  cząstk i (5 
p o s ia d a ją  p rzesz ło  c z te ro k ro tn ie  w yższą  en erg ię , a m ia ­
now icie  2,27 M eV . Z asięg  p ro m ien io w an ia  cząstek  fł 
w  tk a n k a c h  za leży  od ich  en e rg ii, n ie  je s t  je d n a k

w ie lk i — cząstk i |3 p o w sta łe  p rzy  ro zp ad z ie  s t ro n tu  90 
m a ją  w  tk a n c e  k o stn e j zasięg  około  0,2 m m , cząstk i 
p o w sta łe  z i t r u  90 —  około  1 m m .

W y n ik a  s tąd , że im  w ięk sze  je s t  zw ierzę , w  k tó reg o  
tk a n k a c h  z n a jd u je  się s t ro n t  ra d io a k ty w n y , ty m  m n ie j 
n a rażo n e  n a  p ro m ien io w an ie  są  m ięk k ie  tk a n k i jego  
o rgan izm u . N a jb a rd z ie j n a ra ż o n ą  tk a n k ą  je s t oczyw iś­
cie szp ik  k o stn y , w  k tó ry m  pod  w p ły w em  p ro m ie n io ­
w a n ia  jo n izu jąceg o  n a s tę p u je  p rzed e  w szy stk im  zn isz ­
czen ie  e ry tro b la s tó w . N iszczące d z ia łan ie  s t ro n tu  90 
n a  szp ik  k o s tn y  n ie  za leży  od w y m ia ró w  zw ierzęcia . 
N a to m ia s t duże  w y m ia ry  c ia ła  s ta n o w ią  p ew n ą  o ch ro ­
n ę  p rzed  w e w n ę trz n y m  źró d łem  p ro m ien io w an ia  dla 
p łodu.

P ie rw sze  teg o  ro d z a ju  b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n o  na 
m in ia tu ro w y c h  św in iach  ra s y  P itm an -M o o re . Z w ie ­
rz ę ta  te  w  o k res ie  d o jrza ło śc i o s iąg a ją  c ięża r 60— 
80 kg, a  w ięc  po d o b n y  do ludzk iego . R ów nież  m a sa  ich 
szk ie le tu  o raz  b u d o w a  p rzew o d u  p o k arm o w eg o  je s t 
podobna ja k  u  człow ieka.

Z w ie rzę to m  d o św iad cza ln y m  p o d aw an o  w  codzien ­
n e j d iec ie  ró żn e  d a w k i rad io a k ty w n e g o  s t ro n tu  —  od 
1 do 3100 m ik ro c u rie  i o b se rw o w an o  ich  zdolność r e ­
p ro d u k c y jn ą . O kazało  się, że n iższe  d aw k i s t ro n tu  nie 
pow odow ały  żad n y ch  zm ian  u  p o to m stw a . N ajw yższa

o p a rte  n a  o b rączk o w an iu , w y k aza ły , że nocek  duży 
d o k o n u je  zn aczn y ch  p rze lo tó w  sezonow ych n a  od le­
głość do 260 km . O s ta tn ie  b a d a n ia  w y kaza ły , że u  g a ­
tu n k u  teg o  m ożna  w y ró żn ić  dw ie p o p u lac je  m ig ra ­
c y jn e : p o łu d n io w ą  i pó łn o cn ą  ( K r z a n o w s k i ,  1960). 
Z  k ry jó w e k  po łożonych  w  p o łu d n io w e j P o lsce  nock i 
duże m ig ru ją  do ja sk iń  po łożonych  w  C zechosłow acji 
i n a  W ęgrzech . N iek tó re , zw łaszcza m łode, z im u ją  
w  ja s k in ia c h  J u r y  K rak o w sk o -W ie lu ń sk ie j lu b  p rz e ­
la tu ją  ty lk o  n iew ie lk ie  odległości. Z okolic S an d o m ie ­
rza  i P u ła w  w ę d ru ją  one w  k ie ru n k u  północnym . 
N ocki duże m a ją  do b rze  ro zw in ię ty  zm ysł o r ie n ta c ji 
p rz e s trz e n n e j i w yw ożone n a  odległość do 300 km  
w ra c a ją  n a  m ie jsce , z k tó reg o  zosta ły  w yw iezione. 
O sobn ik i teg o  g a tu n k u  ży ją  p rzec ię tn ie  10 la t, cho­
c iaż zan o to w an o  p rz y p a d e k  p rzeżyc ia  13 la t.

N ocki duże z im u ją  w  ja sk in ia c h , n a tu ra ln y c h  i sz tucz­
nych , p iw n icac h  i in n y c h  p odz iem nych  k ry jó w k ach . 
W y m ag a ją  do z im o w an ia  dość dużej w ilgo tnośc i po ­
w ie trz a  (około 800/o) i te m p e ra tu ry  od 5 do 8°C, cho­
c iaż z n a jd y w a n o  je  ró w n ież  w  te m p e ra tu rz e  poniżej 
ze ra . W  o k res ie  z im y  m ogą n ie k tó re  osobn ik i zm ien iać  
m ie jsce  sn u  w  k ry jó w c e  i p rze la ty w ać  do in n e j, pew ne 
o kazy  p o z o s ta ją  je d n a k  do 90 dn i w  b ez ru ch u . Z ależy  
to  p rzed e  w sz y s tk im  od w a ru n k ó w  o toczen ia , spoko ju  
i czy n n ik ó w  endogen icznych . Z e sn u  zim ow ego bu d zą  
s ię  w o lno , w  za leżnośc i od te m p e ra tu ry  o toczenia , od 
40 do 120 m in . W  m ie jscach  z im o w an ia  p rz e b y w a ją  
ra z e m  za ró w n o  sam ice , ja k  i  sam ce tw o rząc  często 
zb ite  g ro n a  n a  sk lep ien iach , ja k  np. w  Ja s k in i K o­
ra lo w e j w  S ok o lich  G ó rach  pod  C zęstochow ą. W iele 
u k ry w a  się  w  c ia sn y ch  sz p a ra c h  i szczelinach . O bok 
z im u jący ch  nocków  dużych  o bserw ow ać  m ożna i inne  
g a tu n k i n ie to p e rz y , ja k  gack i w ie lkouche , no ck i o rzę- 
sione, no ck i N a tte r e ra  i in . O puszcza ją  z im ow iska  
z p o czą tk iem  k w ie tn ia .

N ocek duży ie s t  g a tu n k ie m  n ie to p e rza , n a  k tó ry m  
p rzep ro w ad zo n o  w ie le  ró żn o ro d n y ch  ek sp e ry m en tó w .

Ryc. 2. N ocek  duży, M y o tis  m y o tis  w  śn ie  zim ow ym .
Fot. W. H a rm a ta

W hodow li trz y m a  się on dob rze . W edług  bad ań  
K o l b a  (1958) nock i duże p o s łu g u ją  się p rzy  odszu­
k iw a n iu  pożyw ien ia , obok u ltrad źw ięk ó w , rów n ież  
w ęchem , słu ch em  i w zrok iem , szczególnie gdy sz u k a ją  
zdobyczy n a  ziem i, co n ie k ie d y  ro b ią . B ad an ia , ja k ie  
p rzep ro w ad z ił H an u ś  (1959) w y k aza ły , że nocek  duży 
m a b a rd zo  k o rzy s tn y  p rzeb ieg  m e tab o lizm u , podobny  
ja k  zw ierzę  po ik ilo te rm iczn e . B ad an ia  W o ź n i a k o w ­
s k i e j  (1957) udow odniły , że no ck i duże p o tra f ią  
w  n iew o li od różn iać  ró żn e  sto p n ie  szarości, podobnie 
ja k  człow iek. J a s t r z ę b s k i  (1958) s tw ie rd z ił, że 
nocki duże  ro z ró ż n ia ją  p ła sk ie  f ig u ry  geom etryczne, 
a S y c h  (1960) w y k aza ł, że re a g u ją  one pozy tyw nie  
n a  p rą d y  p o w ie trzn e , co m oże u  n ic h  od g ry w ać  pew n ą  
ro lę  p rz y  o rie n ta c ji w  locie, obok  ich  o rie n ta c ji  echo- 
lo k acy jn e j.

D zięki w szech stro n n y m  b ad an io m  n a d  nock iem  d u ­
żym  pozn an o  w ie le  fa k tó w , k tó re  m ożna w y k o rzy stać  
przy  b a d a n ia c h  in n y ch  g a tu n k ó w  n ie toperzy .
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d a w k a  po w o d o w ała  śm ie rć  z w ie rz ą t po u p ły w ie  około  
100 dni, a  w ięc p rzed  u k o ń czen iem  ciąży. B a d a n ia  w y ­
kaza ły  je d n a k , że p łody  są  ro z w in ię te  n o rm a ln ie  

a o b raz  ich  k rw i n ie  w y k a z y w a ł różn ic  w  p o ró w n a n iu  
z p ło d a m i n o rm a ln y m i.

Tego ro d z a ju  odpo rność  p o to m stw a  n a  s t ro n t  p o b ie ­
ra n y  p rzez  m a tk ę  je s t  sp o w o d o w an a  z je d n e j s tro n y  
d użą  od leg ło śc ią  od ź ró d ła  p ro m ie n io w a n ia , ja k im  je s t 
m a tc z y n y  szk ie le t i p rzew ó d  p o k a rm o w y  (w y p e łn io n y  
n iep rzy sw o jo n y m  s tro n tem ), z d ru g ie j zaś fa k te m , że 
łożysko  i b łony  p łodow e w y ra ź n ie  d y s k ry m in u ją  s t ro n t  
w  p o ró w n an iu  z w ap n iem , ta k  że poziom  s tro n tu  
w  szk ie lec ie  p ło d u  je s t p ię c io k ro tn ie  n iższy  n iż  w  m a t ­
czynym . S tro n t te n  zaczy n a  się  z re sz tą  o d k ład ać  d o ­
p ie ro  w  o k res ie  k o s tn ie n ia  sz k ie le tu  p ło d u , k tó re  n a ­
s tę p u je  w ów czas, gdy  z a ro d e k  m a  ju ż  dość znaczne  
w y m ia ry .

W y d a je  się, że w n io sk i w y c ią g n ię te  z b a d a ń  n a d  
o rg an izm am i ta k  p o d o b n y m i do cz ło w iek a  m o żn a  
uogólnić i n a  ro d za j ludzk i. P ło d y  d u ży ch  o rg an izm ó w  
ro d zą  się  n o rm a ln e , jeże li ty lk o  sk ażo n a  s tro n te m  r a ­
d io a k ty w n y m  m a tk a  p rzeży je  ta k  d ługo , że b ęd z ie  
m og ła  rodzić.

O sta teczn y  w n io sek  je s t  —  m im o  w szy stk o  — o p ty ­
m istyczny . Je ż e li rzeczy w iśc ie  u s ta n ie  sk a ż a n ie  k u li 
z iem sk ie j ra d io a k ty w n y m  s tro n te m  (to znaczy , jeże li 
rzeczy w iśc ie  u s ta n ą  ek sp lo z je  jąd ro w e), to  n a w e t m im o  
iż obecne p o k o len ie  m oże c ie rp ieć  n a  ch o ro b ę  p o ­
p ro m ie n n ą  w  w y n ik u  z a tru c ia  s tro n te m  90, to  jeg o  
p o tom stw o  będzie  n o rm a ln e  i zd row e.

J . G. Y e t u l a n i

Muzeum Przyrodnicze w Pekinie

W  p o łu d n io w e j części P e k in u  p rzy  u licy  T ien ch iao  
N an  T ach ieh  w  w ie lk im  n o w o czesn y m  b u d y n k u  m ieśc i 
się m u zeu m  p rzy ro d n icze  zw an e  C e n tra ln y m  M uzeum  
N au k  P rzy ro d n iczy ch . G m ach  m u zeu m  (ryc. 1)
0 og ro m n e j k u b a tu rz e  s k ła d a  s ię  z tr z e c h  sk rz y d e ł p o ­
łączonych  c e n tra ln y m  h a llem . D w a z n ic h  s to jące  ró w ­
n o leg le  do u licy  m ieszczą  dw ie  k o n d y g n a c je  sa l w y ­
staw o w y ch . N a to m ia s t w  trz e c im  p ro s to p a d ły m  do 
u licy  je s t ty lk o  je d n a  w ie lk a  sala .

N a p a r te rz e  w  p o łu d n io w y m  sk rz y d le  um ieszczono  
b o g a tą  k o lek c ję  w y p c h a n y c h  p ta k ó w  i ssaków . Z w ra c a  
tu  uw ag ę  c iek aw y  sposób  ek sp o zy c ji — _ w iększość  
z w ie rzą t je s t  w y s ta w io n a  n a  t le  m o d e lu  ś ro d o w isk a , 
w  k tó ry m  ży ją . W y staw a  ta  d z ięk i p o m y sło w em u  i s t a ­
ra n n e m u  w y k o n a n iu  je s t b a rd z o  su g e s ty w n a  (ryc. 2).

P a r te r  sk rz y d ła  pó łnocnego  m ieśc i zb io ry  b e z k rę ­
gow ców , ry b , p łazó w  i gadów . W  te j  części m u zeu m  
w y ró żn ia  się  b o g a ty  zb ió r ry b . P o n a d to  z w ra c a ją  
uw ag ę  p ię k n e  ok azy  lim u lu só w  i k rab ó w . C iek aw y  
je s t  też  zb ió r s z k a r łu p n i z a w ie ra ją c y  liczn e  s trz y k w y
1 w ężow id ła .

W e w sch o d n im  sk rzy d le  z n a jd u je  się  d u ża  k o le k c ja  
p a leo n to lo g iczn a , g łów n ie  f a u n y  k o p a ln ę j C h in . O zdo­
bą, a jed n o cześn ie  n a jw ię k s z ą  a tr a k c ją  te g o  z b io ru  
są  tr z y  w ie lk ie  sz k ie le ty  g ad ó w  m ezozo icznych  z n a le ­
z ionych  n a  p u s ty n i Gobi. W idzim y  tu  o g rom nego  
i c iężk iego  g ad a  n a zw an eg o  M a m e n c h isa u ru s  co n str ic -  
tu s  Y oung, k tó reg o  szk ie le t o d n a lez io n y  w  1952 ro k u  
m a około  12 m  d ługośc i i 2,5 m  w ysokości. O bok  s to ją  
szk ie le ty  n ieco  m n ie jszy ch , lże j z b u d o w an y ch , w y so ­
k ich  gadów  b ie g a ją c y c h  n a  dw óch  n ogach . S ą  to  w y ­
k o p a n y  w  1938 ro k u  L u fe n g o sa u ru s  h u e n e i  Y oung  m a ­
jący  2,5 m  w ysokośc i i 5 m  d łu g o śc i o raz  T sin ta o sa u -  
ru s  sp in o rh in u s  Y oung  zn a le z io n y  w  1951 ro k u  o d łu ­
gości 6,62 m  i w ysokości 4,9 m  (ryc. 3). O bok  szk ie le ­
tó w  są  u m ieszczone  ry s u n k i o b ja ś n ia ją c e  t r y b  życia  
i sposób  p o ru sz a n ia  się  ty c h  ko lo sów  o raz  ich  re k o n ­
s tru k c je .

P o n a d to  na  u w ag ę  z a s łu g u ją  w  te j  sa li dość liczne  
k o lek c je  g ra p to litó w , try lo b itó w  i b rach io p o d ó w .

U k ład  w y s ta w y  i liczn e  ta b lic e  p rz e d s ta w ia ją  sy -

Hyc, 1. Gmach Muzeum Przyrodniczego w Pekinie
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s te m a ty k ę  i  e w o lu c ję  św ia ta  zw ierzęcego  od n a js ta r ­
szych  śladów  życia  do c z ło w ie k a 1).

J e d n a k  n a jb a rd z ie j pou cza jące  są  p la s ty czn e  re k o n ­
s tru k c je  św ia ta  o rgan icznego  ró żn y ch  okresów  w yko­
n an e  b a rd zo  pom ysłow o  i s ta ra n n ie . M odele te  zazn a­
ja m ia ją  każdego  zw iedza jącego  z w ażn ie jszy m i o rg a ­
n izm am i m in io n y ch  okresów . B ardzo  c iekaw a je s t p la ­
sty czn a  re k o n s tru k c ja  i lu s tru ją c a  po jaw ien ie  się  czło­
w ieka . S ą to  m odele  p rz e d s ta w ia ją c e  życie p rzodków  
człow ieka  n a  d rzew ach , p rze jśc ie  ich  do naziem nego  
sposobu  życia po łączone  z u zy sk an iem  p o d staw y  w y ­
p ro s to w a n e j i w  k o ń cu  użycia  n arzędzi. M odele te  
u k a z u ją  się w  jed n e j gab locie  k o le jn o  p rzy  zm ian ie  
św ia te ł.

N a p ię trz e  w  sk rzy d le  po łu d n io w y m  z n a jd u je  się 
pom ysłow o  u rząd zo n a  w y s ta w a  b o tan iczn a  p rz e d s ta ­
w ia ją c a  k ra in y  ro ś lin n e  C hin. O bok um ieszczono  tu  
liczne  o b ja śn ia ją c e  m odele , m ap y  i fo to g rafie . P ię tro

Ryc. 3. Szkielet gada Tslntaosaurus splnorhlnus Young

sk rzy d ła  pó łnocnego  za jm u je  k o lek c ja  ro ś lin  u p ra w ­
nych  i p rzem y sło w y ch  C hin. P rz e d s ta w ia  rozm ieszcze­
nie, sposób u p ra w y , p rz e ró b k ę  i p ro d u k ty  o trzy m y ­
w an e  z ty c h  ro ś lin .

P o d su m o w u jąc  tę  k ró tk ą  re la c ję  z p ek iń sk iego  M u­
zeum  P rzy ro d n iczeg o  trz e b a  p o d k re ś lić  jeszcze raz  b o ­
g ac tw o  zb io ró w  o raz  ich  ła d n ą  i su g es ty w n ą  ek sp o ­
zycję . B rak  je d n a k  k o lek c ji p rz e d s ta w ia ją c e j budow ę 
geologiczną, m in e ra ły , sk a ły  i b ogac tw a  k o p a ln e  Chin. 
R azi ta k ż e  p rz e ła d o w a n ie  p o dobnym i często n iezb y t 
a tra k c y jn y m i o k azam i n ie k tó ry c h  gab lo t. W  sum ie 
M uzeum  to  je s t  b o g a te  i b a rd zo  ciekaw e, a o ry g in a ln y  
sposób  w y s ta w ia n ia  w ie lu  ek sp o n a tó w  m a  duże  z n a ­
czen ie  d y d ak ty czn e .

J. G ł a z e k

*) Jed n ak  ew olucja sam ego człowieka jest tu  p o trak to ­
w ana bardzo ogólnie. Pod tym  względem  ciekawsze i o w iele 
bogatsze m ate ria ły  zostały  zgrom adzone w  dziale archeolo­
gicznym  pekińskiego M uzeum Historycznego.

Szerokie możliwości praktycznego zastoso­
wania śmiercionośnej trucizny Indian

K u r a r y 1, s ły n n e  n iegdyś, śm ierc ionośne , ro ś lin n e  
w yciąg i, sp o rząd zan e  p rzez  In d ia n  p o łu d n io w o -am ery ­
k ań sk ich , s ta ły  się  p rzed m io tem  za in te re so w ań  m ed y ­
cyny i biologii. N ależy  bow iem  p am ię tać  o ty m , że 
każda  tru c izn a , odpow iedn io  d aw k o w an a , s ta je  się 
cennym  n ie ra z  ś ro d k iem  leczn iczym . O kazało  się, że 
k u ra ry , zb y t zaw iła  i zm ienna  ilościow o m ieszan in a  
a lk a lo id ó w  (od k ilk u  do k ilk u n a s tu )  o różne j budow ie  
i w  zw iązk u  z tym , o ró żn y m  dz ia łan iu , n ie  m ogą być 
jak o  ta k ie  p rz y d a tn e  do celów  leczniczych. Po  w yosob ­
n ien iu , p rzeb ad an iu , a  n a s tę p n ie  z sy n te ty zo w an iu  czy­
stych  ch em iczn ie  c ia ł czynnych  fa rm ak o d y n am iczn ie , 
okazało  się, że n a js iln ie jsz e  ze w szy stk ich  d z ia łan ie  
k u ra ry n o w e  w y w ie ra  p ra w o sk rę tn a  t u b o k u r a -  
r  y  n  a, a lk a lo id  o bu d o w ie  izoch ino linow ej (ryc. 1).

F a rm ak o lo g iczn y  m ech an izm  dz ia łan ia  tzw . k u ra -  
rynow ego  je s t b a rd zo  sw o isty . P o  p o d an iu  p a re n te ra l-  
nym  (pozaje litow ym , a w ięc  do tk an k o w o  lu b  dożylnie) 
tu b o k u ra ry n y  n a s tę p u je  zupe łne  po rażen ie  i zw io tcze­
n ie  w szy stk ich  m ięśn i p rążk o w an y ch . Z a tru te  zw ie-

Ryc. 1. Wzór chem iczny d -T ubokuraryny

rz ę ta  n ie  m ogą w y k o n y w ać  żad n y ch  ruchów . In te re s u ­
ją cy  je s t fa k t, że d ra ż n ie n ie  p o rażo n y ch  m ięśn i p rą ż ­
ko w an y ch  p rą d e m  e le k try c z n y m  p o w odu je  ich  n o r­
m a ln e  sku rcze , n a to m ia s t d rażn ien ie  n e rw ó w  ru c h o ­
w ych, p o łączonych  z ty m i m ięśn iam i, po zo sta je  bez 
sk u tk u . S tw ie rd zo n o  rów n ież , że tru c izn a , w s trz y k n ię ta  
b ezp o śred n io  do pn i ne rw o w y ch , n ie  p rz e ry w a  w  nich 
zdolności p rzew o d zen ia  p o dn ie t.

T u b o k u ra ry n a  p o raża  w ięc sw oiście  i w y łączn ie  za­
kończen ia  ru ch o w e  w  m ię śn iach  . p rążk o w an y ch  
(tzw. p ły tk i m o to ryczne), u n iem o ż liw ia jąc  w  te n  sp o ­
sób fiz jo log iczne  p rzen o szen ie  p o d n ie t n e rw o w y ch  na  
m ięśn ie  ru ch o w e. P ły tk i  ru ch o w e  an a to m iczn ie  są  to  
p ła sk ie  zakończen ia  n e rw ó w  ru ch o w y ch , o s to sunkow o  
sk o m p lik o w an e j bu d o w ie  (ryc. 2 i 3). T u b o k u ra ry n a  
po w o d u je  s ta łą  d ep o la ry zac ję  p ły tk i, a  je j p roces re -  
p o la ry z a c ji zo s ta je  u n iem o żliw io n y  w sk u te k  p o rażen ia  
e s te raz  cho linow ych . W sk u te k  b ra k u  d o sta tecznego  po­
te n c ja łu  e lek try czn eg o  m ięśn ie  p rążk o w an e  n ie  o trz y ­
m u ją  fiz jo log icznych  bodźców  sku rczow ych . S ta n  te n  
je d n a k  n ie  u trz y m u je  się zb y t d ługo , w  zasadz ie  od 
k ilk u  do k ilk u n a s tu  m in u t, za leżn ie  od w ysokości po ­
d an e j d a w k i tu b o k u ra ry n y , k tó ra  u leg a  w  o rgan izm ie  
szy b k iem u  ro zp ad o w i en zym atycznem u .

1 Zob. rów nież W szechśw iat, 1958, z. 9, str . 249: w  J a r o -  
n i e w  s k  i — K urara .
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Ryc. 2. W ycinek p ły tk i ruchow ej. M ikroskop e lek tronow y. 
ax. — w ypustka osiowa kom órk i n e rw ow ej; ax. m. c. — ze­
spól błon kom órkow ych n a  pow ierzchni w y p u stk i osiowej; 
ax. S. m. — pow ierzchnia w y p u s tk i osiowej (osłonka n e r­
wowa Schw anna); c. f. — w łókna ko lagenu; e. v. — w y d łu ­
żone pęcherzyk i w  zakończeniach nerw ów  (pochodzące 
z w łók ienek  nerw ow ych?); endo. — kom órka w ew n ątrzn er- 
wow a; j. f. — fa łd y  w ęzłowe; m . — m itochondria ; m. f. — 
w łókienka nerw ow e; m. m. c. — błona zew nętrzna w łókienka 
m ięśniow ego; m yl. — m ielina  (b iała su b stan c ja  osłony w łó ­
k ien  nerw ow ych); sarc. — sarkoplazm a; sarc. n . — jąd ro  
sarkoplazm y; S. c. — cytop lazm a kom órki Schw anna; 
s. c. m. — środkow a w y pustka  osiowa kom órk i n e rw ow ej; 
syn. m. c. — połączenie (styk) nerw ow ej w ypustk i osiow ej 
z zew nętrzną  b łoną m ięśniow ą; t. — w łók ienka  w ypustk i 
osiow ej; v. — pęcherzyki k u lis te  w  zakończeniach n e rw o ­

w ych. (Wg. p re p a ra tu  J . D. R obertsona z J . Z. Younga)

T u b o k u ra ry n a  i je j po ch o d n e , s to so w an e  w  ś re d n ic h  
d a w k a c h  6 do 15 m g, z n a la z ły  d uże  zas to so w an ie  
w  m ed y cy n ie , zw łaszcza  w  c h iru rg ii. U ła tw ia ją  one 
bow iem  p rz e p ro w a d z a n ie  n a w e t n a jb a rd z ie j  sk o m p li­
k o w an y ch  zab iegów  o p e racy jn y ch , np . w  k la tc e  p ie r ­
siow ej czy też  w  ja m ie  b rz u sz n e j p rzez  zn ie s ien ie  zb y ­
tecznego  w  ty c h  w y p a d k a c h  n a p ię c ia  m ięśn io w eg o  
i od ru ch ó w . D zięk i sw y m  w łasn o śc io m  zn a la z ły  z a s to ­
so w an ie  ró w n ież  i w  in n y c h  d z ied z in ach  m ed y cy n y , 
ta m  gdzie  chodzi o p rz e c iw d z ia ła n ie  s iln y m  i n ie b e z ­
p ieczn y m  sk u rczo m  m ięśn io w y m , np . w  tężcu .

T u b o k u ra ry n a , je j so le i w  ogóle ca ła  g ru p a  tzw . le ­
k ó w  k u ra ry n o p o d o b n y c h  (ch lo rek  su k cy n y lo ch o lin y , 
f la k se d il, lau d o lizy n a , poch o d n e  d e k a m e to n iu m , sa lic y ­
la n  n ik o ty n y , b u rs z ty n ia n  c h o lin y  i sze reg  in n y ch ) zo­
s ta ła  s to su n k o w o  n ie d a w n o  w p ro w a d z o n a  do o ch ro n y  
p rzy ro d y , m ian o w ic ie  p rzy  c h w y ta n iu  o raz  t r a n s p o r to ­
w a n iu  n a  zn aczn e  n ie ra z  o d leg ło śc i d użych , p ło c h li­
w y ch  lu b  n ieb ez p ieczn y ch  d z ik ich  z w ie rz ą t z d o ty c h ­
czasow ych  ich  że ro w isk  do n o w o  u tw o rz o n y c h  r e z e r ­
w a tó w  i p a rk ó w  n a ro d o w y ch .

O p raco w an o  sw o is tą  m e to d ę  „zd a ln eg o  u sy p ia n ia ”

d z ik ich  zw ie rzą t, w  szczególności ży jąc y ch  n a  ro z leg ­
ły ch  ró w n in a c h  A fry k i C e n tra ln e j, ja k  nosorożców , 
słon i, h ip o p o tam ó w , baw ołów , ży ra f , w ie lk ich  a n ty lo p  
(m n ie jsze  g a tu n k i c h w y ta  się  w  sieci), żeber, a  w  A m e­
ry ce  P ó łn o cn e j —  je len i, b izonów  itp . L e k a m i p o ra ż a ­
ją c y m i m ięśn ie  (o d z ia łan iu  zb liżonym  do k u ra ry )  n a ­
p e łn ia  się  pod łużne , au to m a ty czn ie  d z ia ła ją ce  s trz y ­
k aw k i, m a ją c e  p ostać  pocisku , k tó re  w y s trz e liw u je  się 
z odpow iedn io  zm o d y fik o w an y ch  k a rab in k ó w . M niej 
p o p u la rn y  je s t, ja k o  b a rd z ie j k ło p o tliw y , sposób  w y ­
rz u c a n ia  z łu k ó w  sp ec ja ln y ch  s trz a ł, z an u rz a n y c h  
w  zgęszczonej tru c iźn ie , w y c isk an e j ze sp ec ja ln y ch  
zb io rn iczk ó w  w  p ew n e j, ściśle oznaczonej ilości, zależ­
n ie  od g a tu n k u  i c ię ż a ru  ch w y tan eg o  zw ierzęcia .

Ryc. 3. Schem atyczny rysunek  ilu s tru jący  połączenie w łókien 
nerw ow ych z w łóknam i m ięśniow ym i za pośrednictw em  p ły­
tek  ruchow ych, end. m . tk an k a  łączna w arstw y  w łókien  m ię­
śniow ych; end n . — tk an k a  łączna w arstw y  w łókien nerw o­
w ych; 1. n . — jąd ra  w ew nętrzne p ły tk i ruchow ej; m . — m ie­
lina ; n. — osłonka nerw ow a; m. m. — zew nętrzna pow ierzch­
n ia  p rotoplazm y m ięśniow ej (błona sarkoplazm atyczna); 
m. n. ją d ra  m ięśniow e; o. n. — jąd ra  zew nętrzne p ły tk i ru ­
chom ej (fibrocyty); s. a. — otoczka w łókna m ięśnia p rążko­
w anego; s. n . — jąd ro  kom órki Schw anna. (Wg Gutm arina 

i Younga z J. Z. Younga)

Z aznaczyć  należy , że n a jle p sz y m  śro d k iem  ubez- 
w ła d n ia ją c y m  o k aza ł się  ch lo rek  su k cy ny locho liny , 
sto so w an y  w  n a s tę p u ją c y c h  d a w k a c h  (w ed ług  dan y ch  
z A fry k i C e n tra ln e j) :

G atunek  zw ierzęcia: Ilość truc izn y  m g/kg wagi ciała 
Sam iec Sam ica

A deno ta  ko b  Thomas! 0,35 0,35
G lra ffa  cam elopardalis 0,20 0,17
R othschildi (stosuje się  w  dw óch daw kach

co 30 m inut)

K obus defassa ugandae 0,35 -----
Diceros blcornis blcornls -----  0,13

Z azn aczy ć  należy , że nosorożcom  w p ro w ad za  się 
tru c iz n ę  w  g ru b ą  w a rs tw ę  m ięśn i k a rk u  lu b  w  ty ln ą  
część c ia ła . P o rażo n e  po u p ły w ie  k ilk u  do k ilk u n a s tu  
m in u t zw ie rz ę ta  n ie  m o g ą  w y k o n y w ać  ż ad n y ch  ru ch ó w  
i p a d a ją  n a  ziem ię. P o  zw iązan iu  zw ierzęc ia  w s trz y ­
k u je  s ię  n a ty c h m ia s t n a jn o w sze  ś ro d k i u sp a k a ja ją c e  
(tra n k w iliz e ry ) . N iek iedy , w  w y p a d k a c h  siln eg o  w y­
c z e rp a n ia  zw ierzęc ia , s to su je  się  n a w e t ś ro d k i to n izu - 
ją c e  o ra z  zapob iegaw czo  su lfo n am id y  i a n ty b io ty k i, 
zw łaszcza  w  s to su n k u  do z w ie rz ą t rz a d k o  sp o ty k an y ch , 
e w e n tu a ln ie  w y m ie ra jący ch .

W. J. P a j o r
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Niszczuka (Lepisosteus tristoechus)

N iszczuka, czy li łu s k o t (L ep iso s teu s  tr is to ech u s  
B loch  e t  S ch n e id e r)  z rz ę d u  L ep iso s te ifo rm es , ży je  
w  po łu d n io w ej części S ta n ó w  Z jednoczonych , n a  K u ­
bie, w  M ek sy k u  i ś ro d k o w o am ery k ań sk ich  re p u b lik a c h  
aż do  P an am y . K ybę tę  m ożna  n azw ać  ży jący m  w y ­
k o p a lisk iem . K o p a ln e  łu sk o ty  zn an e  są  z epok i k re ­
dow ej. W  eccen ie  z n a jd u je m y  szczą tk i łu sk o tó w  e u ro ­
p e jsk ich , p ó łn o cn o am ery k ań sk ich  i in d y jsk ich . K ilk a  
g a tu n k ó w  ro d z a ju  L ep iso s teu s  zachow ało  się  w  do rze­
czu M issisip i, w  obszarze  w ie lk ich  je z io r a m e ry k a ń ­
skich . W szystk ie  g a tu n k i m a ją  ciało  w a lco w ate , p o ­
k ry te  łu sk a m i g an o id a ln y m i. K sz ta łte m  c ia ła  i p rz e ­
su n ięc iem  p łe tw y  g rzb ie to w e j i odby tow ej do ty łu  
p rz y p o m in a ją  szczupaka . P ęch e rz  p ły w n y  m a  s t ru k ­
tu r ę  g ąb czas tą , k tó r a  p o w ięk sza  jego  p o w ierzch n ię  
oddechow ą. D zięk i te m u  m oże służyć ja k o  do d a tk o w y  
n a rz ą d  oddechow y. K rę g i są  ty łow k^ęsłe  — z jaw isk o  
poza ty m  n ie  sp o ty k a n e  u  ryb . L a rw y  m a ją  p rzy ssaw k ę  
o k o ło u stn ą , p o d o b n ą  do  p rzy ssaw k i k ija n e k . S zk ie le t 
je s t  k o stn y , czaszka  zb u d o w an a  z w iększej ilości kości 
n iż  u  ry b  k o stn o szk ie le to w y ch . W y n ik a  to  s tąd , że np. 
w  żuchw ie  is tn ie ją  n ie k tó re  kości ok ryw ow e, k tó re  
w  czaszce p o zo sta ły ch  ry b  z ro s ły  s ię  z są s iad u jąc y m i 
kośćm i. G odna u w ag i je s t  p łe tw a  ogonow a, z ew n ę trz -

L ep iso s teu s  tr is to ech u s  B loch. Fot. M. C łw o jka

n ie  sy m e try c z n a , a le  w  is toc ie  n ie sy m etry czn a , p o n ie ­
w aż  ko n iec  k rę g o s łu p a  w y g in a  się u kośn ie  k u  górze. 
N a g ó rn e j s tro n ie  p łe tw y  ogonow ej w id ać  c h a ra k te ry ­
s ty czn e  tr ó jk ą ty  łu sk i, tzw . fu lc ra , k tó re  w y s tę p u ją  
u  je s io tró w  o raz  u n ie k tó ry c h  daw no  w y m arły ch  ry b . 
D o E u ro p y  łu s k o ty  t r a f ia ły  b a rd zo  rzad k o , p rzede  
w szy stk im  ja k o  o b iek ty  d la  ogrodów  zoologicznych; 
zw yk le  b y ły  to  w iększe  okazy , n ie  n a d a ją c e  się do 
hodow li a k w a rio w e j. T a k  np . je d e n  okaz L ep iso s teu s  
tr is to ech u s  sp ro w ad zo n o  w  1910 r. do N iem iec i h o ­
dow ano  p rzez  8 la t  w  h a m b u rsk im  ogrodzie  zoolo­
g icznym . W  1929 r. żyło k ilk a  okazów  w  ogrodzie zo­
o log icznym  w e F ra n k fu rc ie  n a d  M enem . O sobnik  d łu ­
gości 50— 60 cm  z ja d a ł tygodn iow o  5— 6 ry b  k a rp io ­
w a  ty c h  d ługości 10— 15 cm. O p ty m a ln a  te m p e ra tu ra  
w ody  w  a k w a riu m  w y n o si w ed łu g  S c h r e i m i i l l e r a  
18—23°C.

W  cze rw cu  1960 r . P ra c o w n ia  Ich tio log iczna  U K  
o trz y m a ła  2 ok azy  z K u b y , d ługości około  50 cm. P ię ­
c iodn iow ą p o d ró ż  w  s to su n k o w o  m ały m  naczy n iu  zn io ­
sły  zu p e łn ie  dob rze . W  c iąg u  trz e c h  la t hodow li 
w  a k w a riu m  o p o jem n o śc i 1200 1 u ro s ły  o 10—15 cm. 
R y b a  ta  je s t  d ra p ie ż n a , w  c iągu  ty g o d n ia  p rzy  te m ­
p e ra tu rz e  20° z ja d a  3— 5 ry b  w ie lkości k ie łb ia . Zdobycz 
c h w y ta  p rz e z  boczne p rzeg ięc ie  g łow y  i c ia ła , podob­
n ie  ja k  ro b ią  to  re k in y , p o dp ływ a z boku  i szybko  
a ta k u je . R e g u la rn ie  w e n ty lu je  p ęch e rz  p ły w n y  p rzy

T E R R A R I U M

p ow ie rzch n i w ody — m n ie j w ięce j co pó ł godziny 
szybko w d y ch a  p o w ie trze  i ró w n ie  szybko w ra c a  na  
dno, co po łączone je s t  z s iln y m  p lu śn ięc iem . Część 
p o w ie trza  w ypuszcza  po tem  w  p ęch e rzy k ach  przez  
sk rze la . D w ie ry b y  h o dow ane  w  jed n y m  ak w ariu m  
znoszą się zu p e łn ie  dobrze. N a w olności ry b a  osiąga 
aż 3 m  d ługości i 200 kg  c iężaru . R a f i n e s ą u e ,  k tó ry  
w  1918 r . o b se rw o w ał tę  ry b ę  w  rzece  Ohio, sądził, .że 
m a  do czy n ien ia  z ja k im ś  z jaw isk iem  n ad p rzy ro d zo ­
nym . P isze  o ty m  dosłow nie : th is  m a y  be recko n ed  
th e  w o n d er  o f th e  O hio. R yba  ta  często odpoczyw a 
n ie ru ch o m o  pod  p o w ie rzch n ią  w ody, p rzy p o m in a jąc  
k sz ta łte m  o lb rzy m ią  k łodę.

W a k w a riu m  obserw o w aliśm y  tak że  te n  zw yczaj 
odpoczyw an ia  p rzy  po w ie rzch n i w ody , p rzy  czym  p łe ­
tw a' g rzb ie to w a  w y s ta je  zw yk le  z w ody, zw łaszcza 
w ieczorem . T ak ie  po łożen ie  u ła tw ia  dostęp  p ow ie trza  
a tm osfe rycznego .

O. O l i w a  (tłum . S. S tok łosow a)

Leiocassis brashnikowi Berg

Leiocassis b ra sh n ik o w i  B erg  je s t ry b ą  su m o w atą  
z do lnego  A m u ru . K ilk a  okazów  u zy sk an y ch  dzięki 
u p rze jm o śc i p ro fe so ra  N i k o l s k i e g o z  U n iw e rsy te tu  
M osk iew sk iego  h o d u jem y  w  P ra c o w n i Ich tio log icznej 
U n iw e rsy te tu  K a ro la  od je s ie n i 1959 r. W ed ług  d a ­
n ych  N iko lsk iego  (R yby b a sse jn a  A m u ra . 1956) g a tu ­
n e k  te n  ży je  w  bocznych  do p ły w ach  A m u ru , om ija jąc  
m ie jsca  z p rąd em . D o ra s ta  n a jw y że j do 20 cm . Sam ce 
d o jrz e w a ją  p łc iow o  p o  osiągn ięc iu  12 cm  długości, 
czyli po u p ły w ie  około 2 la t  od chw ili w y lęg u , n a to ­
m ia s t sam ice  n ieco  w cześn ie j. N asze okazy  od 1959 r. 
do dzis ia j są  s ta le  je d n a k o w e j d ługości —  około  5 cm. 
U b a rw ien iem  p rz y p o m in a ją  racze j g a tu n e k  P seudoba- 
grus fu lv id ra c o  R ich a rd so n , ró żn ią  się je d n a k  k ró tsz y ­
m i w ąsa m i n a  g ó rn e j szczęce. C iek aw y  je s t  fa k t , że 
ry b y  w  a k w a riu m  n ie  osiągnęły  sw ej n o rm a ln e j d łu ­
gości.

L eiocassis  b ra sh n ik o w i  B erg . F o t. M. G hyo jka

P ro fe so r  S t  e r  b  a, k tó ry  odw iedz ił n a s  w  1961 r. 
uw aża, że m o g ą  to  być sam ce  n ieo p isan eg o  jeszcze  g a ­
tu n k u , gdyż  w ed łu g  jeg o  dośw iadczeń , n ie k tó re  osob­
n ik i oznaczone ja k o  L eiocassis b ra sh n iko w i  ro sn ą  
szybko  ta k ż e  w  a k w a riu m , dochodząc  do 20 cm  d łu ­
gości, co u w aża  się za  w ie lkość  m a k sy m a ln ą  d la  tego  
g a tu n k u . In n e  zaś p o zo sta ją  zaw sze m ałe, n a w e t w  ob­
sze rn y ch  a k w a ria c h  i p rzy  d o b ry m  odżyw ien iu . N asze

7*
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eg zem p la rze  h o d u je m y  w  a k w a riu m  o w y m ia ra c h  liw e  i p ły w a ją  po a k w a riu m . S ą  spoko jne , do b rze  zno- 
100X 35X30 cm. ' szą  się n a w z a je m  i n ie  n iszczą  dna . H o dow ane  w spó l-

W  ciągu  d n ia  ry b k i k ry ją  się  w  g ę stw in ie  ro ś lin  n ie  z m a łą  ry b k ą  s ło n eczn icą  n ie  a ta k u ją  je j. 
w o d n y ch  i m iędzy  k a m ie n ia m i, zw y k le  z g łow ą z w ró ­
coną do góry . D op iero  w ieczo rem  i n ocą  s t a ją  się ru c h -  O. O 1 i v  a  (tłum . S. S tok łosow a)

R O Z M A I T O Ś C I

Zęby dzieci dogodnym  m ateriałem  do stw ierdzen ia  
poziom u radioaktyw nego strontu  w  organizm ie. N a
cały m  św iecie  p rz e p ro w a d z a  się  b a d a n ia , k tó re  m a ją  
s tw ie rd zać , w  ja k im  s to p n iu  o rg an izm  człow ieka , z w ie ­
rz ą t  i ro ś lin  je s t  sk ażony  p ie rw ia s tk a m i p ro m ie n io ­
tw ó rczy m i, k tó ry m i n as „ d a rz y ” dość h o jn ie  e ra  a to ­
m ow a. P ie rw ia s tk ie m , k tó re g o  ilość p rz e d e  w szy stk im  
je s t  ś ledzona  w  o rg an izm ach , to  p ro m ie n io tw ó rc z y  
izo top  s t ro n tu  S r  90. P o n ie w a ż  s tro n t, p o d o b n y  sw y m i 
w łaśc iw o śc iam i do w a p n ia , z a jm u je  jeg o  m ie jsce  
w  o rg an izm ie , np . w  kośc iach , p rz e p ro w a d z a  się  s ta le  
b a d a n ia  ra d io a k ty w n o śc i k ośc i dziec i i d o ro s ły ch  lu d z i 
w szy s tk ich  k o n ty n en tó w .

S zczególn ie  ła tw o  d o stęp n y m , n ie  m n ie j c h a ra k ­
te ry s ty c z n y m  o b iek tem  d la  ty c h  b a d a ń  są  zęby  dzieci. 
O ne te ż  w sk a z u ją  p o śred n io  n a  n a s ile n ie  op ad ó w  a to ­
m ow ych , k tó re  są  ź ró d łem  teg o  sk ażen ia  o rg an izm ó w  
p ie rw ia s tk a m i p ro m ien io tw ó rczy m i. W  la ta c h  szeroko  
p ro w ad zo n y ch  p ró b  n u k le a rn y c h  1954 i 1955 o rg an izm y  
dziec i w sk a z y w a ły  s iln y  w z ro s t p oz iom u  ra d io a k ty w n o ­
ści, od ro k u  1955 p oz iom  te n  w z ra s ta ł  w  s to p n iu  s ła b ­
szym  n iż  w  p o p rzed n ich  la ta c h .

N ic w ięc  dziw nego , że po z a w a rc iu  u k ła d u  o zak az ie  
p ró b  n u k le a rn y c h  w  p o w ie trz u , w  w odzie  i w  k o sm o ­
sie  ożyw iła  ca ły  św ia t n a d z ie ja , że do sk ażen ia  ty m i 
p ie rw ia s tk a m i p ro m ien io tw ó rczy m i, k tó re  ju ż  z n a j­
d u ją  się w  ziem i, w  w odzie  i w  p o w ie trzu , i ty m i, k tó re  
jeszcze  d ługo  b ę d ą  o p ad ać  z g ó rn y c h  w a r s tw  a tm o ­
sfe ry , n ie  do łączą  się  n a s tę p n e  „ z a tru te  o w oce” w y b u ­
chów  n u k le a rn y c h . N aw e t b o w iem  w  o k re s ie  p o k o ju  — 
ja k  o ty m  szeroko  ju ż  w iad o m o  — te  w y b u c h y  n u k le ­
a rn e  p rz e p ro w a d z a n e  w  ce lach  d o św iad cza ln y ch  w  co- 
raiz to  w ięk szy m  n a s ile n iu  p rz y n io s ły b y  lu d zk o śc i p o ­
w olne , n iem n ie j n ie u c h ro n n e  w yn iszczen ie .

I. V .

Eggatron. Są cy k lo tro n y , b e ta tro n y , sy n c h ro tro n y  
i in n e  ... tro n y , a k c e le ra to ry , „p rzy sp ie szacze”, n a d a ­
ją c e  w y so k ie  en e rg ie  c zą s tk o m  e le m e n ta rn y m . B ędzie  
te ra z  w  A u s tra li i  e g g a tro n , sk o m p lik o w a n e  u rząd zen ie , 
k tó re  m a  „p rzy sp ie szy ć” zn oszen ie  ja j ,  a  w ła śc iw ie  
u ła tw ić  se lek c ję  k u r , k tó re  s ię  szybko  n io są . T o u rz ą ­
d zen ie  o n ieco  z a b aw n ie  b rz m ią c e j n azw ie  (egg  po  
a n g ie lsk u  znaczy  ja jo ) je s t  w y n ik ie m  w sp ó łp ra c y  h o ­
dow ców  k u r  i e le k tro n ik ó w . C h y b a  to  po ra z  p ie rw szy  
n a d a n o  u rz ą d z e n iu  p rzezn aczo n em u  d la  b io log icznych  
b a d a ń  n azw ę  o końców ce t r o n .  N a w e t w  obecn ie  
u k a z u ją c y m  się  d ru g im  w y d a n iu  S ło w n ik a  e ty m o lo ­
gicznego  n azw  i te rm in ó w  u ż y w a n y c h  w  b io log ii i m e ­
d y cy n ie  Je rz e g o  K r e i n e r a  n ie  m a  te g o  e le m e n tu  
sk ład o w eg o  pow yższego  d z iw o ląg a  językow ego .

T o sk o m p lik o w an e  u rz ą d z e n ie  p o s łu g u ją c e  s ię  n o ­
w oczesną  a p a ra tu r ą  e le k tro n o w ą , z a in s ta lo w a n e  w  d o ­
św iad cza ln e j ho d o w li k u r  m a  s tw ie rd zać , k tó ra  k u ra , 
w  ja k im  czasie  zn io s ła  ja jk o . K ażde złożen ie  ja ja  p rzez  
k u rę , p rz e k a z u je  n a  od leg łość  in fo rm a c ję  m aszy n ie , 
k tó ra  p rzez  p rz e d z iu rk o w a n ie  o dpow iedn iego  m ie jsca  
n a  ta śm ie  p a p ie ru  oznacza czas zn ie s ien ia  ja ja  p rz e z  
d a n ą  k u rę . In fo rm a c je  te  o trz y m u je  n a s tę p n ie  e le k ­
tro n o w a  m aszy n a , k tó ra  ob licza  i w y k a z u je , ja k  k a ż d a  
z d o św iad cza ln y ch  k u r  się  n iesie .

H odow cy  e k sp e ry m e n ta to rz y  m a ją  p o d d aw ać  k u ry  
p ew n y m  zm ian o m  w a ru n k ó w , a  m ian o w ic ie  chcą  im  
zak łóc ić  dz ien n y  ry tm  s k ła d a n ia  ja j t r z y m a ją c  je  s ta le  
bez p rz e rw y  w  św ie tle  i h a ła s ie . Z k u r  p o d d an y ch  ty m

w a ru n k o m  na leży  w y b ra ć  te  osobn ik i, k tó re  znoszą 
ja ja  n a jszy b c ie j, to  znaczy  w  n a jk ró tsz y c h  o d stęp ach  
czasu . E g g a tro n  um ożliw i tę  se lekcję . W  te n  sposób 
w y b ra n e  n io sk i b ęd ą  służyć do ro z ro d u  szybko  n io są ­
cych  się  odm ian . T a d roga m ia ła b y  dop ro w ad z ić  do 
w y h o d o w an ia  k u r  znoszących  ja ja  częściej n iż  ra z  na  
dzień . W  ja k ie j m ie rze  ta  szybkość  w  n ie s ien iu  ja j 
w p ły n ie  n a  ich w ie lkość  i jakość , okaże  przyszłość.

I. V.

Sukces po lsk iej astronom ki. W  n u m erze  2/63 am e­
ry k a ń sk ie g o  czasop ism a S k y  and  T e lesco p e  z n a jd u ­
je m y  s tre szczen ie  p ra c y  k ra k o w sk ie j a stro n o m k i, 
p. R óży S z a f r a n i e  c, d ru k o w a n e j w  .Acta A s tro -  
nom ica .

F ra n c u s k i a s tro n o m  C. N o r d m a n n  w  r. 1905 
i R o s ja n in  G. A. T  i k  h  o f w  1908 r. w y s tą p ili  z tw ie r ­
dzen iem , że je ż e li o b serw o w ać  m in im a  gw iazd  zm ien ­
n y ch  ty p u  A lgola p rzez  ro żn o b a rw n e  f i l t ry , o trzy m u je  
się  ró żn e  czasy  m in im ó w  w  zależności od b a rw y , 
w  k tó re j o b se rw u jem y . J e s t  to  tzw . e fe k t N o rd m a n n a - 
T ik h o fa . W ielu  o b se rw a to ró w , u s iłu ją c  sp raw d z ić  i s t ­
n ien ie  e fek tu , o b serw o w ało  gw iazdy  zaćm ien iow e p rzy  
pom ocy ró żn y ch  f i ltró w  ró żn y m i m e to d am i, p rzy  czym  
je d n e  w y n ik i zd aw a ły  się  p o tw ie rd zać , in n e  zaś  za­
p rzecza ły  te m u  tw ie rd zen iu .

D r R óża S za fran iec , a d iu n k t O b se rw a to riu m  A s tro ­
n o m icznego  U J  w  K rak o w ie , z e b ra ła  137 w y p ad k ó w  
zaćm ień  g w iazd  ty p u  A lgo la  m ie rzo n y ch  fo to e le k try c z - 
n ie  w  d w u  b a rw ach . M in im a, o b se rw o w an e  w  b a rw ie  
n ie b ie sk ie j, zg ad za ły  s ię  śred n io  b io rąc  z m in im am i 
o b se rw o w an y m i w  b a rw ie  żó łte j, do 5 sek u n d .

W y n ik iem  p ra c y  je s t  s tw ie rd zen ie , że e fe k t N ord - 
m a n n a -T ik h o fa  n ie  is tn ie je , gdyż _ w  założen iu , że 
38 b a d a n y c h  gw iazd  z n a jd u je  się w  ś red n ie j od leg łości 
500 la t  św ie tln y ch , p ręd k o ść  św ia tła  żó łtego  i n ie b ie ­
sk iego  w  p rz e s trz e n i m ięd zygw iazdow ej je s t  je d n a ­
kow a.

P. L

Podbój głębin. Je ż e li „ b a ty sk a f” —  n a jd o sk o n a lsze
n a rzęd z ie , ja k im  ro zp o rząd za  obecn ie  o cean o g ra fia  
g łęb in o w a  do b ezp o śred n ich  o b se rw ac ji —  znaczy 
„ s ta te k  g łę b in ”, to  „m ezo sk a f” oznacza „ s ta te k  ś re d ­
n ich  g łęb o k o śc i”. T a k i w ła śn ie  p ie rw szy  n a  św iecie 
m ezo sk a f z a m ie rz a ją  zbudow ać  —  w  ra m a c h  sw ej 
w ie lk ie j o fen sy w y  ocean o g ra ficzn e j —  A m ery k an ie . 
O p ie ra ją c  s ię  n a  s tu d ia c h , z a in ic jo w an y ch  jeszcze 
p rzez  zm arłeg o  n ied aw n o  zn ak o m iteg o  b ad acza  a tm o ­
sfe ry  i w ie lk ic h  g łęb in  ocean iczn y ch  —  S z w a jca ra , 
p ro f. A u g u s ta  P i c c a r d  —  z a m ie rz a ją  sk o n s tru o w ać  
m ezo sk a f z a lu m in iu m . J a k o  m e ta l  le k k i w aży  ono 
w  w o d zie  4 ra z y  m n ie j n iż  s ta l, ja k k o lw ie k  je s t od n ie j 
2 ra z y  b a rd z ie j p o d a tn e  n a  ro ze rw an ie . J e d n a k ż e  tę  
u s te rk ę  n a d ra b ia , i to  z n a d d a tk ie m , jego  w ie lk a  w y ­
trzy m a ło ść  n a  o d k sz ta łcen ie , k tó re  n a  ś red n ich  g łębo ­
kośc iach  —  a  d la  n ich  zam ie rza  s ię  p rzezn aczy ć  n o ­
w ego  „ A lu m in a u ta ”, ja k  go n a z y w a ją  A m e ry k a n ie  — 
je s t  g ro źn ie jsze  od p rzec ięc ia  m e ta lu . N ow a p odw odna  
łódź n a u k o w a  będzie  z an u rz a ć  s ię  do g łębokości 
4 000 m , co um ożliw i p rz e b a d a n ie  p rzy  je j pom ocy  65% 
w szy s tk ich  d en  m o rsk ic h  i 85%  m asy  w ód  ocean icz­
nych . K a d łu b  —  w  g ru b y c h  ty lk o  z a ry sa c h  p rzy p o ­
m in a ją c y  k a d łu b  tr a d y c y jn e j łodzi p o d w odnej — bę-
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dzie g ru b y  n a  15 cm i m ierzyć  będzie 10 m  długości. 
Poza  tym , dzięk i sw ej lekkości (lżejszy od w ody), n ie 
będzie  p o trzeb o w a ł p ły w ak a . P o n iew aż  a lu m in iu m  je s t 
m n ie j ściśliw e od w ody  w ięc „ A lu m in a u t” będzie  b a r ­
dzo s ta b iln y  w  pionie. Z an u rzać  się będzie  dy n am icz­
nie, n a  sk u te k  o b ro tu  śm ig ła  um ieszczonego poziom o 
na  g ó rnym  pok ładzie . B ędzie to  w ięc  ro d za j podw od­
nego śm igłow ca.

A m ery k an ie , k tó rz y  n ab y li n a  w łasność  p ierw szy  
b a ty s k a f  P icca rd a  „ T rie s te ” (w ybudow any  p rzez  n iego 
w e W łoszech), p a lą  się  do now ych  p ro je k tó w  p o ja ­
zdów  podw odnych . I ta k  np. k o n ce rn  G eneral D yna ­
m ics  m y śli o poziom ym  napędz ie  a tom ow ym  d la  b a ty ­
skafu . In n a  znow u firm a  p rzy g o to w u je  p ły w ak  w y ­
pe łn iony  w o d n y m  ro z tw o rem  am on iaku .

S am  syn  P icca rd a , Ja cąu es , p ro je k tu je  budow ę n o ­
w ego, n iezw y k le  zw ro tn eg o  i sam odzie lnego  s ta tk u  
g łęb inow ego  z k a b in ą  z ty ta n u , m e ta lu  za ledw ie  t r o ­
chę ty lk o  cięższego od w ody, i p ły w ak iem  z litu , 
na jlże jszeg o  z c ia ł s ta ły c h  (jego c iężar g a tu n k o w y  w y ­
nosi 0,53, w  s to su n k u  do 0,70 ben zy n y  —  typow ego  
do tychczas b a la s tu  p ły w ak a  — i 1,03 w ody m orsk ie j). 
Ja c ą u e s  m arzy  ta k ż e  o b a ty sk a fie , k tó reg o  k a d łu b  — 
przez  an a lo g ię  do sk ó ry  d e lf in a  — b y łb y  p o k ry ty  
g ię tk ą  b łoną , k tó ra  k u rc z y ła b y  się  sam oczynn ie  (s te ­
ro w a n a  p rzez  o d p ow iedn ie  te n so m e try  i e le k tro ­
m agnesy ), b y  z re so rb o w ać  w iry  podw odne, n o rm a ln ie  
h a m u ją c e  łodzie  podw odne. Poza  ty m  p rzy g o to w u je  
w  sw oim  lozań sk im  la b o ra to r im  p rzeź ro czy stą  kab in ę  
ca łkow ic ie  p la s ty k o w ą  (p leksig las).

T a k  w ięc  spodziew ać się na leży , iż ta  ogólna go­
rączk o w a  ak ty w n o ść  spow odu je , że za k ilk a  la t g łę­
b iny  m o rsk ie  z a ro ją  się  f lo ty lla m i w y sp ec ja lizo w an y ch  
b a ty sk a fó w , p rzy s to so w an y ch  do b ad an ia  różnych  p ię ­
te r  g łębokościow ych .

E. S.

N aturalne zbiorniki sztucznego gazu. Z ap o trz eb o ­
w an ie  n a  gaz w z ra s ta  n ieu s tan n ie . Z ty m  w zrostem  
łączy  się  n ieo d m ien n ie  p o trzeb a  m ag azy n o w an ia  w ie l­
k ich  jego  ilości, zw łaszcza w  pobliżu  cen tró w  spożycia. 
T rzeb a  bu d o w ać  duże zb io rn ik i sztuczne, k tó re  są 
kosz tow ne  i, co w ięcej, n iees te tyczne . By tego  un ik n ąć , 
m yśli się o m a g az y n o w an iu  gazu  pod ziem ią, n a ś la d u ­
jąc  sam ą  p rzy ro d ę . I ta k  np. F ran cu z i, k tó rzy  w  1958 
zużyli 3 m ilia rd y  870 m ilionów  m 3 gazu  w  p o ró w n an iu  
z 2 m ilia rd a m i 343 m iln . m 3 w  1947, z a m ie rz a ją  zu ży t­
kow ać te n  po m y sł p rzy  z a o p a try w a n iu  w  gaz P aryża . 
K o n su m u je  on i to  za rów no  d la  celów  p rzem ysłow ych , 
ja k  i dom ow ych  ok. 47°/o o gó lnok ra jow ego  zap o trze ­
b o w an ia  n a  gaz. P oza  ty m  p o trzeb y  P a ry ża , ja k  i in ­
nych  w ie lk ich  m ia s t tego  ty p u , u le g a ją  znacznym  w a ­
h an iom  zależn ie  od p o ry  roku . W zim ie obn iżka  te m ­
p e ra tu ry  o — 1°C p o w o d u je  n a ty ch m ias to w e  d o d a t­
kow e zap o trzeb o w an ie  225 000 m 3. T ak  np. jeżeli 
15 s ie rp n ia  P a ry ż  zuży ł ok, 1,5 m iliona  m 3, to  podobny  
dzień  w  zim ie, a le  o te m p e ra tu rz e  — 10°C, w y m ag a  do­
s taw y  aż 10 m iln . m 3. By n a s ta rczy ć  te m u  w z ra s ta ją ­
cem u  a za razem  w a h a ją c e m u  się  pop y to w i sto licy  in ­
żyn ie row ie  fra n c u sc y  p o stan o w ili u rządz ić  g igan tyczny  
zb io rn ik  g azu  pod  ziem ią, w  m iejscow ości B eynes, 
w  p o b liżu  W ersa lu . In w e s ty c ja  ta  kosztow ać będzie 
200 ra z y  ta n ie j n iż  b u d o w a  o d pow iedn ie j ilości zb io r­
n ików  sz tucznych . Id e a  je s t  w y ją tk o w o  p ro s ta . Oto 
pod w ie lk im  c iśn ien iem  w tłoczy  się  — sposobem  p rzy ­
pom in a jący m  tro c h ę  s trz y k a w k ę  p o d sk ó rn ą  — n a  g łę ­
bokość ok. 300 m  do w a rs tw y  3 0 -m etro w ej m iąższości, 
po row atego , w odonośnego  p ia sk o w ca  w ealdzk iego  
(a w ięc  w ie k u  do lnok redow ego) 350 m iln . m 3 gazu. 
W oda z a w a r ta  w  p ia sk o w cu  w y p y ch ać  będzie  gaz ku  
górze. Z a trz y m a  się  on je d n a k  n a  ab so lu tn ie  n ie p rz e ­
puszcza lne j ław icy  iłów , k tó re  n a  k sz ta łt  czapk i o k ry ­
w a ją  w zn ies io n ą  s t ru k tu r ę  geo log iczną (an ty k lin ę) w e- 
a ldzką . Z a ró w n o  w tła c z a n ie  gazu  14 o tw o ram i z odpo­
w ied n ie j k o m p reso ro w n i w  n ie d a le k im  B eynes, jak  
i sam a ta  k o m p re so ro w n ia  o raz  k o n tro ln e  o tw o ry  (czu­
w a jące  n ad  e w e n tu a ln y m i p rzec iek am i gazu) będą 
zda ln ie  s te ro w a n e . G azow nicy  fra n c u sc y  ta k  się  ro z ­
en tu z jazm o w a li sw y m  pom ysłem , że obecnie poszu­
k u ją  po  całe j F ra n c j i  s t r u k tu r  geologicznych podob ­
nych  do B eynes, by  zu ży tk o w ać  je  w  id en ty czn y  spo ­
sób.

E. S.

Znaczenie m ikroelem entów  w  odżyw ianiu zw ierząt.
L iczne b a d a n ia  w y k aza ły  i uzasad n iły  w p ły w  tzw . m i­
k ro e lem en tó w  w  hodow li zw ie rzą t dom ow ych. D o d a tek  
m in im a ln y ch  ty lk o  ilości soli k o b a ltu , m an g an u , cynku , 
m iedzi, jo d u , f lu o ru  i a rs e n u  do k a rm y  zw ie rzą t w y ­
w ie ra  duży w p ły w  n a  w zro st ich p ro d u k ty w n o śc i. Z ja ­
w isko  to  je s t zupe łn ie  zrozum ia łe  ze w zg lędu  n a  bio- 
k a ta lity c z n e  d o d a tn io  w łaśc iw ości jonów  ty c h  m e ta li 
w  żyw ym  o rgan izm ie. K o b a lt n a  p rzy k ład  je s t b a rd zo  
cennym  p ie rw ia s tk iem , gdyż w chodzi w  sk ład  w ita ­
m iny  B 12, tzw . p rzec iw an em iczn e j. B rak  k o b a ltu  
w  glebie, a s tą d  w  paszy  p o w odu je  m asow ą n ie d o k rw i­
stość u  byd ła . M angan  b ie rze  duży u dz ia ł w  p rz e m ia ­
n ie  m a te r ii, w  u trz y m a n iu  p łodności i re g u la c ji w z ro ­
stu . M iedź jesit n iezb ęd n a  w  syn tez ie  hem oglobin , w y ­
s tę p u je  też  w  m in im a ln y ch  ilościach  w e w szy stk ich  
n a rząd ach  o rgan izm u. N a jw ięk szą  ilość cynku  w y k ry to  
w  n a rz ą d a c h  rozrodczych , skórze  i trzu s tce , k tó ra  zu ­
żyw a sto su n k o w o  duże ilości tego  m e ta lu  do syn tezy  
insu liny . F lu o r  w chodzi w  sk ład  szk ie le tu  i szk liw a  
zębów. B ra k  f lu o ru  w  o rgan izm ie  je s t zasadn iczą  p rz y ­
czyną p ró ch n icy  zębów . Jo d  je s t n iezb ęd n y  w  żyw ien iu  
ludzi i zw ie rzą t, gdyż jego  b ra k  w  p o k a rm ach  pow o­
d u je  w y s tą p ie n ie  tzw . w ola, często  o c h a ra k te rz e  ep i­
dem icznym .

N ależy jed n ak o w o ż  zaznaczyć, że w ym ien io n e  w y że j 
p ie rw ia s tk i w y w ie ra ją  sw e d z ia łan ie  ju ż  w  ilościach  
rzęd u  m ik ro g ram ó w . N a to m ia s t p o d aw an e  w  n a d m ia ­
rze, w  ilo śc iach  k ilk u se tm ilig ram ó w , spow odow ać 
m ogą s iln e  za tru c ia , w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  n a w e t 
śm ierte ln e , n a  p rzy k ład  a rse n  w  postac i a rszen ik u .

W J. P.

K rew  nie zaw sze jest czerw ona! W iadom o p o ­
w szechnie , że k rew , b ęd ąca  o d ręb n y m  ro d za jem  tk a n ­
ki, p o jaw ia  się u  z w ie rzą t dosta teczn ie  zróżn icow anych  
w  procesie  ew olucji.

L aicy  u w aża ją , że k re w  człow ieka  i zw ie rzą t je s t 
zaw sze b a rw y  in ten sy w n ie  czerw onej, o sw oistym , 
c h a ra k te ry s ty c z n y m  zapachu . W łaściw ą b a rw ę  k rw i 
n a d a ją  e ry tro c y ty  czyli czerw one c ia łk a  k rw i, zaw ie­
ra ją c e  czerw o n y  -b a rw n ik  k rw i —  hem oglobinę. N o r­
m a ln a  k re w  człow ieka  je s t n iep rzez ro czy sta . Tzw. 
„k rew  la k ie ro w ą ”, a w ięc  zu p e łn ie  k la ro w n ą , u zy sk u je  
się po p rzep ro w ad zen iu  p ro cesu  hem olizy  p rzez  zn i­
szczenie o toczek  czerw onych  c ia łek  k rw i, np. p rzez  
w strzy k n ięc ie  w ody  d es ty lo w an e j, p rzez  w ie lo k ro tn e  
zam rażan ie  i o d ta ja n ie  k rw in e k  lub  pod  w p ływ em  
w ielu  tru c iz n  tzw . hem o lizu jących .

C zerw ona je s t  k re w  kręgow ców , n iek tó ry ch  m ałży , 
ślim aków  zatoczków , p ijaw ek , dżdżow nic o raz  la rw  
n ie k tó ry c h  m uchów ek . U in n y c h  bezkręgow ców , 

'n p . u ow adów , k re w  b a rd zo  często  je s t zu p e łn ie  b ez ­
b arw n a .

In te re su ją c y  je s t fa k t ,  że k re w  in n y ch  g a tu n k ó w  
zw ie rzą t m oże posiadać  z ab a rw ien ie  z ie lone lu b  n ie ­
b iesk ie . I ta k , n ieb ie sk ą  k rew , z a w ie ra ją c ą  b a rw n ik  
h em o cy jan in ę  w y k ry to  u sko rp ionów , ra k ó w  rzecz ­
nych, h o m aró w , ś lim ak a  w in n iczk a , ś lim ak a  żyw o- 
ródk i, szczeżui, skó jk i, u  g łow onogów , np. o śm iorn ic , 
a tak że  i u  p a ją k a  k rzy żak a . S tw ie rd zo n o  p o n ad to , że 
h em o cy jan in a , w  sk ład  k tó re j w chodzi m iedź  — w  p rz e ­
c iw ień stw ie  do hem og lob iny , np. u  cz łow ieka  z a w a rte j 
w y łączn ie  w  e ry tro c y ta c h  — je s t rozpuszczona w  oso­
czu krw i.

Z ie lona  k re w  u n ie k tó ry c h  ro b ak ó w  zaw dzięcza  
sw e za b a rw ie n ie  dzięk i tzw . ch lo ro k u o ry n ie , k tó r a  za ­
w ie ra  w  sw ej cząsteczce  żelazo. Jeżow ce, zw ie rzę ta  
w y łączn ie  m o rsk ie , p o s ia d a ją  k re w  o zab a rw ie n iu  
czerw onożółtym .

W. J . P.

A trakcyjność preparatów  z p ijaw ek  w  m edycynie.
O sta tn io  p ra s a  codz ienna  i le k a rsk a  donosi o sze ro k ich  
m ożliw ościach  p ra k ty c z n e g o  zas to so w an ia  p ijaw ek  
o raz  p re p a ra tó w  z n ich  u zy sk an y ch  w  celach  leczn i­
czych. J a k  w iadom o, g ruczo ły  ślinow e p ija w k i le k a r ­
sk ie j (H iru d o  m ed ic in a lis  L.) w y d z ie la ją  b ia łk o w y  p ro ­
d u k t, nazwran y  h iru d y n ą . Jad o w e  g ruczo ły  ślinow e 
p ijaw k i z n a jd u ją  się n a  dn ie  p rz y ssa w k i p rzed n ie j,
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u zb ro jo n e j w  tr z y  m ik ro sk o p ijn e j w ie lk o śc i szczęki, 
zb u d o w an e  ze sp e c ja ln y c h  fa łd ó w  m ięśn io w y ch  i z a ­
o p a trzo n e  w  d ro b n e  w a p ie n n e  ząbki, k tó ry m i p ija w k a  
n ac in a  skórę . H iru d y n a  ju ż  w  m in im a ln e j ilości (1 m g 
w  20 m l k rw i) znosi k rzep liw o ść  k rw i. S am y ch  p i ja ­
w e k  n ie  p o w in n o  się s to so w ać  w  lecz n ic tw ie  ze w z g lę ­
d u  na  m ożliw ość n iep o żą d an y ch  zakażeń , np. tężcem  
czy też  k iłą , m im o  sk ru p u la tn e g o  p rz e s trz e g a n ia  zasad  
h ig ieny .

W obec pow yższego , n a  p ie rw szy  p la n  w y su w a ją  s ię  
czyste  p re p a ra ty  h iru d y n y , u w o ln io n e  od zbędnych  
su b s ta n c ji b a la s to w y ch  i o d p o w ied n io  m ian o w an e . 
Z n a laz ły  one też  duże s to su n k o w o  zas to so w an ie  le cz ­
n icze  za ró w n o  w  celach  zapob iegaw czych , ja k  i le c z n i­
czych w  cho rob ie  z ak rzep o w e j, p rzy  g ro żący ch  z a w a ­
łach , n ad c iśn ien iu , n iek ied y  p rzy  u p u s ta c h  k rw i ja k o  
ś ro d ek  p rzec iw zak rzep o w y .

W. J. P.

N ow e w łókno. P rz e m y s ł chem iczn y  W. B ry ta n ii w y ­
p ro d u k o w a ł n o w y  ro d za j sy n te ty c z n e g o  w łó k n a  o w ła ­
ściw ościach  p o śred n ich  m ięd zy  m a są  p la s ty c z n ą  a m e ­
ta lem . W łókno  to  w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  m oże z p o w o ­
dzen iem  z as tąp ić  m e ta l. M a te r ia ł te n , zw an y  „M aran y l 
A 190”, w  p rzec iw ień s tw ie  do m e ta lu  n ie  p o siad a  n ie ­
k o rz y s tn e j w łaściw ości, ja k ą  je s t ro zsze rza ln o ść  c ie ­
p ln a , z d ru g ie j zaś s tro n y  m a  w yższą  sz ty w n o ść  niż 
in n e  m a te r ia ły  p la s ty czn e . „ M a ra n y l” m oże znaleźć  
szczególne zasto so w an ie  p rzy  łą cz en iu  ró żn y ch  części 
m e ta lo w y ch  w  p rzy p ad k ach , w  k tó ry c h  ró żn ica  m ię ­
dzy  ro z sze rzan iem  się m e ta lu  a n y lo n u  n ie  s tan o w i 
żadnego  p ro b lem u .

H. A.

P oślizg  m ierzony naukow o. W  A n g lii sk o n s tru o w a n o  
p rzen o śn y  a p a ra t  do b a d a n ia  śliskości p o w ie rzch n i 
d róg , p o w o d u jące j boczne za rz u c a n ie  sam ochodów . 
A p a ra t  d a je  się  ła tw o  p rzen o s ić  i u s ta w ia ć  n a  d o w o l­
n e j n aw ie rzch n i. P ró b y  d o k o n an e  n a  n a jb a rd z ie j  ś l i­
sk ie j n a w ie rz c h n i w y k a z a ły  d u żą  d o k ład n o ść  p o m ia ­
rów .

H. A.

N ow y rodzaj prom ien iow ania radiow ego. G eofizycy  
zao b se rw o w a li n ow y  ro d za j p ro m ie n io w a n ia  rad io w eg o

d o c ie ra jąceg o  na  Z iem ię  z K osm osu. Jed n o  d rg n ien ie  
t rw a  aż 100 sek u n d , czyli d ługość fa li w ynosi około 
30 m ilionów  k ilo m etró w . N ie je s t w yk luczone , że p ro ­
m ien io w an ie  to  m a zw iązek  z p o to k am i cząsteczek  
S łońca , k tó re  t r a f ia ją  w  z iem ską  a tm o sfe rę . Bez 
w zg lęd u  je d n a k  n a  pochodzen ie  ty c h  n a jd łu ż szy ch  ze 
zn an y ch  fa l  e lek tro m ag n e ty czn y ch , p rzy  ich pom ocy 
uda  się u s ta lić  n ie k tó re  zależności m iędzy  S łońcem  
i Z iem ią , a  tak że  p rzen ik n ąć  n ie k tó re  ta je m n ic e  w n ę ­
trz a  Z iem i.

H. A.

A ktinonina — now y antybiotyk. U dało  się w y izo ­
low ać z g leby  now y m ik ro o rg an izm  (ok reślony  jak o  
ro d za j Streptom yces), z k tó reg o  w y e k s tra h o w a n o  a k ti-  
n o n inę , p o s iad a jącą  w łaśc iw ości an ty b io ty k u . A k tin o ­
n in a  (C19H 35O5N3) k ry s ta lic z n a  rozpuszcza  się w  w o­
dzie, a lk o h o lach  i p iry d y n ie . J e s t  czynna  p rzec iw ko  
w ie lu  b a k te r io m  g ra m -d o d a tn im  i u jem n y m  (np. p rz e ­
ciw  Streptococcus arreu s, S. pyogenes, Bacillus an- 
thracis, Salm onella enteritidis, S. typhosa, Klebsiella 
pneumoniae, M ycobacterium phlei i inne). K onieczne 
s tężen ie  d la  z a trz y m a n ia  w z ro s tu  b a k te r ii  w a h a  się 
od 20 do 100 ng/m l. N ie d z ia ła -to k sy c z n ie  n a  m yszki 
w  d aw k ach  n a w e t pow yżej 400 m g /k g  w ag i ciała.

W. B-S.

W pływ  środka znieczulającego na organizm  ryby.
W  w odzie, w  k tó re j hodow ano  liny  rozpuszczono  e s te r  
e ty lo w y  k w a su  m e ta -am in o -b en zo eso w eg o  (środek  
zn ieczu la jący ). S to sow ano  s tężen ia  od 25 do 250 m g /litr  
w ody. S tw ie rd zo n o  w z ro s t ilości u d e rz e ń  se rca , w zm a­
g a jąc y  się  p ro p o rc jo n a ln ie  do s tężen ia , o raz  w z ro s t 
ilości i a m p litu d y  oddechów , je d n a k  n ie  sk o re lo w an y  
z p ra c ą  se rca . D z ia łan ie  o d byw ało  się  po p rzez  u k ła d  
n e rw o w y  p a ra sy m p a ty c z n y . P rz e p łu k iw a n ie  izo lo w a­
nego  se rca  pow odow ało  zm n ie jszen ie  te m p a  skurczów . 
P rz y  s tężen iach  100— 200 m g /li tr  tę tn o  se rca  s taw a ło  
s ię  n ie re g u la rn e  i p rze ry w a n e , podobn ie  oddech  by ł 
n ie ró w n o m ie rn y , z częstym i p rze rw am i.

W. B -S.

R E C E N Z J E

S ta n is ła w  S k  o w  r  o n : E w olucjonizm . P a ń s tw o w y  
Z a k ła d  W y d aw n ic tw  L e k a rsk ic h , W a rsz a w a  1963, s tr .
1— 324, 82 ry c in y , cena 24.— .

W  ję z y k u  p o lsk im  b ra k  by ło  d o tąd  p o d rę c z n ik a  n a u k i 
o ew o lu c jo n izm ie , p rzezn aczo n eg o  d la  s tu d e n tó w  w y ż ­
szych  u cze ln i o raz  d la  in n y c h  osób in te re s u ją c y c h  się  
z a g a d n ie n ia m i ro z w o ju  życia  n a  Z iem i. W p raw d z ie  
m ie liśm y  w  n asze j l i te r a tu r z e  n a u k o w e j o b sze rn e  
dzieło  J. N u sb a u m a : Idea ew olucji w biologii, w y d a n e  
po ra z  p ie rw szy  w  1910 r., n ie  b y ł to  je d n a k  p o d rę c z ­
n ik  w  p e łn y m  te g o  słow a zn aczen iu , lecz o p ra c o w a n ie  
p rzezn aczo n e  d la  sze ro k ich  k rę g ó w  czy te ln ik ó w , z a ­
ró w n o  n au k o w có w , ja k  i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y . D zie ło  
to  zo sta ło  w y d a n e  p o w tó rn ie  w  zm ien io n e j p o s tac i 
p rzez  K o m ite t E w o lu c jo n izm u  P A N  w  1952 r. z l i c z ­
n y m i u z u p e łn ie n ia m i, p rz y  k tó ry c h  n ie ra z  tru d n o  
s tw ie rd z ić , co je s t  o ry g in a ln y m  te k s te m  N u sb au m a , 
a co u z u p e łn ien iem , i by ło  ob liczone n a  2 to m y , z k tó ­
ry c h  do tychczas u k a z a ł s ię  ty lk o  to m  I. P o za  ty m  w y ­
d an o  s k ry p t „E w o lu c jo n izm u ” A. G ręb eck ieg o , W. K i- 
n a s to w sk ieg o  i L . K uźn ick ieg o , p o czą tk o w o  w  p o s tac i 
m aszy n o p isu  po w ie lan eg o , w  d a lszy ch  zaś w y d a n ia c h  
d ru k o w an eg o , k tó ry  je d n a k  ta k ż e  n ie  je s t  p o d rę c z n i­

k iem . D o p iero  obecn ie  o trzy m a liśm y  w łaśc iw y  po d ­
ręczn ik , o k tó ry m  n a leż y  p a rę  słów  pow iedzieć.

Ewolucjonizm  S ta n is ła w a  S k o w ro n a , p ro fe so ra  b io ­
log ii i em b rio lo g ii n a  W ydzia le  L e k a rsk im  A k ad em ii 
M edycznej w  K rak o w ie , o b e jm u je  s ied em  części. — 
W  p ie rw sze j z n ic h  p rz e d s ta w ił a u to r  rozw ój ide i 
ew o lu c ji w  czasach  s ta ro ż y tn y c h , śred n io w ieczu  
i w  czasach  now oży tnych , aż  do L a m a rc k a  w łączn ie . — 
W  ro zd z ia le  d ru g im  om ów iono  po g ląd y  n a  te n  te m a t 
b ezp o śred n ich  p o p rzed n ik ó w  D a rw in a : W ellsa , M a it-  
h ew a , L y e lla , C h am b ersa , S p en ce ra  i in„  o raz  p rz e m a ­
w ia ją c e  za ew o lu c ją  f a k ty  zn an e  p rzed  D arw in em . N a 
ty m  tle  n a szk ico w an o  p o stać  sam ego  K a ro la  D a rw in a  
i jego  życie o raz  genezę  dzie ła  O pow staw aniu gatun­
ków, a ta k ż e  d z ia ła ln o ść  n a u k o w ą  W a llace ’a  w sp ó ł­
tw ó rc y  te o r ii  ew o luc ji. C zy te ln ik  za z n a ja m ia  się w  ty m  
ro zd z ia le  ró w n ież  z z a sa d ą  te o r ii  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  
i sz tu czn eg o  o raz  dow odam i n e u tra liz u ją c y m i za rzu ty , 
ja k ie  s ta w ia n o  te o r ii  D a rw in a . W reszcie  p rzed s taw io n o  
oddźw ięk , ja k i  te o r ia  D a rw in a  zn a la z ła  b ezp o śred n io  
po je j o p u b lik o w an iu  w  św iecie  n au k i. —  C zęść tr z e ­
c ia  p o d ręczn ik a  o b e jm u je  o b raz  da lszego  ro zw o ju  n a u k i 
o ew o lu c ji. P o czą tk o w o  m u s ian o  u su n ąć  szereg  w ą t­
p liw ości, ja k ie  w  zw iązk u  z n o w ą  te o r ią  się n asu w ały .
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W iele z n ich  w y ja śn io n o  dzięk i rozw ojow i genetyk i. 
T o też  om ów iono  p ra c e  i pog lądy  G rzegorza  M endla, 
W eism anna , de V rie sa  i ich  następ có w , a tak że  o rto - 
g en e ty czn e  ro zw ażan ia  N aegeliego  i E im era .

O bszerna  część czw arta  k siążk i zaw ie ra  w sp ó ł­
czesne dow ody is tn ie n ia  ew o lu c ji z dziedziny an a to m ii 
po ró w n aw cze j, em brio log ii po ró w n aw cze j, cytologii, 
b iogeog rafii, p a leo n to lo g ii i b iochem ii, a da le j dow ody, 
ja k ic h  d o s ta rc z a ją  a rch a iczn e  fo rm y  re lik to w e : s te ­
kow ce, L a tim er ia ,  m ięczak i N eopilia , S p h en o d o n  czy 
ram ien io n o g i. —  W  p ią te j części p rzed s taw io n o  w sp ó ł­
czesny  s ta n  w ied zy  o doborze n a tu ra ln y m . M a te ria łem  
d la  p rocesów  ew o lu cy jn y ch  je s t zm ienność, to też  a u to r  
p o d k re ś lił znaczen ie  je j w  p ro cesach  dziedz iczen ia  oraz 
w  w a lce  o b y t. Z w rócono  uw agę  na  w spó łczesne  
zm ian y  zachodzące  u zw ie rzą t i ro ś lin  w  to k u  m ik ro - 
ew o luc ji, k tó re  o b ja w ia ją  się m . i. w  p o stac i m e la - 
n izm u  p rzem ysłow ego , po lim orfizm u , p rzy s to so w ań  
o ch ro n n y ch  i rm m etycznych . W reszcie  om ów iono w sp ó ł­
czesne z a p a try w a n ia  n a  zag ad n ien ie  g a tu n k u  i sp e ­
c ja c ji o raz  w p ływ , ja k i n a  tę  o s ta tn ią  m a ją  b a rie ry  
izo lacy jne  o raz  p rocesy  genetyczne. W aga ty ch  o s ta t­
n ich  p o d k re ś lo n a  zo sta ła  p rzez  a u to ra  z re sz tą  w  w ielu  
m ie jscach  p o d ręczn ik a . R ozpa trzono  tak że  w spó łczesne  
po g ląd y  n a  dobó r p łc iow y  i znaczen ie  k rzyżów ek  osob­
n ik ó w  n ie sp o k rew n io n y ch  n a  u trz y m a n ie  żyw otności 
g a tu n k u . D obór n a tu ra ln y  m oże działać, zgodnie z w a ­
ru n k a m i o toczen ia , w  ro zm a ity  sposób p o w o d u jąc  w y ­
tw a rz a n ie  się  n o w y ch  cech. ■— Część szósta  podręcz­
n ik a  om aw ia  genezę  ro d u  ludzkiego. C zy te ln ik  poznaje  
s tan o w isk o  cz łow ieka  w  sy s tem aty ce , ew o lu c ję  n acze l­
n y ch  o raz  zn a le z isk a  ko p a ln e  aż do n a jn o w szy ch  cza­
sów. A u to r p rz y jm u je  tu ta j ,  podobn ie  ja k  D obzhansk i, 
że P ith e c a n th ro p u s  n a leży  do ro d z a ju  H om o, g a tu n k u  
erec tu s  i z a w ie ra  d w a p o d g a tu n k i: erec tu s  z Jaw y  
o raz  p e k in e n s is  z C hin . N a k o ń cu  tego  ro zd z ia łu  pod­
k re ś lo n o  znaczen ie  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  w  p o p u lac jach  
lu d zk ich  i p o d an o  szereg  p rzy k ład ó w  z dz iedz iny  od­
po rn o śc i n a  choroby , z zag ad n ien ia  w p ły w u  g ru p  k rw i 
itp . —  O sta tn ią , s ió d m ą  część pośw ięcono  zag ad n ien iu  
p o w stan ia  życia  n a  Z iem i. O m ów iono  tu  te o r ie  P re y -

ra , R ich te ra , A rrh e n iu sa  itd . o raz  w spó łczesne  po­
g lądy  n a  p o w stan ie  c ia ł b ia łk o w y ch  i o rgan izm ów  na 
p o d staw ie  te o r ii O p arin a , U rey a  i W alda . K siążk ę  k o ń ­
czy w y k az  p iśm ien n ic tw a  naukow ego  w  języ k u  po l­
sk im  i w  języ k a ch  obcych  oraz sko row idz  nazw isk .

P o d ręczn ik  ew o luc jon izm u  p ro f. S t. S k o w ro n a  je s t 
dz ie łem  n a  w sk ro ś o ry g in a ln y m , o p a rty m  na  w ie lu  
n ie  zn an y ch  i nie cy tow anych  do tąd  w  naszej l i te r a tu ­
rze  fa k ta c h  zacze rp n ię ty ch  z n a jn o w sze j l i te r a tu ry  
o raz  z b ad ań  w ła sn y ch  a u to ra  i jego  uczniów  i d la tego  
s tan o w i cen n y  n a b y te k  dla naszego  p iśm ien n ic tw a  
naukow ego . A u to r  p rz e d s ta w ił w  nim  tak że  obszern ie  
d o robek  po lsk ich  n aukow ców  n a  po lu  ew olucjon izm u. 
W szystk ie  fa k ty  i te o r ie  ro zp a trzo n e  zosta ły  w  sposób 
k ry ty czn y  i p rzek o n y w ający . C ały  n iezw yk le  bogaty  
m a te r ia ł fak tó w , pog lądów  i te o r ii o raz  d y sk u sji p rz e d ­
s ta w ił a u to r  p rzy  ty m  w  sposób  n ie  podręczn ikow y, 
suchy , lecz w  n ad zw y cza j żyw y, dynam iczny , n a  tle  
p a n u ją c y c h  w  każdym  o k res ie  p rąd ó w  um ysłow ych , 
d y sk u s ji o raz  znajom ości fak tó w . T ego  ro d z a ju  u jęc ie  
ew o lu c jo n izm u  czyni z om aw ianego  po d ręczn ik a  k s iąż ­
kę, k tó rą  czy ta  się z n ad zw y cza jn y m  za in te re so w an iem  
jed n y m  tch em . P e w n ą  tru d n o ść  m ogą stan o w ić  ty lk o  
fa k ty  i p o jęc ia  z g en e ty k i, a le  a u to r  sam  zaznaczy ł 
w e w stęp ie , że p rzed  zab ran iem  się do s tu d io w an ia  
jeg o  k s iążk i po w in n o  się  ju ż  znać zasady  ogólne ge­
n e tyk i. P ro f. S k ow ron  w y d a ł z re sz tą  osobną książkę  
D ziedziczność, k tó ra  m oże służyć ja k o  le k tu ra  p rzy g o ­
to w u jąca  do zro zu m ien ia  fak tó w  o m aw ianych  w  E w o-  
luc jon izm ie . P ew n e  zastrzeżen ie  budz ić  m oże zdan ie  
a u to ra  w y rażo n e  n a  s tr . 232, w  3 ak ap ic ie  od dołu, że 
n aś lad o w n ic tw o  do tyczy  cech zew n ę trzn y ch  „nie zaś 
p od o b ień s tw a  w  in n y ch  cechach  m iędzy  m odelem  i n a ­
ś lad o w cą” . T ym czasem  szereg  g a tu n k ó w  upod o b n io ­
n ych  pod  w zg lędem  m orfo log icznym  czy u b a rw ien ia , 
n a ś la d u je  sw ój m o d e l ta k ż e  sw ym  zachow an iem .

W om aw ian y m  p o d ręczn ik u  zn a laz ło  się tro c h ę  b łę ­
dów  d ru k a rsk ic h , znaczn ie  w ięcej, n iż to  w ym ien iono  
n a  w k le jo n e j k a rte czce  e rra tó w .

R om an  J . W o j t u s i a k

S  P R A W O

Pierwsze polskie seminarium speleologiczne

O bok w z ra s ta ją c e g o  za in te re so w a n ia  ja sk in ia m i 
ja k o  te re n e m  tu ry s ty k i  i a lp in izm u  o b se rw u je  się 
w  P o lsce  w  o s ta tn ic h  la ta c h  duże  ożyw ien ie  w  b ad a ­
n ia c h  n a u k o w y ch  do tyczących  k ra s u  i ja sk iń . D obrze 
się w ięc  s ta ło , że K ie leck ie  T o w arzy stw o  N aukow e 
za in ic jo w a ło  i zo rg an izo w ało  p ie rw sze  w  P o lsce  sp o t­
k an ie  bad aczy  ja sk iń , k tó re  odby ło  się w  dn iach  
29. V.— l . .V I .  1963. W  se m in a riu m  w zięło  u d z ia ł k il­
k u d z ies ięc iu  u czes tn ik ó w  z K ie lc , W arszaw y , K ra k o ­
w a, W ro c ław ia  i Z akopanego . D om inow ała  te m a ty k a  
geo log iczna, a  n a jw ię c e j re fe ra tó w  pośw ięcono  k ra so w i 
R e jo n u  Ś w ię to k rzy sk ieg o . M gr Z. R u b i n o w s k i  m ó­
w ił o zn aczen iu  k r a s u  w  d aw n y m  gó rn ic tw ie  k ru szco ­
w ym  G ór Ś w ię to k rzy sk ich , a  m g r H. M a j c h e r t -  
W ó j c i k o w a  o g enezie  i o w ie k u  ila s ty c h  osadów  
w y p e łn ia ją c y c h  z ag łę b ien ia  k ra so w e  okolicy  C hęcin . 
T e re n u  J u r y  P o lsk ie j do tyczy ły  re f e ra ty  d r  J. B a ż y  ń*- 
s k  i e g o, k tó ry  p rz e d s ta w ił tru d n o śc i b u d o w n ic tw a  
p rzem y sło w eg o  n a  o b sza rach  k ra so w y ch  i sposoby ich  
p o k o n y w an ia , d r  R. G r a d z i ń s k i e g o ,  k tó ry  za ją ł 
się  gen ezą  ja s k iń  p o łu d n io w ej części J u r y  i w reszcie  
m g r Z. M o s s o c z e g o, k tó ry  om ów ił osady  w y p e ł­
n ia ją c e  fo rm y  k ra so w e  i d a ł p ró b ę  o k re ś len ia  ich  w ie ­
ku . O k ra s ie  ta t rz a ń s k im  m ó w ili m g r J. R u d n i c k i  
i m g r  A.  D ą b r o w s k i ,  z a jm u ją c  się  p rzed e  w szy st­
k im  w sp ó łczesn y m i p ro cesam i k raso w y m i. D r R. G ra - 
d z iń sk i w  sy n te ty c z n y m , o p a rty m  n a  sze ro k ich  p o rów ­

Z D A N I A

n aw czych  s tu d iach , o p raco w an iu  om ów ił rozw ój p o d ­
z iem n y ch  fo rm  k ra so w y ch  w  zależności od w a ru n k ó w  
top o g rafic zn y ch , p e tro g ra fic z n y c h  i k lim aty czn y ch .

In n y ch  dziedz in  w ied zy  o ja sk in ia c h  d o tyczy ły  r e ­
fe ra ty :  p ro f. d r K . K o w a l s k i e g o  P aleozoologia  
osadów  ja sk in io w y c h  P o lsk i, mg r  B.  W.  W o ł o s z y n a  
S u b fo sy ln a  fa u n a  ja s k iń  ta trza ń sk ic h ,  tegoż  a u to ra  
N ie to p erze  z  ja s k iń  G ór Ś w ię to k rzy sk ich , i w reszc ie  
m g r E.^ S a n o c k i e j - W o ł o s z y n  F auna  p a ją k ó v : 
z  ja s k iń  G ór Ś w ię to k rzy sk ic h .

U czestn icy  se m in a riu m  zw iedzili ob szary  k raso w e  
w  okolicy  K ie lc  i Ł agow a o raz  k ra s  g ipsow y pod  Sko- 
rocicam i.

W szystk ie  r e f e ra ty  w y w o ły w a ły  ożyw ioną i in te re ­
su jącą  d y sk u s ję . O m aw ian o  ró w n ież  ta k ie  zag ad n ien ia  
in te re su ją c e  w szy stk ich  b ad aczy  k ra s u  ja k  sp ra w a  n o ­
m e n k la tu ry  fo rm  i p ro cesó w  k raso w y ch , sp ra w a  u tw o ­
rzen ia  o rg an izac ji g ru p u ją c e j speleo logów  p o lsk ich  i in. 
P o w o łan o  k ilk u o so b o w ą  kom isję , k tó ra  za jm ie  s ię  s p r a ­
w am i n o m e n k la tu ry , a ta k ż e  uchw alono , że by łoby  
celow ym  o d b y w an ie  i w  p rzysz ło śc i p o d o bnych  sp o t­
kań . W y d a je  się, że ze w zg lędu  n a  to , iż  ja sk in ia m i 
in te re s u ją  się  b ad acze  z ró żn y ch  dziedz in  n a u k  p rz y ­
ro d n iczy ch , n a jb a rd z ie j celow ym  b y łoby  zo rg an izo w a­
n ie  sek c ji speleo log icznej p rzy  P o lsk im  T o w arzy stw ie  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a .

N ależy  dodać, że K ie leck ie  T o w arzy stw o  N aukow e 
z am ie rza  o p u b lik o w ać  te k s ty  w yg łoszonych  re fe ra tó w .

K. K o w a l s k i
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W d n iu  16 lis to p ad a  1963 r . odby ło  s ię  ro z s trz y g n ię ­
cie k o n k u rs u  n a  fo to g ra fię  p rz y ro d n ic z ą  zo rg an izo w a­
nego  p rzez  Z a rz ą d  G łów ny  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  w  lo k a lu  re d a k c ji.
W  sk ład  sąd u  k o n k u rso w eg o  w esz li cz łonkow ie  k o le ­
g iu m  re d a k c y jn e g o  o raz  zap ro szen i p ro f. p ro f .: W a le ry  
G o e t e l ,  K az im ie rz  K o w a l s k i  i J a n  Z u r z y c k i .

Z godn ie  z u ch w a łą  Z a rz ą d u  G łów nego  P T P  b y ło  do 
ro zd z ie len ia  7 n ag ró d  o łą cz n e j kw ocie  10 000 zł:

I n a g ro d a  zł 3 000.— 
dw ie  I I  „ po „ 1 500.—

cz te ry  I I I  „ po „ 1 000 —

W  k o n k u rs ie  w zięło  u d z ia ł 54 osoby (1027 zd jęć  ró ż ­
n y ch  fo rm ató w ). W obec b a rd z o  licznych , in te r e s u ją ­
cych  p o d  w zg lędem  p rzy ro d n ic z y m  i p o p ra w n y c h  pod 
w zg lędem  tech n iczn y m  zd jęć  fo to g ra fic zn y ch , k tó re  
z a s łu g iw a ły  n a  p rz y z n a n ie  n ag ró d , n a  w n io sek  ju ry , 
p reze s  Z a rz ą d lu  G łów nego P T P  p ro f. d r  K . M a ś l a n -  
k  i  e w  i c z zd ecy d o w ał s ię  n a  u fu n d o w a n ie  d o d a tk o ­
w y ch  cz te rech  n ag ró d  po 500 zł.

P o  d o k ła d n y m  ro z p a trz e n iu  w szy s tk ich  e k sp o n a tó w  
w  d ro d ze  lo so w an ia  sąd  k o n k u rs o w y  p rz y z n a ł n a s tę ­
p u ją c e  n a g ro d y : I n a g ro d ę  o trz y m a ło  god ło  „Ł oś”, dw ie  
d ru g ie  n a g ro d y  p rz y z n a n o  g od łom : „ A ira ” i „M acie­
r z a n k a ”, c z te ry  trz e c ie  n a g ro d y  p rz y p a d ły : „ M a r ic a ”, 
„C is”, „B ez god ła  I ” o ra z  „ L is”. C z te ry  IV  „ R e fle x ”, 
„ T u r”, „D e lta  2244” i „A m o k ”. —  P o n a d to  p rz y z n a n o  
10 w y różn ień . O trz y m a ły  je  go d ła : „D zięcio ł z ie lo n y ”, 
„ E x a ”, „ H u b a ”, „K os”, „ L a s”, „ M a rz a n n a ”, „P o d k o - 
w ie c ”, „ S tru ś ”, „ Ś w it”, „ Ż ó łw ”.

P o  o tw a rc iu  k o p e r t  z n a z w isk a m i o k aza ło  się, że 
p ie rw sz a  n a g ro d a  p rz y p a d ła  w  u d z ia le  W ło d z im ierzo w i 
P u c h a l s k i e m u  (K raków ). N a k o n k u rs  n a d e s ła ł on 
30 zdjęć . W szy s tk ie  pod  w zg lęd em  p rzy ro d n ic z y m  i a r ­
ty s ty c z n y m  b a rd z o  c iek aw e  i tru d n e . T ru d n e  w  w a ­
ru n k a c h  n a tu r a ln y c h  do w y k o n a n ia  i u jęc ia . N p. to ­

k u ją c e  c ie trzew ie , n iedźw iedź  b ru n a tn y  w  B ieszcza­
d ach  czy s tad o  k u ro p a tw  n a  śn iegu , a lbo  m ło d y  łoś.

D w ie d ru g ie  n a g ro d y  p rzy p ad ły : Ja n u sz o w i H e r e ź -  
n  i a  k  o w  i (Łódź) o raz  P aw ło w i P i e r ś c i ń s k i e m u  
(K ielce). J . H e re ź n ia k  n a d e s ła ł n a jw ię k sz ą  ilość zdjęć, 
bo  ąż  126. O trzy m a ł on d ru g ą  n ag ro d ę  za całość ek s­
pozycji, k tó ra  ta k  pod  w zg lędem  a rty s ty c z n y m  ja k  
i p rzy ro d n iczy m  o raz  te ch n iczn y m  za s łu g iw a ła  n a  to. 
P . P ie rśc iń sk i n a d e s ła ł 14 zdjęć . Z a s łu g u ją  tu  h a  uw agę 
fo to g ra f ie  P uszczy  Jo d ło w e j w  G órach  Ś w ię to k rz y ­
sk ich  o raz  W ąw óz lessow y w  K o n a rach .

C z te ry  I I I  n ag ro d y  p rz y p a d ły : Ja c k o w i K ę d z i o ­
r z e  (P ław no) za d o b re  zd jęc ia  flo ry s ty czn e , A n d rz e ­
jo w i P i e r ś c i ń s k i e m u  (K ielce) za całość ek spozy ­
cji, S ta n is ła w o w i K u j a w i e  (G dynia) za tr u d n e  do 
w y k o n a n ia  i c iekaw e ipod w zg lędem  p rzy ro d n iczy m  
zd jęc ia  fa u n y  m o rsk ie j, o raz  R y szard o w i G r a d z i ń -  
s k i e m u  (K raków ) za  zd jęc ia  ja s k iń  k u b ań sk ich .

C z te ry  IV  n a g ro d y  o trzy m a li: Z d z is ław  J . Z i e l i ń ­
s k i  (W rocław ), I r e n a  S k a r ż y ń s k a  (W arszaw a), 
A lfre d  B o r k o w s k i  (C ieplice) i  J e rz y  M a ł e c k i  
(K raków ). W szyscy ci a u to rz y  o trzy m a li n a g ro d y  za 
c iek aw e  u jęc ia  i cenne  d la  p u b lic y s ty k i p rzy ro d n icze j 
zd jęc ia .

W y ró żn ien ia  p rzy zn an o : A n d rz e jo w i D z i ę c z k o w -  
s k  i e m  u (Poznań), B a rb a rz e  S i e m a s z k o  (W arsza­
w a), A le k sa n d ro w i W a s i l e w s k i e m u  (W arszaw a), 
Jó ze fo w i S o k o ł o w s k i e m u  (W rocław ), J e rz e m u  
Z  i m  c e (D ziekanów  L eśn y  k /W arszaw y), A dam ow i 
C z a r n o w s k i e m u  (W arszaw a), B ro n is ław o w i 
W. W o ł o s z y n o w i  (W rocław ), L eszkow i G r  ii m  o- 
w i  (W arszaw a), J e rz e m u  K o p t o n o w i  (C ieplice) 
o raz  J a n o w i S i u d o w s k i e m u  (K ielce).

P o ró w n u ją c  obecny  k o n k u rs  z k o n k u rse m  w  ro k u  
1958, trz e b a  p rzy zn ać , że poziom  jego  b y ł b a rd zo  w y ­
sok i a ju ry  zn a laz ło  się  w  tru d n y m  po łożen iu , aby  
sp ra w ie d liw ie  p rzy zn ać  n a g ro d y  i w y ró żn ien ia .

m.

WSZECHŚWIAT
R e d a k to r  N acze lny : K a z im ie rz  M aślan k iew icz , z -ca  nacz . re d .: Z y g m u n t G rodziń sk i, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k re ta rz  r e d a k c j i:  K az im ie rz  M aro ń  
A d re s  re d a k c ji:  K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K O  W  E  -  O D  D Z 1 A Ł W K  R A K  O W I E,  ul. SMOLEŃSK 14. 
Nakład 4825+175 egz. Format A4, ark. wyd. 4,25, druk. 3 +  2 wkł., papier ilustrac. 6 1 x86 , 70?  kl. V i papier kredowy 90 g. 
Cena zł 6.—  Otrzymano do składania 18. XI. 1963. Podpisano do druku 13. II. 1964. Zamówienie 799/63.
G-40. Druk ukończ, w lutym 1964. DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. KRAKÓW, ul. CZAPSKICH 4.



Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja  posiada n iżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechśw iat”  do sprzedaży:
ro k 1945 n r n r  3 po 0.72 za egzem p la rz

yy 1946 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem p la rz  (kom plet)
„ 1947 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za  egzem p la rz  (kom plet)
ry 1948 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem p la rz  (kom plet)
>» 1949 „ „  5, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem p la rz
yt 1950 „ „  6, 10 po  0.72 za eg zem p la rz
„ 1951 „ „  1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem p la rz
„ 1952 „ „  3— 6, 7— 10 (łączone p o  4 egz.) po  4.80 za eg zem p la rz
, , 1954 „ „  9—10 (łączony 2 egz.) po  8.— za egzem p la rz
yy 1955 „

ł »

„ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po  4.— za eg zem p larz  
„  8—9, 10— 11 (łączone) po  8.—  za eg zem p la rz

>•
1956 „

yy

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem p la rz  
„  11— 12 (łączony) po  8.—  za eg zem p la rz  (kom plet)

yy 1957 „

yy

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.—  za eg zem p la rz  
„ 8— 9 (łączony) po 12.—  za eg zem p la rz  (kom plet)

yy 1958 „

yy

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem p la rz  
„ 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem p la rz  (kom plet)

> •
1959 „

yy

„  1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p la rz  
„  7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem p la rz  (kom plet)

yy 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za eg zem p la rz  (kom plet)
yy 1961 „

yy

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p la rz  
„ 7—8 (łączony) po 12.—  za  eg zem p la rz  (kom plet)

yy 1962 „
I I

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem p la rz  
„ 7—8 (łączony) po 12.—  za eg zem p la rz  (kom plet)

yy 1963 „
M

„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p la rz  
„  7—8 (łączony) po  12.—  za eg zem p la rz  (kom plet)
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